
GLOS POMORSKI
Nr. 9 4  — Rok 4. (GAZETA POMORSKA) Num r̂pojedynczy 200.000rok.

P r e n u m e r a t a  m i e j s c o w a :  Pray odbione w ekspedycji 
4 . 4 0 0 . 0 0 0 ,  w agenturach miejscowych miesięcznie 3 .6 0 0 .0 0 0  mkp., 
p n  u pocztę przy zamówieniu przez ekspedycję naszą S. 7 7 4 .4 0 0  mkp., 
wprost na poczcie lub u listowego miesięcznie 3 .9 7 4 .4 0 0  mkp., dla 
Vi. M. Gdańska 2,6 Gnid. Gd. -  pod opaską w Polsce 5.500.000 mtp., do 
Gdańska 3,30 Guld. Gd., do Francji 18 fr., (z wysyłką co 2-gi dzień 14 fr.) 
do Anglji 5 sh illłngiw , do Stanów Zjednoczonych 80 cent. W razie rle- 
przewidŁianych wypadków, jak strejkl, przeszkody techniczne itd. prenu­
meratorzy nie mają prawa żądania niedostarczonych numerów, Inb zwrotu 
prenumeraty. — Przy waloryzacji obowiązuje odpowiednia dopłata.

R a ch u n ek  b i e ż ą c y :  Bank Powiatowy Grndzlądz, Bank Związku 
Spółek Zarobk., Danziger Prirat-Aktlenbank Gdańsk 1 Grudziądz, P. K. 
K P. Grudziądz. — Konto czekowe: Gdańsk nr. 2980. Konto pocztowe: 
Kasa Oszczędności, Oddział w Po*nanin nr. 201 192. Miejsce płatności 
wykonania Grudziądz.

Ogłoszenia z Polski. Wiersz wysokości milimetra w dziale ogłoszą* 
ulowym  na szronie 8-łamowej 125.000 mk. w  dziale reklamowym za 
stronie 1-3 łam. przed tekstem 700.000 mk., wśród tekstu 500.000 mk. na 
tekstem 400.000 mk., dla W. M. Gdańska wiersz m/m. 8-łam. w dziale ogł. 
0,08 Guld. Gd., wiersz m/m 3-łam, przed tekstem 0,40 Guld. Gd., w tekście 
0,30 Guld. Gd., za tekstem 0,25 Guld Gd., dla Niemiec dochodzi 150% nad­
wyżki, dla reszty zagranicy 200% nadwyżki płatne, w maikach polskich 
lub ich wartości walutowej. Za tiomaczenia oblicza się 20% nadw yżki.— 
Rachunki są natychmiast płatne, w razie zwłoki dłuższej niż 72 godzin 
stosować będziemy ceny bieżące. Każda nowa podwyżka taryfy ooowią- 
zuje wszystkie ogłoszenia zlecone przed dniem zmiany cen. — Admini­
stracja nieprz«jmujeodpowiedzialnosci za terminowe umieszczenia ogłoszeń.

V V v  Rękopisów nadesłanych nie zwr&c<t się.
Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do 11-tej przed południem.
Redaktor Naczelny przyjmuje od'godz. 11-tej do 12-tej w południu.

R ed akc ja  i A d m in is tra c ja  
G ro b io w a  2 7  2 9 . Grudziądz, niedziela, dnia 2 0 -g o  kwietnia 1924. Telefon nr. 5 0  i 5 |.
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Z now u dzw onią dzw ony w ielkanocne w  m ia­

stach i  w ioskach naszych, znow u rozbrzm iewa 
po kościołach naszych w eso łe  „A lleluja!" a pod  
nieb osa rozlega się pobożny śp iew  w iern ych : 
„Chrystus zm artwychwstań jest".

Poraź piąty zanut im y tę p ieśń  w  W olnej i 
O drodzonej P olsce, a za każdym  razem stają 
nam w  pam ięci te ponure czasy, k iedy corocz­
nie w znosząc hym n „Alleluja" na wszystkich  
obszarach rozdzielonej O jczyzny, krzepiliśmy się 
wiarą w  cudow ną m oc w skrzesicielską idei 
Zm artw ychwstania. He razy dzw on rezurekcyjny 
bił godzinę Zm artwychwstania Pańskiego i o- 
znajmiał światu tę radosną now inę —  tyle razy 
serca nasze wzbierały nadzieją, że i nam w j bi­
je godzina w yzw olenia .

W ielkanoc b ow iem  —  w mrokach niewoli 
urosła w  św iadom ości naszego narodu do roz­
m iarów najw yższego sym bolu. Idea Zm artw ych­
wstania Chrystusa sprzęgła się  m ocno z ideą  
M esjanizmu polsk iego, znajdując rów nież swój 
wyraz i w  dziełach naszych najw iększych p o e ­
tów , którzy Polskę w idzieli w  postaci Chrystu­
sa, odw alającego kam ień grobow y. W  tej idei 
Zm artwychwstania Chrystusa, złączonej z ideą  
w yzw olenia Polski szukać również należy genezy  
pow stania po roku 1 8 3 1 r. Zakonu Zm artw ych­
w stańców  na emigracji polskiej w e Francji.

I w ybiła chwila oczekiw ana...
D zw on dziejów  donośnym  g łosem  w yd zw o­

n i ł : „Resurexis P o lon ia !"
1 p o  latach wzm agania się z najeźdźcą, po  

G olgocie  i drodze krzyżowej, jaśniejąc klaskiem  
sw**go majestatu, jako równa m iędzy w olnem i - 
P olska w stała i dziś kroczy drogą dziejow ą ku 
jasnym  prom ieniom  Jutra. N ic w ięc dziw nego, 
że Zm artwychwstanie Pańskie pozostanie w iecz­
nym  sym bolem  Zm artw ychwstania naszej Oj­
czyzny.

Optymistyczna opinja
Paryż, 18. 4. (PAT.) ,Temps“ zamieszcza wywiad 

swego korespondenta warszawskieog z prezesem Rady 
Ministiów i ministrem skarbu Grabskim, w którym ten 
ostatni przedstawi} szczęśliwe rezultaty reformy finanso­
wej w Poisce,

Reformy te po/wola na ostateczne powstrzymanie 
inflacji i przyczynia się do znacznego powiększenia do­
chodów państwowych oraz podatków, z których wpływ 
przewyższył w znacznym stopniu oczekiwanie.

P. prezes Rady Miniątrów wyraził swoje szczególne 
zadowolenie z powodu Wrażenia, jakie wywarły powyż­
sze fakty zagranicą, dzięki czemu m. in. nastąpiło za­
ciągnięcie pożyczki włoskiej Premjer dodał przytem, 
że Polska byłaby bardzo szczęśliwa, gdyby udało się jej 
uzyskać pożyczkę we Franoji.

P. minister zaznaczy!, że ob.ecnic wprowadzone są ro­
kowania pomiędzy ministrem handlu a grupą finansi­
stów francuskich w sprawie budowy portu w Gdyni,

Św ięto Zm artw ychwslania Pańsk ego , opro­
m ienione w  ten sposób  historją dziejów naszych, 
obchodzim y tego roku w  w eselnych  już warun­
kach, niż po inne lata. O jczyzna nasza, która 
przed rokiem uzyskała granice pew n e i rozległe, 
rośnie coraz w ięcej w  siłę  i znaczenie.

Zniknął już w w iększei części rozstrój go ­
spodarczy, zabudowują się rumy i szybkim  kro­
kiem  zbliżam y się ku ostatecznem u uw ieńczeniu  
budow y naszej państw ow ości, —  ku uzdrowieniu  
skarbu. Przez w iekopom ny fakt utworzenia  
Banku Polski »g0 położyliśm y granitowe podw a­
lmy pod przyszły rozwój naszego życia go sp o ­
darczego. Zniknęła już bezpow rotnie niezdrowa  
atmosfera pogoni za łatw ym  i niedozw olonym  
zyskiem , tolerow anym  przez prawo. Państw o  
nasze przez zdrow y i silny pienią Jz zdobyw szy  
m ocny grun' pod  nogam i, prostą już drogą 
kroczyć m oże do zajęcia m ocarstw ow ego stano­
wiska wśród nar.odów św iała i zdobycia nie­
w zruszonego piedestału, z którego ze spokojem  
pe nić m oże nadal sw o ą zaszczytną misję dla 
dobra kultury cywilizacji pow s-ech n ei.

I k iedy po  rezurekcji dzw ony świątyń naszych  
'wybiją triumfalne „Alleluja", złóżm y zm artwych­
wstałe!. u Panu gorące dzięki, iż dodał nam siły  
i m ocy  do przeprowadzenia tego w ielk iego dzie­
ła  —  uzdrowienia finansów naszej Ojc zyzny. 
Wraz z b iciem  dzw onów  rezurekcyjnych złóżm y  
zarazem błagalne m odły  do Boga, ażeby um i­
łow anej O jczyźnie naszej po sanacji skarbu ze ­
słał także sanację moralną i religijną, aby w  du­
szach naszych w skrzesił daw ne cnoty narodu 
polskiego i aby nam  pozw ohł zm artwychwstać 
na drogę m iłości bliźniego, szlachetnych uczuć  
i m ocnej wiary w  nauki < hrystusow e. N asze  
odrodzenie wew nętrzne będzie zarazem odrodze­
niem  zm artwychw stałej O jczyzny, która po  la- 
t ach n ieszczęść i sm utków , po ciężkich chwilach

\  Prezesa Ministrów.
przy ozem wyraził życzenie szybkiego załatwienia po­
wyższej sprawy.

P. prezes Rady Mmistrów oświadczył, że jeżeli obec­
ny projekt pożyczki polsko-francuskiej nie dojdzie do 
skutku, to stanie się jedynie dlatego, że Polska pragnie 
utrzymać w swoich rękach zarząd monopolu tytunio- 
wego jako, że dała już dowody swoich zdolności admi­
nistracyjnych.

W sprawie drożyzny w Polsce p. prezes Rady Mini­
strów oświadczył, że mimo znacznej zwyżki ceny ryn­
kowe znajdują się dJisiaj na poziomie normalnym, a na­
wet niższym, (za optymistycznie Panie Prezesie Mini­
strów! — Red.), niż normalny z powodu ceł wywozo­
wych, zmuszających rolników do sprzedaży produktów 
na ‘rynku wewnętrznvm.

W każdym razie dodał p. premjer — należy przewi­
dywać v' przyszłości nowy sposób reglamentacji wywo­
zu. W sprawie cen na manufakturę oświadczył prem-

rozstroju gospodarczego pow róci znow u do daw ­
nej chw ały i blasku i tej prom iennej glorji „zło ­
tego  wieku".

Starym zwyczajem  składam y sob ie dzisiaj 
życzenia. P iękna tradycja sianppolska, którą 
przez lata grobow e przenieś1 .■Imy w  odrodzone  
życie na\odu, kładzie nam w usta słow a ser­
deczne dla najbliższych i przyjaciół. A  e 7e 
wszystkich życzeń najgłębiej sięga w  duszę  
naszą jedno ż y c ze n ie : szczęścia, wielko iri
i potęgi dla naszej Naj aśnieiszej Rzeczypospolitej. 
Niechaj ta um iłowana O jczyzna nasza, pok o­
naw szy w szystkie przeszkody i bur/e dziejow e, 
jakie Ją kiedykolw iek spotkać m ogą —  stan e 
w  rzędzie najpotężniejszych narodów  świata, 
niechaj się stanie przodowniczką najdoskonalszej 
kultury, cywilizacji i cnót chrześcijańskich, a sław a  
po'sk iego imienia niechaj się rozniesie p o  w szy­
stkich krańcach kuli ziem skiej, odbijając się w spa- 
niałem  echem  pow szechnego o o d  owu i uz anią.

D la nas sam ych zaś, niech ta Ojczyzn u nie  
będzie tylko ładną m elodją starej, przeb -zmiełej 
piosenki, ale niechaj się stanie pobudką n ow ego  
czynu, k tć iy  w ykuw a m oc niezłom na, stalowa  
i nieprzeparta, co w  pow odzi n ieszczęść, zam ętu  
i burzy utrzyma silną dłonią ster państw ow ej naw y

Z jednoczeni w wolnej P olsce, od brzegów  
szum iącego Bałtyku, aż po śniegiem  osrebrzone 
Tatry —  śpiew ać będziem y dziś radosną pieśń  
Zm artwychwstania. A  k iedy zabiją dzw ony re­
zurekcyjne, kiedy falą W isły  pop łyną  sp iżow e  
dźwięki Zygm unta, od krakow skiego W aw elu —  
usłyszm y w  nich w iosenną i radosną pobudkę  
do czynu. Chrystus pow stał z grobu, Polska już 
zm artwychw stała, a teraz kolei na — zm artwych­
w stanie Jej synów .

W  tej m yśl:, z najwyższą radością w  sercu, 
zaśpiew ać m ożem y u ro czy ste :

„ A l l e l u j a ! "

jer, że są otie zbyt wysokie z powodu kredytu prywat­
nego, ofiarowanego przemysłowi polskiemu. Rząd pol­
ski podjął jednak już szereg zarządzeń w ce'u obniżenia 
cen węgla i żelaza oraz będzie nadal czyni! wszelkie 
kroki w tym kierunku.

SAD GENERALSKI W SPRAWIE SZEPTYCKI — 
PIŁSUDSKI.

Na skutek zeznań p. Piłsudsk;ego w procesie porucz­
nika Błońskiego, a dotyczących b. min. spraw wojsko­
wych generała St. Szeptyckiego, ten ostatni zwrócił się 
do sądu generalskiego o rozpatrzenie jego sprawy jako 
b. generał-gubematora okupacyjnego w Lublinie.

Przed trzema dniami sąd generalski w pełnym skła­
dzie udał się do Sulejówka do pana Piłsudskiego, który 
udzielił przez sąd generalski żądanych wyjaśnień w  spra­
wie generała Szeptyckiego.

W tych dniach sąd generalski zbierze się dla rozpa­
l e n i a  całokształtu sprawy' i dla wydania orzeczenia.



Q t  o  S P O M O R S K I 20-go kwietnia 1924 r.

Krok ku naprawie.
Z  Paryża nadszedł (kiś leiegram, donoszący o za­

kończ eniu układów polsko-francuskich w spranie ure- 
ruiowania doli naszych wychodźców.

Jak wiadomo sprawa ta pozostawiała nietylko wiele 
do Ryczenia, ale — co gorsza — była powodem wielu 
skarg naszego robotnika, który szedł do Francji w na­
dzieli, że sprzymierzeniec nasz udpo wie dnie życzliwe 
zajmie wobec niego stanowisko. Nadzieje te zawodziły, 
i  skargi naszych wychodźców nie mogły nie wywoły­
wać obawy co do stosunków polsko-francuskich.

Ostatecznie i we Francji, zapoznawszy się z robotni­
kiem naszym, jego siłą produktywną, poczęto na niego 
patrzeć nie tylko jako niewolnika pracy, ale jako czło­
wieka, który, dając pracę, ma- wszelkie prawo, by miał 
zagwarantowane wszelkie ludzkie konieczności, a prze- 
dęwszystkiem odpowiedni zarobek, mieszkanie i posza­
nowanie swej narodowości i religji.

*

Paryż, 18. 4. (PAT.) Minister Daeschner, prze­
wodniczący delegacji francuskiej na konferencję w 
sprawie zawarcia nowej konwencji emigracyjnej z 
Polską odwiedził wczoraj przewodniczącego delega­
cji polskiej, inż. Sokala, z którym odbył dłuższą na- 
nadę w sprawie ostatecznej redakcji protokółu o ro­
kowaniach.

Wczoraj w ministerstwie spraw zagranicznych od­
było się ostatnie wspólne posiedzenie obu delegacji, 
poświęcone odczytaniu końcowćgo protokółu, stwier­
dzającego odłożenie rokowań dla- późniejszego roz­
patrzenia spraw niezałatwionych, oraz pełne porozu­
mienie w kwestiach załatwionych.

Protokół zawiera następujące zalecenia:
1. Kząd francuski zapowiada rychłe zniesienie 

cyrkularza nr. 53, wydanego przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych, upoważniającego do wysiedla­
nia robotników zagranicznych na skutek zerwania 
kontraktów. Cyrkularz ten w stosunku do robotni­
ków polskich traci natychmiastową moc;

2. Misja werbunkowa w Poznaniu zo_stanie grun­
townie zreorganizowana. Delegat polski przyjmo­
wać będzie odtąd udział we wszystkich czynno­
ściach misji, w której zostanie wprowadzona ścisła 
kontrola za pośrednictwem urzędników, władają­
cych biegle językiem polskim w sprawie przestrze­
gania konwencji oraz redakcji umów najmu;

3. Rząd francuski czuwać będzie nad obowiązko- 
wem nauczaniem dzieci polskich i potwierdzi wobec 
rządu polskiego formalne zobowiązania centralnych

Warszawa, 18. 4. (PAT.) Wskutek nieścisłych wiado­
mości w niektórych pismach, Ministerstwo Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych komunikuje:

Dnia 17-go kwietnia rb- minister rolnictwa i dóbr pań­
stwowych zawarł umowę na sprzedaż licznych opa- 
tów rąbnych w bieżącem dziesięcioleciu z lasów puszczy 
Białowiejskiej i na jedenaście nadleśnictw położonych 
koło Grodna i  Słonima. Przedmiot umowy obejmuje 
rocznie około ,720 000 metrów sześciennych drzewa użyt­
kowego i opałowego i dzierżawę urządzeń przemysło­
wych, znajdujących się w obrębie puszczy Białowiej­
skiej.

Eksploatacja odbywać się będzie, zgodnie z wymaga­
niami plann gospodarczego sporządzonego przez Mini­
sterstwo Rolnictwa i Dóbr Państw, i trwać będzie przez 
10 lat.

Dla prowadzenia powyższej eksploatacji utworzono 
w Anglji spółkę akcyjną pod firmą: International Timber

Moskwa, 18 4. (PAT). ..Izwiestja" i .p ra w d a ’1 w dalszym 
ciągu gwałtownie atakuje Poincarego oraz rejentów francu­
skich, dążących zdaniem tych pism do ograbienia Rosji. Dzien­
niki tw ierdzą, że to raczej rentjerzy francuscy i rumuńscy 
winni są Rosji pieniądze. Litwinow w  wywiadzie oświadczył, 
że ratyfikacja aktu zajęcia Besarabji przez Rumunie drogo 
kosztować będzie Francję i Anglę. W szeika pomoc moralna.

Paryż, 18. 4. (PAT.) „Chicago Tribune", omawiając 
konflikt senatu $  prezydentem Coolidge, za którym stoi 
wielka część republikanów, jakoteż znaczna część de­
mokratów, pisze:

Prezydent Coolidge zapewne zaprotestuje przeciwko 
uchwale senatu, wykluczającej Japonię z imigracji. Cały 
szereg pism w Nowym Jorku i Chicago popiera stano­
wisko, zajęte przez prezydenta Coolidge. Stany zacho­
dnie są za zakazem imigtacji i wypowiedzą walkę prezy­
dentowi na wypadek jego protestu.

Paryż, 18. 4. (PAT.) W sprawie wczorajszej wizyty 
ambasadora japońskiego u Poincarego — oświadcza 
Havas, że nie chodziło w czasie tej wizyty o wymianę 
zdań w sprawie sporu japońsko-amerykańskiego w kwc- 
stji imigracji do Ameryki. Ambasador prosił jedynie 
Poincarego o wznowienie rokowań gospodarczych mię­
dzy Francją a Japonją celem nowego rozpatrzenia Fran- 
cusko-japoństóego traktatu handlowego, wypowiedzia-

Przedw Mac DonałdowL
Londyn, 18. 4. (PAT.) W łonie partji liberalnej ujawnia 

Słę coraz silniejsza opozycja przeciwko rządowi Labour 
Party.

Wzrasta również niezadowolenie z urzędowego kie­
rownictwa partji liberałnej wobec braku określonego pro­
gramu i jasnego stanowiska w  stosunku do Labour.Party.

i

Wielkie w tym kierunku Dyły do przezwyciężenia 
trudności. Nie wszystkie jeszcze usunięto. Ale obecnein 
układem posunięto sprawę o walny krok naprzód, 
za co uznanie należy się rządowi polskiemu (a szcze­
gólnie był. ministrowi Smulskiemu, który układy te za­
inicjował) oraz rządowi francuskiemu, że wszedł na 
drogę zrozumienia potrzeb polskiego robotnika, odda­
jącego swą pracę na dobro Francji

Jest wiele jeszcze do zrobienia. I społeczeństwo 
polskie i rząd polski nie mogą prędzej ustać w swych 
staraniach, aż rząd francuski i społeczeństwo francuskie 
robotnikowi polskiemu, odbudowującemu Francję i 
wzmacniającemu jej siłę i potęgę, nie da tych równo­
uprawnień. których wymaga ofiarna praca rąk polskich i 
interes Polski, nie mogącej patrzeć, by jej siły praco­
wnicze były przedmiotem wyzysku- 
* *

organizacji pracodawców francuskich do subwen­
cjonowania i utrzymania kursów i sekcji polskich w 
szkołach początkowych, przyczem personel naukowy 
polski dostarczony zostanie przez Ministerstwo 
Oświaty w Warszawie.

4- Utworzony zostanie specjalny fundusz pomocy 
społecznej dla emigrantów i ich rodzin, powstały z 
regularnych spłat najemców francuskich i pozosta­
wiony w dyspozycji urzędu emigracyjnego w W ar­
szawie.

Po podpisaniu protokółu przez delegację francuską 
i polską, przewodniczący delegacji polskiej inż. So­
kal złożył delegacji francuskiej podziękowanie za oka­
zane przez nia zrozumienie potrzeb emigracji pol­
skiej, wychodzący założenia, że sprawa ta jest za­
gadnieniem, obchodzącein obie strony.

Minister Daeschner wyraził delegacji polskiej 
uznanie za wyczerpujące przedstawienia zagadnie­
nia emigracji polskiej, które chociaż nie zostało całko­
wicie rozwiązane przy pierwszych rokowaniach, to 
jednak obecnie jest znacznie uproszczone i poczyniło 
ogromne postępy.

Minister Daeschner wyraził następnie, nadzieję, że 
dalsze rokowania, prowadzone, jak dotychczas, przy­
niosą rezultaty całkowicie zadawalniające dla Polski 
i Francji. Wieczorem inż. Sokal zwołał przedstawi- 

. ‘cieli towarzystw pomocy kulturalnej dla emigracji 
oraz reprezentantów prasy polskiej, którym przedsta­
wił rezultaty zakończonych rokowań.

Corporation ze znanym przemysłowcem drzewnym sir 
Jamesem Calderem na czele.

Ustalone w walucie angielskiej ceny ulegać będą 
podczas trwania umowy rewizji w zależności od zmian 
cen na drzewo na rynkach światowych.

Należności za drzewo i czynsz za wydzierżawienie 
urządzeń przemysłowych będą spłacane ratami półrocz- 
nemi z góry.

Cały personel z wyjątkiem kilku stanowisk kierowni- 
czyk oraz niektórych technicznych będzie polski.

Towarzystwo jednocześnie z rozpoczęciem eksploata­
cji ma zamiar przystąpić do budowy zakładu przeróbki 
drzewa wdrodze mechanicznej. Oddanie w jedne tak 
poważne finans. ręce eksploatacji większego terenu lasów 
państwowych na kresach wschodn. niewątpliwie wpłynie 
dodatnio na przeprowadzenie samej eksploatacji i nad­
to ułatwi kontrolę nad jej wykonaniem. (Miejmy nadzieję 
że optymizm rządu nie okaże się złudzeniem. — Red.)

zaznaczył Litwinow — okazana Rnmunji uważać będzie Rosja 
jako akt względem niej wrogi.

Londyn. 18. 4. (PAT). Biuro Reutera donosi z Moskwy: 
Mowa Mac Donalda przy otwarciu konferencji rosyjsko - an­
gielskiej wywołała wielkie rozczarowanie w prasie sowie­
ckiej. „Izwiestja* zaznaczają, że w mowie tej pod pozorem ka­
zania niedzielnego ukrywają się twarde żądania Anglji, których 
przyjęcie równałoby się porzuceniu systemu komunistycznego

nego przez Francję po wojnie, a odnawianego dotych­
czas zawsze co 3 nresiące.

Waszyngton, 18, 4. (PAT.) Senat przyjął 35 głosami 
przeciw 25 projekt, ustalający dopuszczalną liczbę imi­
grantów do Stanów Zjedn. na jeden procent liczby cu­
dzoziemców każdej narodowości według statystyki z r. 
1890.

Umiarkowania Japonii.
Londyn, 18. 4. (PAT.) Według depeszy z Tokio, ja­

poński prezes ministrów oświadczył, że Japonja nie może 
zaprzeczyć Ameryce prawa swobodnego regulowania 
sprawy imigracji. Wprawdzie przez nową ustawę imigra- 
cyjną dotychczasowe stosunki przyjazne między Japonją 
a Stanami Zjedn. ulegną pewnemu wstrząśnienńi, jeefnak- 
że Japonja nie zapomni nigdy pewnego moralnego i fi­
nansowego poparcia, okazanego jej przez Stany Zjedn. 
w najtrudniejszym okresie historji Japonji.

W niedzielę rozpoczną się obrady kongresu niezale­
żnej partji pracy, na którym przygotowywana jest opo­
zycja przeciw Mac Donaldowi pod zarzutem zbytniego 
umiarkowania. Według informacji ze źródeł wiarogod- 
nych, Mac Donald zamierza udać się na kongres w  ce­
lu obrony swej polityki przeciwko wszelkim atakom.

Przed wstrząśnieniaml strajkowemi w Anglji.
Souttaampton, 18. 4. (PAT.) Na jutrzejszym meetingu 

5 000 robotników wysłucha sprawozdania o rezultatach 
konferencji, która odbyli się pomiędzy pracodawcami 
a komitetem wykonawczym Trade Union.

Pracodawcy zgodzili się zaprzestać lokautu jedynie po 
podjęciu pracy przez robotników. Zlikwidowanie kon­
fliktu oczekiwane jest w przyszłą środę.

Londyn. 18. 4. (PAT.) Sytuacja w przemyśle budowla­
nym pogorszyła się. Wybuch strajku jest nieutdkniony 
przy 15-chiiowem wymówieniu

Sanacja skarbowa na Węgrzech.
Budapeszt, 18. 4. (PAT.) Dzisiaj późnym wieczorem 

zgromadzenie narodowe przyjęło w trzeciem czytaniu 
projekt ustawy o sanacji skarbu, poczem prace zgroma­
dzenia narodowego odłożono bezterminowo.

Co mówi generał Daves?
Rzym, 18. 4. (PAT). Generał Daves baw iący obecnie w  

Rzymie w  wywiadzie z przedstawicielami prasy ponowił sw e 
poprzednie oświadczenie, zaznaczając, że Niemcy winny na­
prawić szkody, za któr_e same ponoszą odpowiedzialność. 
Francja postąpiła rozsądnie, okupując zagłębie Ruhry. Oku­
pacja ta umożliwiła prace rzeczoznawców i stanowi jak naj­
skuteczniejszą gwarancje wykonania przez Niemcy klanu po­
wziętego jednomyślnie przez rzeczoznawców.

List z Górnego Śląska.
Czego pragną Niemcy. — Znamienne posiedzenie niemiecko, 
górnośląskiego ,Hllfsbundu*‘ w Berlinie. — Dalsze aresztowa­

nia Polaków. — Powstańcy polscy grożą! — Co dale)?
(Od własnego korespondenta).

Katowice, 16 kwietnia.
W początkach bieżącego miesiąca kwietnia odbyto się w  

Berlinie, w  gmachu sejmu pruskiego walne zgroninJzcnie or­
ganizacji antypolskiej’ „Oberschlesisclier Hilfsbund" który na 
swym sztandarze wytknął hasło wyswobodzenia z pod „ja­
rzma polskiego" rzekomo „zrabowanej" Niemcom części Ślą­
ska Górnego, gdyż ongiś pruska' ta dzielnica zdaniem „Hilfs- 
bundowców" i Niemców wogóle zawsze byta i jest krajem 
teutońskim, nawskroś niemieckim, mimo, że (notabene!) w e­
dług urzędowych statystyk pruskich z przed wojny blisko 
trzy  czw arte ludności na G. Śląsku język polski uważało 
za jeżyk ojczysty, i mimo że wobec teroru ówczesnych kró­
lewskich władz pruskich podczas wyborów do parlamentu nie­
mieckiego Polacy zdobyli około połowę mandatów. Jeszcze 
w lecie roku 1918, gdy Rzesza niemiecka przygotowała się 
do ostatniej, ciężkiej rozpraw y z swymi przeciwnikami, licząc 
oczywiście na ostateczne zwycięstwo *w wyborach uzupełnia­
jących do parlamentu w  powiecie gliwickim, którzy Polacy 
przedtem daremnie starali się opanować, tym razem w  miej­
sce zmarłego posła niemieckiego do parlamentu w ybrane 
kandydata polskiego (Korfantego) Byłem wtedy jako „ p ru sk i 
żołnierz z musu na froncie francuskim i przypominam sobie 
jeszcze b. dobrze mój list gratulacyjny do posfa Korfantego 
z okazji odniesionego zwycięstwa nad dotychczasowa fortecą 
niemieckiej myśli państwowej w Gliwicach. Bo należy wziąć 
pod uwagę fakt, że prawie wszyscy młodzieńcy i dojrzali 
mężczyźni po!sko-śląscv znajdowali się pod sztandarami pru­
skimi w szeregach, taksamo z przymusu, jak w Poznańskiern 

• itd., lwią zaś część pozostałych w domu stanowili bogaci do­
robkiewicze wojenni, różni „ zasłużeni" około wojny i niem­
czyzny „unentbehrliche" czyli ludzie, bez których w  Niem­
czech, oczywiście w interesie pomyślności 'wojny, obyć sio 
nie było można: byli to rzecz zrozumiała, w szystko N iem cy 
A mimo to Polacy zwyciężyli, jak to dotąd zwyciężali i Górny!
Śląsk coraz- wyraźniej ukazywał swe prawdziwe oblicze 

polskie.
^ *

Cóż, kiedy Niemcy nietylko szowinistyczny ..Hilfsbund 
fur Oberschlesien", ale nawet najwyższe władze w Prusiech 
i Rzeszy niemieckiej podlskości na Śląsku polskim uznać nie 
chcą. Rzeczą nader znamienna jest, że generalne zgromadze- 
..Hilfsbundu’* odbyło się właśnie na plenarnej sali posiedzeń 
Sejmu pruskiego, a rzeczą jeszcze znamienniejszą jest. że w  
posiedzeniu tern wzięły udział i Częściowo głos zabierały 
takie osobistości urzęd. jak naczelny prezes niemieckiej pro­
wincji śląskiej Dr. Proske i były wiceminister Schiffcr. który 
swego czasu, podpisując w Genewie konwencje górnośląską, 
równocześnie zastrzegł sie że podpisu swego wzgi. konwencji 
nie uznaje Dla nas nic dziwnego zatem, leśli prezes „Volks- 
buTtdu“ na owem zebraniu w Berlinie ponownie zaznaczył 
to, co już dawniej zaznaczono urzędowo kilkakrotnie: „Musi­
my uznać de facto granicę od strony Polski, ale nie uzna­
jemy jej de jure. Nadejdzie czas powtórnego wytoczem a 
sprawy górnośląskiej i rewizji układu genewskiego. „Hilfs­
bund ma obowiązek szerzyć propagandę tych „interesów".

*
W yraźniejszym, jak wyżej, naprawdę być nie można. 

Zrozumieć też dlatego można (ale nie wyrozumieć!) cele 
prowokacyjnej polityki antypolskiej, zwłaszcza w  części Ślą­
ska pod panowanie pruskiem pozostającej, gdzie już od sze­
regu miesięcy aresztowano setki niby byłych powstańców 
polskich, choć między aresztowanymi procent byłych po­
wstańców jest znikomy. Mbno ostrzeżeń publicznych przea 
prasę polską a ostatecznie także mimo interwencji dyploma­
tycznej w Berlinie, aresztowanych niewinnie dotąd nietylko 
nie uwolniono ale, jak słychać zewsząd, I jak się często sam 
dowiaduję od świadków naocznych, aresztowania stosowane 
są w niemieckiej części G. Śląska w  dalszym cdągn. Are­
sztuje się w  dalszym ciągu vndooek
sztuje się zw łaszcza w  Bytomiu a także w  Zabrzu, a wiec, 
na pogranicznych stacjach osoby, których uważa rtę z ró ­
żnych okoliczności za Polaków, gdy podróżni ci przybyw ają 
pociągami ze Śląska polskiego.

*
Stosunki po „tamtej stronie granicy" — aresztowania, 

katowania i lokowania rodaków naszych w  więzieniach pru- / 
skich w Bytomiu, Gliwicach i w  obozowisku jeńców w o jen -; 
nych w Chocibożu (Kottbus w  Brandenburgii) powoli p rzy­
prowadzają umysły ludności polskiej, zw łaszcza na Śląsku, 
do ogromnego rozdrażnienia. O dbyły się liczne wiece ludo­
we, żądające satysfakcji drogą odwetu. Rząd _ Centralny ja­
koś dotąd trzym a się w rezerwie. Aż w  ubiegłą niedzielę 
kategorycznie wystąpili ze swymi żądaniami ix>wstaAcy ślą­
scy gTupy powiatu Katowice którzy, w  ostrej rezolucji żąda­
ją obrony niewinnie aresztowanych rodaków. Mimo, bowiem 
że śledztwo toczy się już od miesięcy, aresztowanych dotąd 
nfe postawiono przed sad, wzgdl. oskarżono ich o coś, ale 
niczego im dotąd nie udowodniono. Przypuszczam, że po 
owej rezolucji zwlązfc* powstańców wprawa pójdzie gładziej

O  p u s z c z ę  B i a l c w i e j s h r ą .

Sowiecka prasa praci* Poincarentu i Mac Donaldowi

\apręzenie japoń§ko-araerybańskie.
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Z jed n oczen ie  JJŁazurskie.
Grudziądz, 19 kwietnia.

W artykule p. t. „Cicha tragedia na Mazurach" poru­
szyliśmy całą te akcję germanizacyjną jaką Niemcy, .pro­
wadzą z całą świadomością i energią wśród ludu ma­
zurskiego. Obecnie milo nam jest podać wiadomość, iż 
w związku z toczącą się obecnie w  Niemczech walką 
przedwyborczą powstała na Mazurach pruskich z siedzi­
bą w Szczytnie nowa organizacja naszego polskiego ludu 
mazurskiego pod nazwą Zjednoczenie Mazurskie- 

Cele tej organijzacji są następujące:
]) Ma ona zjednoczyć wszystkich Mazurów po pol­

sku mówiących, a przebywających w obrębie państwa 
niemieckiego. 2) Celem organizacji jest pielęgnowanie 
i utrzymanie mowy macierzystej Mazurów a także i da­
wnych obyczajów, jako też świadomości swego pocho­
dzenia.. 3) Członkiem Zjednoczenia może zostać każdy 
obywatel państwa niemieckiego, obojej płci, o ile jest 
mazurskiego pochodzenia, a ukończył 18 rok życia. 4) 
Zjednoczeniem kieruje Zarząd, złożony z 7 członków: 
przewodniczącego, jego zastępcy, sekretarza, skarbnika i 
3 ławników. Obowiązkami zarządu są: załatwianie bie­
żących interesów, angażowanie urzędników, rozporzą­
dzanie funduszami Zjednoczenia, przygotowania do wal­
nego zebrania, które przynajmniej raz do roku winno być 
zwołane. Zwołanie to powinno być ogłoszone w związ­
kowym organie: ..Mazurskim Przyjacielu Lud«“. Fun­

dusz Zjednoczenia składa się z obowiązkowych składdk 
członków i z wolnych darów.

Zjednoczenie zajmuje się ścisłem przeprowadzeniem 
statystyki ludności mazurskiej, dotąd przez Niemców 
fałszowanej, uważając to za sprawę zasadniczą tak dl? 
szkolnictwa jak też dla zorganizowania komitetów wyteoi 
czych- Przeprowadzone dotąd przez mężów zaufania 
drobiazgowe badania we wsiach mazurskich ciągnących 
się od Ełku, Szczytna, po Królewiec i Malborg, wykazały 
wielką liczbę ludności mazurskiej, przyznającej się dziś 
już głośno do swego języka i pochodzenia

Wzruszające te słowi odezwy wydanej przez „Zje­
dnoczenie". „Jak zbłąkane owieczki, szukamy już od 
wieków, naszych przewodników często jednakże ci, co 
się owymi przewodnikami być mienili, pracowali z s t o ­
gami naszej gadki macierzystej, naszych starych obyćża- 
jów. W końcu mówiono o nas: umierającemu nie trzeba 
przeszkadzać. A my żyjemy i żyć, a rozwijać się chce 
my. Stawiamy czoło i wołamy: Tak, jak jest dalej być 
nie może. Pomóż bowiem sam sobie, a wtedy pomoże 
ci Bóg. Ziarno zdrowe już jest zasiane, posiew wzejść 
musi. Już nie będziemy stali, jak płacząca przy drodze 
brzoza, lub jak drżąca olcha przy rowie. Weźmy sobie 
za przykład dąb, który od samych konarów do korony 
jest mocny i zdrowy i dlatego przetrwał wiekowe ba-

gdyż Niemcy cieszą się na Śląsku polskiem prawami w sto­
sunku 100 : 1 wobec ..praw '1, jakich zaznaje ludność polska 
na niemieckiej części Śląska, wobec czego w tym samym 
stosunku, aby ten stosunek zrównoważyć, możnaby na Ślą­
sku polskim odjąć Niemcom 98 proc ich dotychczasowych 
praw . Czyli żeby pisać wyraźniej, wobec Niemców w Polsce, 
zwłaszcza zaś wobec Niemców na Śląsku polskim, powinno 
by  się 98 razy więcej karać tutejszych Niemców, którzy zape­
w ne więcej na kary  zasługują, niż nasi rodacy pod P rusak:em, 
z których 99-ciu karze się niewinnie za zbrodnię jednego 
Niemca na Śląsku polskim. Nie jestem „ubernacjonalistą", 
jak główna część Niemców, gdyż zawsze PTagnąłem i pragnę 
zgodę i pokojowej w spółpracy obu sąsiednich krajów jak 
Polska i Niemcy, sumienie jeanaK nie pozwala cierpiec dłużej 
w ybryków  antagonizmu antypolskiego nietylko w Niemczech, 
ałe i u nas, na naszym polskim Śląsku.

Aleksy Pająk.

Niepożądany zatarg.
Pod tym tytułem b. minister skarbu p. Z. Jastrzębski 

bardzo rzeczowe uwagi zamieszcza w  „Kurj. Polsk", 
na które każdy obywatel zgodzić się może. tembardziej, 
że postępowanie p. prezesa ministrów było słuszne a 
praworządności z drugiej strony zadość uczynić należy.

P. minister Jastrzębski pisze:
*

Już na wczorajszem wielce podniosłem i brzemien- 
nem w skutki dla naszej państwowości zebraniu organi- 
zacyjnem Banku Polskiego, zarysował się wysoce niepo­
żądany konflikt, miedzy rządem i sferami gospodarczemi, 
co do uktadu osobowego rady nadzorczej, którego re­
zultatem jest oprotestowanie przez ministra skarbu, wy­
boru jednego z członków rady i trzech zastępców, na 
podstawie par. 26 statutu. W momencie kiedy władze 
Banku t. j. prezes i wiceprezes, rada nadzorcza i dyrekcja 
naczelna mają bez zwłoki przystąpić do opracowania 
metod i programu szczegółowego działania Banku Pol­
skiego, oo wymaga zupełnej zgodności i harmonji mię­
dzy tymi trzema czynnikami wykonawczymi instytucji 
prezes reprezentujący pana ministra skarbu i rada nad­
zorcza, przeciwstawiają się sobie w sprawie nie posiada­
jącej wielkiej domoslości praktycznej, ale duże znaczeme 
zasadnicze. Chodzi przecież tutaj o wzajemny stosunek 
instytucji do państwa i o zakres statutowej ingerencji pań 
stwa w sprawie Banku Polskiego. Może to i lepiej, że tu 
zasadnicza kwestja ulegnie rzeczowej oceme i swobodnej 
dyskusji na samrym początku działalności Banku powinno 
to ułatwić dokładniejsze i głębsze zrozumienie i w radzie 
nadzorczej i w społeczeństwie granic wzajemnego od­
działywania czynników gospodarczych i czynników pań­
stwowych. Ponieważ statut nie przeszedł przez pryzmat 
dyskusji w Izbach Ustawodawczych i nie uległ krytycz­
nej ocenie w prasie, co nie było wskazane wobec otwar­
cia subskrypcji na akcje Banku Polskiego, doniosłość 
praw zastrzeżonych państwa i granic'jego ingerencji, nie 
zostały dostatecznie zrozumiane przez szersze warstwy 
społecźeństwa prócz tego — do statut' wkradły sie nie­
jasności i braki, a wszystko to — musiało doprowadzić 
do obecnego konfliktu.

Ustaliło się przekonanie zapożyczone z instytucji pry 
watnych, że reprezentacja procentowa w radzie, ma 
odpowiadać ilości podpisanego przez ugrupowanie gospo­
darcze kapitału — przekonanie niesłuszne i fałszywe z 
dwóch względów.t Przedewszystkiem w radzie muszą 
być reprezentowane możliwie wszystkie ugrupowania 
gospodarcze, bez względu na to, czy i ile wniosły udzia­
łów na kapitał akcyjny. Dalej — wradzie znaleść muszą 
miejsce przedstawiciele interesów państwowych, jakoże 
instytucja ma przed sobą dwa główne zadania, regulo­
wanie obrotu pieniężnego i kredytu w całem państwie, 
dla harmoirjnego uzgodnienia potrzeb i interesów, tak 
gospodarczych i państwowych. Powierzenie tego żąda­
nia jedynie przedstawicielom sfer gospodarczych .było­
by niebezpiecznem i mogłoby dać niedostateczne gwa­
rancje bezstronnego i sprawiedliwego uwzględnienia o- 
gólno-państwowych potrzeb. Statut powierza te funkcje 
prezesowi i wiceprezesowi Banku, a oprócz tego. rząd 
w  par. 26 zapewnił sobie możność wpływania na skład 
osobowy rady nadzorczej dla tego właśnie, ażeby prze­
ciwdziałać ewentualnie opanowaniu instytucji przez inte­
resy klasowo-gospodarcze.

Par. 26 nie może być inaczej rozumiany można ty l­
ko mieć duże wątpliwości, czy forma wybrana w sta­
tucie jest bardzo szczęśliwa. W radzie nadzorczej 
,JBanque de France", rząd ma trzech oficjalnych przed­
stawicieli, oprócz prezesa i dwóch wiceprezesów, jest to 
jasne i nie nastręcza sposobności do konfliktów. Par. 26 
przewiduje naturalnie uzgadnien e przedwstępne z p. mi­
nistrem skarbu, co zaraz na wstepie okazało się w na­
szych warunkach niepraktycznem i trudnem do przepro­
wadzenia- Z tego należy wyciągnąć wnioski na przysz­
łość i dążyć do pewnych zmian w statucie na drodze 
przez tenże statut wskazanej. Ale chodzi o wyjście z o- 
becnej sytuacji, tutaj przedewszystkiem murómy mocno 
podkreślić, że statut w jego obecnej formie jest umową 
między Rządem a akcjonariuszami, na podstawie której 
Bank Polski otrzymał od rządu doniosły przywilej emi­
syjny otóż w tej umowie zastrzeżone jest dla p. ministra 
skarbu prawo odrzucema nawet bez podawania moty­
wów, ktćregokolwiekbadź z członków rady lub zastęp­
ców. Sprzeciw wiec p. ministra skarbu jest zupełnie le­
galny i n:e może być cofnięty, jednak spmwa komplikuje 
się. gdyż na podstawie tegoż par. 26 wobec sprzeciwu 
P- mimstra skarbu wchodzi do rady jeden z zastenców. 
ale sprzeciw w danym wypadku, obiął również wszyst­
kich trzech zastępców, innemi słowy dokompletowame 
rady, droga wskazaną w par. 26 staje sie niemożliwością. 
Ponieważ dckomplctownme jednak jest komeczne. pozo­
staje wdęc tylko zwołanie nadzwyczainepo walnepo ze- 
brama na podstawie par. 13 j odbycie dodatkowych wy­
borów- Rodnikowe wybory pomogą do usunięcia obec­
nego zaognienia pod warunk>ein przedwstępnego zupeł­
nego uzgodnienia słusznych życzeń Skarbu i zrozumie­
nia przez sfery posmodnreze praw wzyilugującyoh p. 
ministrowi skarbu na podstawie par. 26.

Za kilka miesięcy, kiedy maszyna administracyjna 
Banku Polskiego praktycznie oceni dobre i złe strony te­
raźniejszego statutu bedzie można zastanowić się nad 
wprowadzemem pewnych zmian i uzupełmeń. których 
konieczność już i teraz przy głębszej ocenie staje się wi­
doczna- Zygmunt Jastrzębski

— RADA NACZELNA CHRZĘŚĆ. DEMOKRACJI. 
Zjazd Rady Naczelnej Stronnictwa Chrześcijańskiej De­
mokracji nie odbędzie sie. Jak projektowano pierwotnie 
— dnia 1 maja, lecz 11 lub 18 maja na par* dni przed 
zwołaniem Sejmu.

Stabilizacja waluty polskiej 
a sfcrćt handlowy zewnfcrzny, wewnętrzny

Życie gospodarcze w Polsce rozwija się obecnie pod 
znakiem stabilizacji waluty polskiej, która przypadła na 
ogromnej doniosłości okres przełomowy w zakresie u- 
zdrowienia naszych f nansów. Plan sanacji skarbu prze­
prowadzony jest na zasadzie zrównoważenia budżetu.

Jeszcze przed trzema miesiącami w pierwszej fazie 
akcji sanacyjnej Rada Finansowa przy Ministerstwie 
Skarbu stanęła na stanowisku, że, ażeby uzdrowić cho­
ry skarb, należy jaknajszybciej dążyć do reformy walu­
towej. Z razu rozumiano tę reformę walutową, jako pro­
wizoryczny stan dwuwalutowości. Tymczasem dwa ty­
godnie temu na sesji Rady Finansowej premjer Grabski 
stwierdził, że większość członków tejże Rady skłania się 
zgodnie z zamiarami rządu do tego, ażeby jaknajszybciej 
zmierzać do całkowitego wycofania marek. Co się ty­
czy relacji marki do złotego, zgodzono się za utrzyma­
niem stosunku 1-800.000 mk- za jeden złoty. M  do. mo­
mentu sporządzenia monet metalowych na okres przej­
ściowy wydrukowany zostanie tak zwany bilon złoty. 
Przejściowy ten stan trwać będzie kilka miesięcy. I tu 
musimy przyznać, że w ścisłym związku z sanacją skar­
bu, są coraz lepsze budżety miesięczne, a są zapowiedzi, 
że kwiecień ma dać budżet zgoła prawidłowy. Klasycz­
nym dowodem -wzmagania się zaufania zagranicy do Pol 
ski na polu finansowc-gospodarczem jest fakt zaciągnię­
cia pożyczki zagranicznej włoskiej. Niemniej radosnym 
objawem jest powstrzymanie szalejącej drożyzny, której 
źródło leżało w chaosie walutowym, a co zatern idzie 
w anormalnych stosunkach gospodarczych Tak więc sta 
bilizacja waluty polskiej jest następstwem dobrze pomy­
ślanej i przeprowadzanej sanacji skarbu, za co należy się 
wdzięczność ze strony całego społeczeństwa dla twórcy 
tej sanacji Pana Premiera Grabskiego. Ale zastanówmy 
się teraz nad realnymi skutkami stabilizacji mark1 poi 
sklej. Jeśli stabilizacja wpłynęła w pierwszych dwuch 
miesiącach ujemnie na życie gospodarcze, alhowiem wy­
wołała w centrach przemysłowych spotęgowane bezro­
bocie. to już teraz możemy stwierdzić na podstawie ści­
słych danych znaczne poprawienie się w tym kierunku, 
Przedewszystkiem przemysł i handel poczyna wchodzić 
na normalne, a co najważniejsze, uczciwe tory. Koła 
spekulantów walutowych i paskarskich. Jak szybko po­
wstały na chorem ciele polskiem. tak jeszcze szybciej 
pod wpływem ustabilizowani się marki, znikają. Temu 
znikamu towarzysza jak zwykle się to dzieje, masowe 
bankructwa. Zdenerwowanie spekulantów obfawia się 
również bezmyślnem rzucaniem nagromadzonych towa­
rów na rynek zbytu i to bardzo często poniżej kosztów 
fabrycznych- Dalszem następstwem stabilizacji mark? 
polskiej jest pewnego rodzaju kryzys w uistytucjach fi­
nansowych a przedewszystkiem w bankach, powstałych 
dla celów spekulacyjnych.

Mamy zatem ustabilizowaną walutę, a w na’b'ifśzych 
dniach zdrowy, polski pieniądz zagwarantowany Łłotem. 
I teraz dopiero Polska wejdzie w  okres racjonalnej go- 
snodarki eksportowej ponieważ stabilizacja marld pol­
skiej umożliwi nam rzeczowe ujęcie cen naszych produk­
tów w stosunku do zagranicy, które via Gdańsk bardzo 
wiele otrzymuje naszych surowców i produktów. Już te­
raz możemy powiedzieć, że niedaleka jest chwila, która 
nas dzieli od oceny naszych sił gospodarczych w sto­
sunku do zagranicy, nasze! konkurencji f naszego eks­
port*. Niema dwuch zdań. 1® obliczenie kosztów pro­
duktu, przewóz 1 wnelkiĆh Innych wstawek, umożliwi

dopiero ścisłą kalkulację, a nie doiywczość, jak byłe 
dotychczas.

W ścisłym związku ze stabilizacją marki polskiej i- 
dzie eksport polski. W sprawie tej zabrał głos jeden : 
najpoważniejszych wielkopolskich reprezentantów życia 
gospodarczego, który się wyraził:

„Przeszkody dia rozwoju eksportu polskiego są 
narazie bardzo ciężkie w Gdańsku. Te sprawy po- 
winy być przedmiotem bardzo rozsądnych rozważań 
władz gdańskich, albowiem przemysł i handel zwłasz­
cza w zachodniej Polsce zabiega skrzętnie o otworze­
nie sobie innych dróg wodnych".
Reprezentant ów życia gospodarczego w Wjelkopol- 

sce miał na myśli $zczecln, dokąd transporty nasze oj>0 
proc- taniej być mogą przewożone aniżeli do Gdańska. 
Władze gdańskie będą musiały się teraz poważnie zasta­
nowić, czy ulegając wpływom szowinistycznym prądów 
podsycanych ze strony Berlina, będą nadal urawiać poli­
tykę nieżyczliwa gospodarczemu rozwojowi polskiemu. 
Polska ma dosyć sił, ażeby Gdańsk zmusić do ulegliwo- 
ści w tym kierunku. Z res-ztą współpraca Gdańska i 
Polską na polu przemysłowo-handlowem przynieść mo­
że korzyści zarówno Polsce jak i Gdańskowi.

Do powyższych trafnych spostrzeżeń, dotyczących 
dodatnich skutków stabilizacji marki polskiej należałoby 
jeszcze dodać garść uwag ze strony autorytatywnej, mia­
nowicie: wybitnego reprezentanta z życia gospodarczo- 
handlowego b- dzielnicy pruskiej. ,, i

Otóż z chwilą stabilizacji marki polskiej — zaznaczył 
ów głęboki znawca skarbowości i polityki gospodajęzej 
— weszliśmy w okres ścisłych kalkulacji i wzajemnej kon 
kurencjl Stosunki gospodarcze regulują się automatycz­
nie, ponieważ ceny prodsktów nie mają tendencji ani 
zwyżkowej ani zniżkowej, tak, że zarówno robotnik, jak 
i urzędnik mogą kalkulować na podstawie stałych zarob­
ków. Taki sam objaw okazał się swego czasu w Niem­
czech, Austrji, obecnie także i w  Gdańsku, gdzię w ko­
łach robotniczych zapanował spokój, nieodzowny waru­
nek normalnego foku życia ekonomicznego.

Czyż trzeba jeszcze podkreślić że stabilizacja waloU- 
polskiej, zadała cios poważny spekulacji walutowej, że 
te koła wampirów giełdowych, które tuczyb się niefra­
sobliwie, mieniem państwowerr, i społeczeństwa — moc­
no się przerzedziły i niedługo nastanie czas, w którym oo 
zbędziemy się na zawsze tego wybujałego terroru f 'trA r  
sowego. Pod tym kątem widzenia, oceniając stabUiża“  
marki polskiej, widzimy jasno. Ze życie gospodarcze, a 
zwłaszcza życie handlowe i przemysłowe nab:era tęży­
zny, wzrasta eksport a linja polityczna kupiecka nabW.? 
z każdym dniem więcej znamion solidności. Już ternz 
możemy powiedzieć, że w Polsce będą mieli ci stalą eg/.v 
stencję, którzy solidnie kalkulować będą.

Polska już nie może pozwolić sobie na ponowne prze­
życie chaosu walutowego. Takiej operacji nie byłaby w 
stanie przenieść i skończ3daby sie dia niej katastrofa 
nie. Niechże społeczeństwo o tern dobrze wie, i mech 
ocenia należycie zabiegi tych, k tó ^y  żelaznymi poczy­
naniami i zdrową polityką skarbową wyratowali kraj-z 
z największego nieszczęścia.

Cześć p eśni.
(Na marginesie wszechpolskiego zjazdu śpiewackiego w 

Poznaniu, w dnhi 8, 9 110 czerwca br.)
„Zasiądź bracie, gdzie śpiewają 
ŻU tylko pieśni nie znają"

W odrodzonej Polsce pleśń rodzima nieskrępowana 
woina, potężna winna rozbrzmiewać, jako świadectwo 
siły i duchowych walorów społeczeństwa.
' Jesteśmy już w tern szczęśliwem położeniu, że śmia­
ło możemy nucić pieśń polską zjednoczeni pod jednym 

władczym majestatem Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej. i"

Dziś, w zmfenionyoJ warnikach politycznych, będtk 
panami na własnej polskiej zagrodzie, w inniśmy pieśń 
polską podnieść do godności jej należnej; obowiązkiem 
naszym jest uprawiać tę dziedzinę kultury ducha, którą 
spajając poszczególnych członków zbiorowości węzłami 
serdecznego współżycia, pobudza tę zbiorowość do czy­
nów podniosłych, wielkich do rzetelnej pracy.

Zbędną byłoby rzeczą szerzej rozwodzić się nad tem 
czem jest pieśń w życiu narodu i poszczególnej jednostki' 
Dlatego też oszczędzając miejsca na tę stronę kwe- 
•tji, przechodzimy dn najważniejszej a imanowicie — do 
pobudzenia szerokich kół. aby zechciały wziąć czynny 
Udział w akcji kultywowania pieśń, polsklei
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KINO

Apollu
Na wielotysięczne zapytywan a wyświetlamy w pierwsze 

bw ęto WielKkj.i cy poraź ostatni

m a d a m e  d u b a r r y
W glówn. rolach: P o l*  Negrri, E m i l  J a u n < n g s  

B  S » .y n c e l,  H a r r y  L ie i l tu e .
W  U r a g ie  Ś w ię t o

Olbrzymi film wytwórni Pathó w Paryżu p. t.

Tragedia podlotka ibunj
w 10 olbrzym eh akiach.

KINO

CORSO
Już za czasów zaborcy, tu w Grudziądzu powstałe 

towarzystwo śpiewacze „Lutnia", które rozw'jalo się 
nad podziw świetnie, skupiając w swych szeregach miło­
śników śpiewu. Było to coś więcej, niż towarzystwo 
śpiewacze, było to ognisko myśli polskiej, była to stra­
żnica słowa polskiego. Datego też w dzisiejszycit 
zmienionych warunkach, wolni i zjednoczeni pod skrzy­
dłami Orła Białego, nie możemy pozwolić, aby instytu­
cja, z tak chlubną przeszłością zamarła. Na nas ciąży 
obowiązek podtrzymania tej chlubnej tradycji i dlatego 
też ktokolwiek czuje w sobie powołanie, a obdarzony 
jest z natury głosem niech wstępuje w szeregi , Lutni", 
niech zasiądzie z nami w kole. aby dalej prowadzić roz­
poczęte dzieło, aby budować kulturę ducha aby nie dać 
zag nąć tym pierw astkom. które stanowią o mocy we­
wnętrznej o pogodzie ducha, o wzniosłości serca na­
rodu-

W dniu 8, 9 i 10-go czerw ca w  Poznaniu odbędzie się 
wszechpolski zjazd śp iew aczy , na którym nasza dzielni­
ca a zatem i Grudziądz musi być godnie reprezentowany. 
Zwracamy s:e więc do członków jak i nowo-wstępuja-

.7 ^ C .

Wyświetla potężny dramat życiowy

R O Z B I T K U  ■
w 10-CiU wielkich aktach.

W rolach głównych urocze gwiazdy węgierskie:

Lilly Lohr i S te l la  Gynt.
Początek przedstawień o godz. 4-ej, 6-ej i 8-ej.

—** Ślady powodzi w Grudziądzu. Ponieważ stan wody 
na Wiśle obniżył sig znacznie, można już mówić o śladach, ja­
kie pozostaw ia powódź. W pobliżu np. portu zimowego 
Szulca stała większa ilość pontonów blaszanych. Większa 
cześć tych promów metalowych wojsko usunęło w bezpieczne 
miejsce. Kilka z n.ch woda jednaKże porwała i odrzuciła dość 
daleko. Dwa pontony można widzieć np. w porcie Szulca. Wc 
da wyżłobi.a w n i.h  wielkie dziury i obrzuęi.a piaskiem i mu­
łem. Woda podmyła również drogę pon.żej ulicy Rybackiej, 
tak. że jazda wozem jest ptaw.e niemożliwą, tyle na tej dro­
dze jest kamiennych wybo . W pobliżu rozebranego mostu 
woda podmyła bardzo poważnie brzeg. W pobliżu schodów 
prowadzących do Ratusza, woda wyrzuciła ua brzeg dość du­
ży pien. Buda olaszana na Placu Promowym została przez 
p.ynące kry lodu poważnie uszkodzona. Z tych więc przyk.a- 
dów można już przedstawić sobie niszczycielską silę w ezbra­
nej Wisły.

—'** R_ch statków na Wiśle. Dnia 18 bm. przepłynął 
przez Grudziądz statek parowy „Adam Czartoryski*. Statek 
zatrzymał się na chwilę w porcie zimowym, poczem c.ągnąl 
za sobą ob adowane promy pop.ynąt w dół rzeki.

—** Aresztowań,a. Jak się dow.adujemy, aresztowano 
w Grudziądzu kilka osób w związku z wykryciem niedozwo

ych, aby gorliwie chodzili na próby śpiewu, które odby- ! lonych praktyk akuszeryjnych, które w jednym wypadku do 
w ają Sie w G'innaz:um żęńskiem. o godz. 8 wiecz. — ! Prowadziły do śmierci.

e w to rk i dla chóru  m ęskiego, w  p iątk i dla ch ó ru  m ie-
szanego .

Kro za tem  lub : śpiew , k to  chce p rzy c zy n ić  s!ę do pod­
niesienia poziom u k u ltu ry  śp iew aczej ten  niech p rzy b y - 
w r  a b ę d z :e p rz y ję ty  se rd eczn ie  i z o tw arte rm  rekam i-

Ś p iew ajm y , uczm y  się śp iew ać , bo ty tko  „źli pieśni 
r.ie zna ją".

\ Tow. śpiew. „Lutnia**.

Wiadomości bfeżące.
K a le n d a rz  Niedziela W ie l k a n o c .  Wschód słońca 
4.5-ł zachód 7.5. Wschód księżyca 8,22, zachód 5.43.

śb
— Biblioteka 1 Czytelnia T. C. L. codziennie z w yjąt­

kiem niedzieli otw arta od godz. 5—7. dla dzieci w środy i 
soboty od 4—5.

•—+* Muzeu® otw arte w środy i soboty od godz. 12—2, 
w niedziele i święta od 11—2.

** Życzenia Zdrowych Świąt Czytelnikom, Przy­
jaciołom i Współpracownikom przesyłają

Wydawnictwo i Redakcja.
* m

TEATR MIEJSKI- Ogromną sensację w cafem mie­
ście wzbudziło wystawienie przez dyrekcję teatru . DOMU 
(•SĄCZONEGO" dramatu z wojny światowej. Przedstawienie 
ttj przepięknej sztuki odbędzie się w  1 święto w niedzielę 
wieczorem o godz. 8-ej.

W drugie święto wiecz. o godz. 8-ej „BIEDNA DZIEW­
CZYNA" wesoła i melodyjna operetka Krenna i Lindau’a, 
z pp. Olańską, Lubicz, Lisicka, Kopczyńskim, Ol- 
d rowiczein, Stryckim, Łozińskim Jóźwickim w rolach głó­
wnych.

Sprzedaż biletów znajduje się w kancelarji Teatru Miej­
skiego od godz. 10— 1, w pierwsze i drugie święto od godz. 
11V?— 1 oraz u p. Kowalczyka Wielkopolanka.

—** W M: zeum wystawione są obecnie monety staro­
polskie. Kolekcja obejmuje pieniądze państwa polskiego po­
cząwszy od W ładysława Jagiełły (1386—1434). Z każdego o- 
kresu jest kilka okazów, między nimi takie cekaw e, jak mo­
neta bita przez m. Gdańsk w chwili oblężenia przez Stefana 
Batorego, przedstawiająca Chrystusa i p.

W stęp do muzeum 250 000 mk.
—v* Święta wielkanocne w wojsku. Na skutek rozporzą­

dzenia Min. S Wojsk., urzędowanie w instytucjach wojsko­
wych trw ać będzie do piątku do godz. 1 op. Dni 19, 20, 21 są 
wolne od zajęć. Zezwolone są urlopy świąte~zne od 19 do 22 
ytączme. Ilość urlopowanych nie może przekraczać 50 proc. 
oficerów i 10 proc. faktycznego stanu szeregowych.

—** Zakaz wyszynku wódek. Min. Spraw  Wewn w y­
dało rozporządzenie, na mocy którego na całym obszarze 
Rzpltf-j zakazany został wyszynk napojów alkoholowych w 
okr s;e zarządzonego poboru rocznika 1903 oraz przeglądu 
'oczn ków 1904. 1905 i 1906 Zakaz ten wejdz:e w życie z 
dtrem 24 kw :etnia rb. i obow ązywac będzie do dnia 31 maja 
rb. w .'crn ie . Za przekroczenie tego rozporządzenia przewi- 
d:;:an- zostały surowe kary.

— Dyrektor Pomorskiej Izby Skarbowej Stanisław 
OL rz..d powrócił do Grudziądza po pó torarocznym pobyć c j 
w spras. ach urzędowych w Dreźnie i Katowicach i objął kie­
rownictwo Izby.

Przyjmuje w sprawach urzędowych codziennie. % wyją- 
f  . em niedziel i św .ąt urorzys ych, od godziny 10 do 13 w 
b urze swojem przy ul:cv Lipowej 27 I p w Grudziądzu, Nu­
mer tehfcnu G rudządz 202.

—** Kom nlkat uzupełniający w sprawie podatku docho­
dów ego. W uzupełnieniu naszego komun katu poprzedniego,
„ dajemy poniżej ustalona ostatecznie iormę płacenia poda- 
d-.u dochodowego.

Plam icy podatku dochodowego płacą zaliczkę, którą 
obl ezą sie w ten sposób, iz sume podatku do hodowego 
(państwowego i komunalnego), zapłaconego w roku uoie- 
gi m dnieli się przez sto, a otrzym ana kwota wykaże nam 
ilość franków, którą mnoży sie przez 1 800 000. co daje 
sumę zaliczki w markach, polskich

Przy p accniu złożyć należy pisemną deklaracje jaka 
część zaliczki przypada na podatek państwowy, jaka na 

Płacić należy w Grudziądzu, w kasie skarbowej.
Pol:lam -•)>: podatkowe na podstaw i' bilansu za rok 1923 

najeży Wnosić do dn. 23 maja do Urzędu w Grudziądzu.

— ** Zebranie Zarządu Tuw. Ghnn. „Sokół" odbyło się 
w ub. poniedziałek w lokalu Pozr.. Banku Ubezp. pod prze­
wodnictwem II wiceprezesa drha Maciejewskiego. Na ze­
braniu tern uchwalono m. i. w najbliższej przyszłości (dzień 
poda się w swo.m czasie do w.adomości) zawody ciężkiej 
atletyki, które niewątpliwie zainteresują minsto. „Sokói* nad­
to weźmie udział w obchodzie poświęcenia sztandaru Tow. 
Urzędników Komunalnych, a jako delegat wystąpi na tyin 
obchodzie druh prezes Samoliński. Uchwalono następnie zwo­
łać zebranie z udzia.em obywatelstwa miejscowego, celem 
poinformowania go o budowie boiska i o Zlocie Dzielnicowym, 
jaki odbędzie sie w Grudz.ądzu W ybierze się także potrze­
bne komisje na tern zebraniu.. Jako członka Zarządu koopto­
wano druha Alojzego Szubrycha, poczem wiceprezes zam­
knął zebranie. . .

—s** Mnożna dla urzędników I wojska. JRada Ministrów 
na posiedzeniu w dniu 16 kwietnia rb. powzięła uchwalę w 
przedmiocie ustalenia na maj 1924 r. mnożnej dla okresicnia 
uposażenia funkcjonariuszy państwowych i wojskowych. Na 
maj mnożną ustalono w wysokości 0,36 zlp„ względnie
648,000 mkp. .

 *♦ Nowe opłaty pocztowe. Pisma warszawskie dono­
szą,, że w nied.ugim czasie zmienione zostaną opłaty poczto- 
wo-telegraficzne. Przewidywane są następujące op ła ty : za 
list 15 groszy, kartkę 10 groszy, druki 5 groszy itp.

 ** pochwały i nagrody dla policjantów. Komendant
okr. Policji p. podinspektor Edmund Czyniowski, udziel,1 gru­
pie funkcjonarjuszów P. P. pochwały otfaz przyzna/ nagrody 
za wybitną gorliwość oraz odwagę przy akcjf ratownicze, 
podczas ruszenia lodów pod W arszawą, oraz powodzi. Odzna­
czeni pochwalą oraz nagrodzeni pieniężnie od 20 milj. do 25 
iniij. mk. są: przód. E. Leclunirowicz, przód. W, Markowski, 
przód. M. Ka ędkiewicz, st. posterunkowi: St. Baranowski, 
W Legauski, St. Brudziński- W. Wojciechowski. J. Krawczyń­
ski, W i. Sobiszewski, E. W ąsowski; posteruukowi: A. Sero­
czyński, F. Śledziuk, J. Adamczyk, A. Cwii, Sz. Wilkopt, B. 
Laskowski, W. Szymczak, K. Skwarski. ,

—** Z organizacji Obywateli Pracy. W szyscy, którzy 
kiedykolwiek należeli do Organizacji Obywateli Pracy, a pó­
źniej wpiat zaniechali, tracą przeszło 5 000 złotych, czyli 9 
miliardów marek* o de n ê uregulują swoich kart udz.alowych 
na rok 1924, przed di'jem 15 czerwca br

Równocześnie zaznaczamy, że wszystkie wpłaty z lat u- 
biegłych zostały zwaloryzowane, a oprócz tego bardzo w y­
soko oprocentowane, tak, że np. zarejestrowany znaczek 1- 
markowy z roku 1920-21. przedstawia teraz w artość 10 gro­
szy, to jest 180 000 inkp.

Ze względu na powyższe, zaleca się natychmiastowe u- 
regulowanie swoich kart udziałowych, albo osob.ście W b.urze 
naszein w Poznaniu przy ul. Nowej 10, lub pisemnie pod tym ­
że adresem. „  , , _

—*“* Konsul holenderski w Poznaniu. Prezydent Rzeczy­
pospolitej udzifcl 1 exequatur p. dr. St. Pernaczyńskiemu, kon­
sulowi honorowemu z siedzbą w Poznaniu.

—** N eznaczny wzrost drożyzny Komisja statystyczna 
stwierdziła w W arszawie wzrost kosztów utrzymania w pier­
wszej połowic kwietnia wstosuuku do drugiej połowy marca 
o 0,64 proc., w Krakowie o 1,23. w Poznaniu o 0,93, 

R E K L A M A .
—** „Zatruty kwiat ml ości- l „W ładczyni powietrza" — 

eto tytuły dram atów iilmowych. jak:e przez święta wystawia 
kino „Orze,*’. P ierw szy obraz przedstawia życie górników i 
ciekawe zdjęcia z eksplozj w kopalni Drugi film wzięty jest 
znowu z życia pilo;ów am erykańskeh. Cały program wynosi 
12 aktów. W niedzielę o godz. 2 po poi przedstawienie dla 
dzic i na któretn każde z dzieci otrzym a m ią niespodz ankę.

—** „Trawedja podlotka" t Czarny brylant") — wspa- 
uia'y film w 10 ak ach wystawia teatr świetlny ..Apollo" 
w drugie święto.

W pierwsze święto zaś na ogólne życzenie publiczność, 
idz:e po raz ostatni epokowy film historyczny pt. „Madame 
Dubarry*’. który dotąd odnlóst w elki sukces w Grudziądzu 

—** „Rozbltkl* — wspanai’v dramat na tle powieści fran­
cuskiego autora Jana Aicarda wystawia przez święta kino 
..Corso*". W głównych rolach węgiersk’e gwiazdy iilmowe.

R u c ' i  t o w a r z y s t w .
—(rt) Kwartalne zebranie Cechu Przymusowego Kraw­

ców Damskich 1 Krawczyń odbedzle sie w środę dnia 23 
kwietnia 24 r. o godz. 5 popot. w Hotelu Kellasa. Zwraca się 
jeszcze raz uwagę tych kraw  ów damskich i krawczyń, któ­
rzy jeszcze nie należą do Cechu, że będą zmuszeni do Cechu 
przystąpić. ZARZĄD.

7 Pomorza.
- * •  ROOAŹn o  - ZAMEK. (Nieszczęśliwy wypadek). W

ostatnich dniach na drodze prowadzącej z góry zamkowej do

Jrudziądza w ydarzyła się nieszczęście, kończące się śniier- 
- ą śp. W ładysława Pyrzew icza b. plutonowego W. P.. osia- 
jego ostatnio na roli. Jadąc z góry zamkowej, zataniaty się 
uyszle u wozu zaś koń zaczął pędzić z wozem tak szybko, 
ze wóz uderzył całą siłą o barjerę, w yrzucając Pyrzewicza 
na bruk tak silnie, że pon.ósł on śmierć na miejscu. Zmarły 
pozostawi! iniodą żonę. Ojciec nieszczęśliwej ofiary, dowie 
Jziawszy się o nieszczęściu, zmarł natychmiast na udar ser-

Zal po obu Pyrzewiczach jest w okolicy wielki.
** SZEMBRUK, pow. grdziądzkL (Zebranie Tow. Powst 

i Woj.). W ubiegłą niedzielę odbyło się zebranie miesięczne 
tut. r ow. Powstańców i Wojaków, które zągaii ruchliwy pre­
zes wójt p. Zieliński.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego zebrania i stw ierdze­
niu stanu kasy, wygiosil nauczyciel p. Dzłarnowski wykład 
pt „O Wielkopolsce*. Referent w swem przemówieniu wykazał 
stosunki, panujące za czasów zaborczych w obecnem woje­
wództwie poznańskiem. mianowicie o uświadomieniu narodu- 
weir tutejszej ludności polskiej i o zabiegach germanizacyj- 
nych zaborców.

Po skończonym wykładzie, z którego wywiązał się refe­
rent doskonale, zabra/ glos prezes wójt p. Zieliński, uzupeł­
niając niektóre punkta wykładu, gdyż jako rooak z Poznań­
skiego był naocznym świadkiem postępowania i zabiegów gerr 
manizacji. i |

Następnie powzięto uchwalę obchodzić rocznicę wiekopo­
mnej konstytucji 3 maja jak najuroczyściej przez urządzenie 
poc„odu i przedstawienia amatorskiego.

Po zebraniu dobrowolnych datków na cele ..P. I.. O. P 
P.’* i odśpiewaniu pieśni „Boże cos Polskę* zako.iczono lak t>- 
żywione zebranie.

Tow. Pow. i Woj. w Szembrukti jest jeduem z najstar­
szych tow arzystw  wojackich okręgu grudziądzkiego i rozwija 
się bardzo. Ludność tutejsza zdaje sobie bowiem sprawę z te ­
go, iż szczególnie tu na granicy państwowej, należy siv łączyć 
to też na zebrania przybywa liczne greno członków i nowi 
członkowie wstępują.

—** LULKOWO. (Powrót z niewoli po 10 łatach). 1 o .dzie­
sięciu latach niewoli na Sybirze wró ,ł do Luikową robotnik 
Kreft. Wskutek strasznych przejść pudczas niewoli i drogi 
powrotnej zmienił się tak znacznie, żc go własny syn nie po­
znał i nic chciał wpuścić do mieszkania. Dopiero powracając* 
od pracy żena poznara w nim swego męża m,nin mocnego za­
rostu, K. opowiada, że w niewoli rosyjskiej znajdują się 
cze tysiące jeńców wojennych.

Z całej Polski.
—* PÓZNAN. (Pogrzeb oitary obowiązku). Dnia tć  bm,

odnaleziono zwłoki śp. dowódcy 14 baonu kpt. Prusinowskie­
go Czesiawa. kióry zginął trag.czną śmiercią, pełniąc swój 
żołnierski obowiązes podczas powodzi. Zwioki odnalczknic 
przy szosie Dębińskiej kilka kroków od wypadku: były one 
pokryte piaskiem I potn.mo, iż byiv 16 dni pud wodą, nie są 
zupełnie w stanie zepsutym. Śmierć nastąpiła widocznie na 
skutek anewryzmu serca. Po zbadaniu zwiok przez wiadze 
sądowe i lekarskie zostały one złożone w kaplicy przy szpitalu 
garn.zonowym. Pogrzeb odbył się onegdaj Na uroczystości 
pogrzebu ofiary obowiązku były obecne władze cywilne i 
rządowe z p. wojewodą i gen. Raszewskim na czele.

—* KĘPNO. (Samobójstwo z n^dzyL Robotnik Sz. z Bra 
lina, powiat kępiński położył się w Kio). Nucie na dworcu ko­
lejowym w zamiarze samobójczym na szyny. W krótce nad­
jechał pociąg, który go przejechał i zabit na miejscu. P rzyczy­
ną samobójstwa było długie bezrobocie i z niem polączom 
nędza. Nieszczęśliwy pozostawi^ żonę i pięcioro drobnych 
dzieci.

—• ŁOWICZ. (Matka i  synem ukamienowali męża i o|ca)
Na polach majątku Stegna pod Łowiczem znaleziono zwłoki 
mężczyzny z potrzaskaną głową. Po długich dochodzeniach 
ustalono, że jest to dość zamożny gospodarz Tomasz Koble- 
recki ze wsi Olszewlce z powiatu sochaczewskiego. który zo­
stał przez swą żonę 1 syna ukamienowany za złamanie w iary 
małżeńskiej i wynoszenie całego dobytku swej kochance.

aa ORZEŁ::
niema ś w a t ber w i f l i e n  a | Pionrtm śwtatwta i t m w i  

proc amu w O R L E  i || cełeść w » *  altów.
Nirtwdziany dotychczas w Grudziądzu 

ameryk. dramat sensacyjny

W ł a d c z y n i  p o w i e t r z a
w 6 aktach na tle najnowszej akrobatiki napowietrznej. 

P r ó o z  t a g o

Z a t r u ł y  k w i a t  m i ł o ś c i
T r s t r * ą a » i ą o y  d r a m & t  i y o i o w r  w  O  a k t a c h .  8S4

S i l n v  d r a m a t  n a  t l e  t y c i a  g ł r o i k d w  w  k o p a l n i .
W p l .  r o i . :  '  u i a n a  H a i d .  y a l e n t i n ,  C a r l  d e  V o p t ,  E u p  K W p f e r .

U n a g a :  W  n i e d z i e l e  i  a w l ę t o  < g o d r  *
p r z e d s t a w ie n ie  d la  d m iec i. K a ż d e  
r ia ie c k o  s t r i j m a  n ie s p o d z ia n k ę .

Wszystkim swym Przyjaciołom, Sympa­
tykom i Szan. Gościom

wesołego I zdrowego „Alleluja**!!
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Ustawa o ochronie najemców.
Dosłowny tekst przyjęty w trzeciem czytaniu w Sejmie.
ROZDZIAŁ L.

Artykuł 1.
nąjęiu budynków i części ich, z wyjątkiem w skaza­

nych w a r t  2, stosuje się w drodze wyjątku id  przepisów 
© najmu zawartych w dzielnicowych ustawacli cywilnych, 
przepis, niżej wymienione.

Artj ku] 2.
1 Przepisom niniejszej ustawy me podlegają:
a) budynki położone na obszarze stacyj i liuij kolejowych, 

będących w dniu 1 tAvictniu 1924 własnością państwa lub 
prywatnego przedsiębiorstwa kolejowego i przeznaczone na 
kolejowe oele służbowe lub na pomieszczenie praoowników 
przedsiębiorstwa kolejowego z wyjątkiem domów mieszkal­
nych dla pracowników kolejowych, wzniesiouych w b. dziel­
nicy austriackiej z funduszów emerytalnych (pensyjnego i 
prowizyjnego);

b) budynki, będące własnością Państw a lub związku sa­
morządowego i przeznaczone na celc wojskowe, w których 
zamieszkiwanie osób cywilnych jest niedopuszczalne ze wzglę­
du na interes obrony Państw a;

c) wszelkie pomieszczenia, wynajęte przez osoby i nie 
mające celów naukowych instytucje prywatne w nieruchomo­
ściach, które przed rokiem 1830 byłą własnością Królewsko 
W arszawskiego Tow arzystw a Przyjaciół Nauki, a obecnie 
są własnaością Państw a i przez Rząd zostały lub będą od­
dane w użytkowani* lub dzierżawę jednemu z towarzystw  
naukowych polskich;

d) w  ziemi Wileńsldej dotuy i mieszkania, których budo­
wę ukończono lub które kapitalnie odrestaurowano po wybu­
cha wojny 1914 roku; na pozostałych obszarach b. dzielnicy 
rosyjskiej i pruskiej domy, których budowa byłą lub będzie 
ukończona po 1 lipoa 1919 roku; na obszarze zaś b. dzielnicy 
austriackiej domy, dla których po dniu 27 stycznia 1917 r., 
które jednak beda oddane do zamieszkania po dniu wejścia 
w  życie niniejszej ustaw y; powyższe postanowienia dotyczą 
mieszkań nadbudowanych, dobudowanych lub przebudowa­
nych w dawniej wzniesionych domach, oraz budynków lub ich 
uzęóci. które uległy gruntownej przebudowie w celu przero­
bienia tychże budynków lub ich części niezamieszkanych lub 
na pńeszkanla mewynajtuowane na pomieszczenia miesz­
kalne;

e) mieszkania, stanowiące uposażenie służbowe lub część 
jogo z  wyjątkiem mieszkań zajmowanych przez rządców lub 
a-chninlstratorów domów, ryrutem wynagrodzenia za pełnie­
nie obowiązków meldunkowych luc zarządu:

0  pomieszczenia w tioteiacn, gospodach i pensjonatach 
tpokojacb umeblowanych) dziennie wynajmowane, z wyjąt­
kiem, jeżeli najemca zajmuje pomieszczenie przynajmniej od 
roku przed wejściem w życie niniejszej ustaw y;

g) w lotniskach i uzdrowiskach pomieszczenia, wynajmo­
wane najdłużej na pój roku przeż osoby, nie mającej w danej 
gminie stałego miejsca zamieszkania;

h) pomieszcenia, wynajęte na przedsiębiorstwa rozryw ­
kowe. jak kipoteatry, kabarety, sale tańców, gry i jxxjobne, 
chyba, źe przedsiębiorstwo jest prowadzone wyłącznie dla 

fijeiów kulturalno-oświatowych;
i) pomieszczenia, wynajęte na banki i kantory wymiany, 

jednakże z wyłączeniem wynajętych spółdzielniom kredyto­
wym i icli związkom, instynicjom kredytowym  i sam orzą­
dowym;

j) od dnia 1 stycznia 1926 roku począwszy — budynki, 
będące z przeznaczenia fabrykami i pomieszczenia w takich 
budynkach, wynajęte wraiz z urządzeniem pędni na wykonanie 
przemysłu przy użyciu sity mechanicznej; nie dotyczy to pra­
cowni rzemieślniczych;

k) ogrody i place, wynajęte jako przynależność mieszka­
nia, z wyjątkiem wynajętych przez zakłady naukowe lub w y­
chowawcze, zarejestrowane przez państwowe władze oświato­
we, oraz wynajęte przez zakłady lecznicze, robotniczo związ­
ki zawodowe, tow arzystw a kulturalno - oświatowe i spor­
towo.

2. W wypadkach przewidzianych pod literami a), b), c),
e) ustępu 1 wynajmujący żądać może usunięcia najemcy je­
dynie z końcem kwaTtału kalendarzowego za poprzedniem 
eon a jtui iej trzymiesięcznem wypowiedzeniem.

ROZDZIAŁ II.
Dopuszczalna podwyżka komornego.

Artykuł 3.
1. Wynajmującemu i najemcy wolno jest zawrzeć na zasa­

dzie wzajemnego porzuinienia umowę co do wysokości spo­
sobu zap aty komornego na czas nie krótszy jednaik niż na 
jeden rok. Nie dotyczy to jednak mieszkań do czterech po- 
KQłów włącznie.

2. Jeżli jednak umowa nie dojdzie do skutku, lub nie 
będzie odjiowiona, albo też jeżeli nie jest dopuszczalna, to 
wynajmującego i najem cę.obowiązywać będa z mocy samego 
prawa normy, ustalone na dany okres czasu, zgodnie z prze­
pisami artykułów  5—8.

Artykuł 4.
Pomieszczeń podobnych, iak : przedpokoje, korytarze, w e­

randy. łazienki, kuchnię, spiżarnie, alkowy i pokoje dla słu ­
żby nie zalicza się do liczby pokojów mieszkalnych.

Artykuł 5.
1. di. podstawę do oznaczenia. wysokości komornego za 

wymienione w artykule 1 lokale służyć ma komorne, pła­
cone w czerwcu 1914 roku (podstawowe komorne). W ynaj­
mujący obowiązany jest udowodnić wysokość powyższego 
komornego.

2. Jeżeli przedmiot naimu w czerwcu 1914 roku nie był 
wynajęty, jeżeli nie można udowodnić ówczesnego komornego, 
albo też jeżeli ówczesne komorne byto ze względu na spec­
jalne warunki danego stosunku umownego widocznie w y­
górowane. to urząd ustali podstawowe komorne według ów 
czesnych cen przeciętnych.

3. W razie odjęcia ogrodu lub placu, wynajętego jako 
przynależność mieszkania — litera j) ustępu 1 artykułu 2 — 
podstawowe komorne ulega odpowiedniemu zmniejszeniu.

Artykuł 6.
1. Wysokość komornego za wskazane w artykule 1 po­

mieszczenia z wyjątkiem wypadku, przewidzianego w ustę­
pie 1 artykułu 3, nie może przekraczać oznaczonych poniżej 
staw ek procentowych, które wynośzą na drugi kw artał 1924 
roku;

a) dia mieszkań jednopokojowych, złożonych z pokoju i 
kuchni lub samej tylko kuchni — 5 procent przypadającego 
za ten czas podstawowego komornego1;

b) dla mieszkań złożonych z dwóch lnb irzecb pokojów, 
dla lokali handlowych przedsiębiorstw, wykupujących św ia­
dectwa przemysłowe IV kategorii i dla lokali mieszczących 
pracownic rzemieślnicze, wykupujących św iadectwa prze­
mysłowe VIII kategorii oraz dla wszystidch innych po­

mieszczeń, oprócz wskazanych pod literami a), c), f) — 10 
proc. przypadającego na ten czas podstawowego komornego;

c) dla mieszkań złożonych z czterech do sześciu pokojów 
dla pomieszczeń, zajętych przez zakłady naukowe i wycho­
wawcze. zarejestrowane przez państwowe władze oświato­
we, lokale współdzielili robotniczych oraz robotniczych zw. 
zawodowych, o ile nie podpadają j>od postanowienia litery a) 
lub b) i dl? lokali, mieszczących pracownie rzemieślnicze, w y­
kupujące świadectwa przemysłowe VII kategorii 15 proc. 
przypadającego na ten czas podstawowego komornego:

d) dis sklepów i innycli pomieszczeń handlow ych^ prze- 
inysfowycli, za które podstawowe komorne w  stosunku rocz­
nym nie przekraczało sześciu.seat rubli, względnie tysiąc dwu­
stu mareji niemieckich, względnie tysiąc pięciuset koron austr­
iacko-w ęgicr.-.kiach. dla pensjonatów (pokojów umeblowa­
nych), pracowni niepołączonych z mieszkaniem, z wyjątkiem 
pracowni artystów  malarzy i rzeźbiarzy, oraz dła mieszkań 
złożonych conajmniei z siedmiu pokojów — 20 proc. przy­
padającego za ten czas podstawowego komornego;

e) dla sklepów i uinych pomieszczeń handlowych i prze­
mysłowych. nie podpariającychk pod przepisy litery d) i f) 
oraz dla hoteli 25 proc. przypadającego za aten czas podstawo­
wego komornego;

f) dla budynków fabrycznych i pomieszczeń wymienionych 
pod literą i) ustępu 1 artykułu 2, aż do czasu wyjęcia tych 
budynków i pomieszczeń z pod działania niniejszej ustawy — 
50 proc. przypadającego za ten cżas podstawowego komor­
nego. P

2. Pomieszczenia, zajęte na redakcje i administracje cza­
sopism i na wykonywanie wolnych zawodów oraz lokale p ra­
cowniczych zw, zawodowych i instytucyj społecznych 1 kul­
turalno - oświatowych nie będą zaliczone do pomieszczeń 
handlowych i przemysłowych.

3. Stawki procentowe, wymienione w usitępie 1, w zrastają 
od 1 lipca 1924 roku do stycznia 1925 roku co kw artał o 4 
proc. podstawowego komornego, a od 1 stycznia 1925 roku co 
kw artał o 6 proc. podstawowego komornego. Podwyżki usta­
ją, gdy kupiorne osiągnie wysokość 100 proc. podstawowego 
komornego.

4. Suma komrnego obliczona w powyższy sposób w ru­
blach. markach niemieckich lub koronach austriacko-węgier­
skich, 1 y.ie przeliczona na złote równe złotemu frankowi 
według następującego klucza 100 rubli —  266 złotym, 100 ma­
rek niemieckich =  123 złtyro. 100 koron austriacko-w ęgier­
s k i c h ^  105 złotym.

5. Aż do wprowadzenia złotego jako wyłącznego środka 
płatniczego komorne oznaczone w złotych może być płacone 
w markach polskich wedtug kursu franka złotego, ustalonego 
i ogłaszanego w Monitorze Polskim przez Ministra Skarbu 
na zasadzie artykułu 3 ustawy z dnia 6 grudnia 1923 roku o 
zastosowaniu stałej jednostki do obliczania danin. niektórych 
innych dochodów publicznych oraz krech tów, udzielane 
przez instytucje państwowe i samorządowe (Oz. U. R. P. 
Nr. 127 poż. 1U41). a obowiązującego w dniu zapiały komor­
nego.

6. Na żądanie najemcy komorne płatne będzie w ratach 
miesięcznych.

7. Zapiała komornego może nastąpić za pośrednictwem
poczty.

Artykuł 7.
1. Ponadto wlacicielc doinów mogą iiobierać tytułem ko­

mornego od najemców za przedłożeuic im szczegółowych ra­
chunków opłaty dodatkowe w wysokości
rozożouych w stosunku do podstawowego komornego w y­
datków, a mianowicie:

a) za opłaty gminne od dostarczania wody i od karta, 
tów, a w miejscowościach nie posiadających powszc,.I _h 
urządzeń wodociągowych i kanalizacyjnych, tudzież w do­
mach z takiemi urządzeniami nie połączonych za dostarczanie 
przez właściciela wody do urządzeń wodociągowych, kanali­
zacyjnych, asanizacyjnych i za wywóz nieczystości idoacz- 
aych;

b) za czyszczenie głównych przewodów kominowych, 
za dostarczanie światła do sieni, schodów, korytarzy  i podob­
nych pomieszczeń, wreszcie za wywóz śmieci:

c) za wydatki na wygrodzenie dozorcy, jednak bez wli­
czenia w  nie wartości dostarczonego dozorcy mieszkania; 
strony mogą się umówić o ryczałt dodatkowych opłat po- 
wyższych w stosunku procentowym do opłacanego komor­
nego;

d) każda ze stron może zażądać za rniesięcznem w ypo­
wiedzeniem uchylenia umowy o ryczałt na rzecz ustowowe- 
go obliczenia wedle przedłożonych tacnunków szczegółowych-

2. Opłaty dodatkowe, wliczone pod literami b) i c) ustępu 
1. ustają i obowiązują właściciela, skoro komorne oddanegr 
pomieszczenia przekroczy 50 procent komornego podstawo­
wego. opłaty zaś wliczone pod literą a) skoro komorne to 
osiągnie 75 proc. podstaw, komornego, właściciele budynków 
fabrycznych i pomieszczeń wymienionych w art. 2 lit. j) 
ustępu 1 mają prawo do pobierania opłat dodatkowych, wyli­
czonych pod literami a), b), c) oraz do opłat na ubezpiecze­
nia od ognia do czasu gdy komorne to osiągnie 75 procent 
podstawowego komornego.

3. W łaściciele zobowiązani są wywiesić i stale utrzym ywał 
w bramie domu na widocznem miejscu w ykazy z oznacze­
niem wysokości wymienionych w ustępie 1 ciężarów i ko­
sztów tak wedle staw ek z czerwca 1914 roku, jak i ooecnych 
wysokości podstawowego komornego od poszczególnych po­
mieszczeń. sumy przypadającej do rozłożenia na najemców o 
raz kwot, przypadających z podziału aa poszczególnych na 
jecnców.

Artykuł 8.
1. W ynagrodzenie za oświetlenie, ogrzewanie f ciepłą 

wodę z własnych urządzeń centralnych oznacza się osobne 
według rzeczywistych kosztów, przypadających na dane po­
mieszczenia w stosunku do ich pojemności.

2. Na 1 października wynajmujący może żądać zaliczki nit 
przekraczającej 50 procent domniemanych kosztów opalania 
pieców centralnych, a 1-gu stycznia dalszej zaliczki w w yso­
kości 25 procent. Ostateczne obliczenie kosztów  następuje 
najpóźniej 1 -gc maja według książcK i dowodów, które 'wy 
najmujący na żądanie najemcy niezwłocznie winien przedło­
żyć.

3. P rzy  obliczeniu dopuszczalnej według artykułów  5 I
6 normy komornego potrącić należy z podstawowego komor­
nego 8 procent, jeśli ono obejmowało także wynaflfrodzcdlo 
za powyższe świadczenia.

4. Wynagrodzenie za używanie dźwigów (windj osobo­
wych oznacza się. również osobno według rzeczywistych ko­
sztów i pobiera się co kw artał z dołu od najemców, korzysta­
jących z tych urządzeń. Od płacenia kosztów utrzymani* 
dźwigu nie- mogą się uęhylać iokatorowie, zajmujący mieszka 
nia od 1 piętra w swyż.

Artykuł 9.
L Za przedmiot najmu, który najemca w całości tub czę­

ści odnajmuje dalej, bez dostarczenia urządzenia domowego^ 
wolno umówić tylko takie komorne, które przekracza -komor­
ne, płacone przez najemcę, obliczone na całość lub odpo­
wiednią cześć, jednak bez opłat dodatkowych (artykuły 7 i8) 
najwyżej o 30 procent.

2. Zą dostarczenie podnajemcy urządzenia domowego 
wolno, oprócz komornego, umówić tylko odpowiednie godzi­
we wynagrdtlzeffie, które jednak w  żadnym razie nie możŁ 
przekroczyć 75 procent komornego, jakie płaci najemca za 
pomieszczenie odnajęte. Oprócz tego wolno pobierać go­
dziwe wynagrodzenie za dalsze świadczenia, dostarczane pod- 
najeincy przez najemcę.

3. Udział podnajemcy w opłatach dodatkowych (artykuły
7 i 8) nie może przekraczać kwoty, jaka przypada na odnaj-
mowane pomieszczenia.

Artykuł 10.
1. Zabronione i nieważne są umowy, w których najmując*

za to, iż jego poprzednik opuści przedmiot najmu, łub wogóle
bez równowartościowego świadczenia wzajemnego poprzedni­
kowi lub innej osobie coś przyrzeka lub uiszcza, dalej łano­
wy, że za pośrednictwo przy najmie ma się uiścić wynagro­
dzenie. przekraczające miarę w takim obrocie przyjęta- To 
samo stosuje się do umów, w których wynajmujący lub po­
przedni najemca wynajem albo ustąpienie praw  z wynajmu 
czynią zawisłem! od zakupienia przez nowego najemcę u- 
rządzenia domowego lub wogóie wym awiają dla siebie albo 
dla kogoś hmego świadfzenia nie pozostające z umową najmu 
w bezpośrednim związku.

2. Co wbrew  powyższym postanowieniom uiszczono, te ­
go można żądać napowrót z ustawowemi odsetkami. Tego 
praw a nie można się z góry zrzekać.

3. Powództwa przedawnia się w  dągn 6 miesięcy po roz­
wiązaniu umowy najmu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Handel - Fi zemysł - Finanse.
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PODATEK DOCHODOWY. Rozporządzeniem Min. Skar­

bu został I termin składania zeznań do podatku dochodowego 
na rok 1924 dla osób fizycznych, prawnych, nieobjętych 

spadków odroczony do 2^ maja 1924 roku.
2. Płainość podatku dochodowego za rok 1924 rozłożono 

na cztery raty. Pierwsza rata plafna jest dnia 24 kwietnia 
1924 roku i obowiązuję wszystkich płatników. Następnie w
odstępach jednomiesięcznych każdego 24 następnego mie­

siąca.
3. Pierwsza, płatna 24 kwietnia 1924 r. rata jest równa 

wysokości p datku dochodowego wymierzonego ua rok 1923 
powiększone o czynnik waloryzacyjny, pr/.yczem wartość 1 
franka złotego ustalono na 100 000 marek.

Płatnik zatem kwotę zapłaconego podatku dochodowego 
w roku 1923 podzieli przez 100 fKK) i otrzyma ilość zapłacić 
fcg mająeycfi da. 24 kwietnia br, franków złotych.

Równ1 w arto ść  marek polskich uzyska przez pomnoże­
nie tej kwoty przez I 800 000 t. zn. kurs franka złotego.

4 Zeznania podatku dochodowego na rok !y24 mają być 
złożone w form c zwaloryzowanej. Dla przerachowanla, dla 
wypracowanych w  markach bilansów ustalono następujące 
wartości franka złotego:
dla okresn gospodarczego od 1 IV 22 do 31 HI 23 1 fr 3000

.  1 VII 22 ,  30 VI 23 1 fr. 6000
,  1 X 22 .  3( IX 23 1 fr. 16000

,  ,  » .  1 V[ 22 „ 31 V 23 1 fr. 4500
_ 1 VI 22 .  31 VII 23 1 fr. 770 ' 

„ „ 1 IX 22 „ 31 VTU 23 1 fr. 11400
.  1 Xi 22 .  31 X 23 1 fr. 29700-
.  1 XII 22 .  30 U 23 1 fr. 59300

.  roku kalend. 1923  .................................................  150000
OBRÓT PIENIĘŻNY Z ZAGRANICĄ. W myśl rozpo 

rządzenia Ministra Skarbu oraz Przem ysłu i Handlu eksporter
chcąc przystąpić do wywozu tow arów  z Polski, obowiązani 
jest zaopatrzyć się w PKKP. względnie w banku dewizowym

w  ,.zaświadczenie walutowe . Zaświadczenie takie, zaopa­
trzone podpisem firmowym, musi zawierać stwierdzenie, że 
eksporter upoważnił bank do za nkasowania waluty, należnej 
za w ywożony towar, a w razie dokonanej sprzedaży również 
wysokość jirzypadającyCh z tego tytułu należności w walucie 
ustalonej umową eksportera z kupcem zagranicznym. Prze­
syłki tranzytow e wolne sa od zaświadczeń walutowych, jak 
również towary, wysyłane w obrocie uszlachetniającym. Po­
dania o wystawienie „zaświadczeń walutowych" wolne sa 
od opłaty stemplowej.

O UŁATWIENIE STOSUNKÓW HANDLOWYCH Z FRAN­
CJĄ. Wiele firm polskich w ysyła do Francji listy i zapotrze­
bowania w jeżyku polskim lub niemieckim, wskutek czego 
kupcy francuscy muszą udawać się do poselstwa polskiego z 
prośbą o przetłumaczenie przez co opóźnia sie załatwienie 
interesu, i przysparza się pracy Poselstwu. Z tego powodu 
Ministerstwo Przem ysłu i Handlu zw raca uwagę, źe w w ła­
snym interesie firm należy pisać listy do kupców francu­
skich w języku francuskim. Chcąc ułatwić kupcom naszli"  
korespondencję w języku francuskim, Izba nasza zgodziła s

/
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przyimować od firm zainteresowanych listy kupieckie, celem 
przetłumaczenia ich i przesłania do Francji, na następujących 
warunkach: firma winna załączyć w brzmieniu polskiem lub 
nięmiecklem list, który ma być przetłumaczony na język fran­
cuski. oraz dwa blankiety firmowego papieru listowego, z 
których jeden zostanie użyty na list a drugi na kopię i opla- 

, coną kopertę, P o  przetłumaczeniu odeśle Izba list wprost a- 
dresatow i do Francji, a firmie kopję maszynowa. Oplata wy­
nosić będzie od 2—5 złp. Za listy normalne, od tłumaczeń 
zaś dłuższych, wymagających opiacowania np. kontraktów 
Ud. wediug umowy.

LIKWIDACJA KREDYTÓW LOMBARDOWYCH. S ta­
tut Banku Polskiego nie przewiduje udzielania kredytów lom­
bardowych. Wobec tego postanowiono kredyty te zaciągnię­
te w PKKP. zlikwidować, tednak, na wniosek izby naszej, Dy­
rekcja PKKP., mając na względzie trudne położenie gospo­
darcze sfer przemysłowych i handlowych zgodziła się u- 
dzielić jednorazowe kredyty dyskontowe na weksle celem u- 
możliwienia przemysłowcom i kupcom zlikwidowania kredy­
tów lombardowych.

OPŁATY WYWOZOWE. Weszło w życie roapuiządzenie 
Min. Skarbu i Przem ysłu i Handlu o wprowadzeniu opłat w y­
wozowych od skórek zajęczych i króliczych, surowych nie- 
wyprawianych. Opłaty wywozowe od tych artykułów  wyno­
szą obecnie 60 proc. zysku wywozowego, przyczem rozpo­
rządzenie to  stosuje sie również do transakcji, zaw artych po 
30 listopadzie 1923 r.

W SPRAWIE UŻYWANIA LEGALNYCH JEDNOSTEK 
MIAR. Wobec tego, iż w codziennem życiu rozpowszechniły 
się nielegalne jednostki miar, zwracamy uwagę, iż niewła­
ściwe sa następujące miary: V-> kg. (powinno być 50 dkg.), 
funt (50 dkg.), centnar (100 kg. kwintal), korzec itp. Należy 
dążyć do całkowitego ujednostajnienia miar, w celu uniknie 
ęia dalszych nieporozumień. W szczególności oznaczenie miar 
W cennikach powinno zgodzić się z ustawą nasza.

TRANSPORT WĘGLA Z GÓRNEUu ŚLASKA. Minister­
stw o Przem ysłu i Handlu zawiadamia, ie  transporty węgla z 
Górnego Śląska na Pomorze skierowane są przez Sosnowiec, 
wobec czego korzystają w zupełności z taryfy polskiej i w 
niej przewidzianej ulgi.

WYSTAWA ROLNICZO - PKZŁMYSLOWA W GDAN- 
SKU. Dnia 15 maja br. odbędzie się w Gdańsku w ystaw a rol­
niczo przemysłowa, która ze względu na ogromne rozmiary 
budzi w tutejszych sferach gospodarczych znaczne zaintere­
sowanie. Należy przewidywać, iż wiele firm naszego okręgu 
weźmie w wystawie czynny udział. Do Izby naszej zwróciły 
się niektóre firmy z prośbą o wyjednanie im ulg w wywozie 
pokazów, na wspomnianą w ystawę. Izba nasza, chcąc ułatwić 
firmom tut. okręgu udział w wystawie, wyjednała w PKKP. 
zgodę na wniosek, w myśli którego oddział PKKP. w Gru­
dziądzu będzie wydaw ał zwykle zaświadczenia walutowe z 
tern. że w razie stwierdzenia przez Urząd Celny przywozu z 
i>owrotem do kraju wywiezionego na Odańską w ystaw ę to- 
woru, zmniejszy się odpowiednio zobowiązania walutowe da­
nej firmy. W celu kontroli oddział PKKP. w Grudziądzu zwró­
cił się do naszej Izby z prośbą o nadesłanie wykazu firm, 
tut. okręgu, biorącego udział w wystawie, izba nasza upra­
sza sfery zainteresowane o składanie zgłoszeń przez te fir­
my, które pragną uzyskać zaświadczenia walutowe na tych 
warunkach, najpóźniej do 1 maja rb.,

FIRMA „SATURN* odszukuje zastępstwa dla eksportu do 
Rosj', Rumunji etc. kawy brazylijskiej.

W Izbie naszej są do przejrzenia:
1) Prospekt W ystaw y rolniczo - przemysłowej w Gdańsku
2) Raport Konsulatu Polskiego w Paryżu o ustanowienie 

cpjat wywozowych od niektórych towarów do Francji.
3) Sprawozdanie o sytuacji gospodarczej Rumunji.
4) Wschodnio - pruski biuletyn gospodarczy.
5) Sprawozdanie o sytuacji gospodarczej Czechosłowacji,
Do każdego zapytania, skierowanego do naszej Iżby, na­

leży dołączyć opłaconą kopertę na odpowiedź, o ile nie cho­
dzi od zarejestrowanych w tut. okręgu przemysłowców i 
kupców.

Grudziądz, dnia 18 kwietnia 1924 r.
Izba Przemysłowo - Handlowa 

Grudziądzko - Starogardzka.

— CENY NA CUKIER. (Poznań, 18. 4. — PAT.) Ra­
da naczelna polskiego przemysłu cukrowniczego wyzna­
czyła na trzecia dekadę kwietnia rb- cenę cukru białego 
kryształu 100 kg. bez akcyzy i kosztów przewozu, pa­
rytet Poznań w kwocie 66.10 fr. szwajc. Cena rafina- 
dy w yniesie o 45 proc- ceny powyższej.

_  O ZNIESIENIE OPŁAT WYWOZOWYCH. Jak
>ię dowiadujemy, w Min. Skarbu rozpatrywana jest 
sprawa zniesienia opłat wywozowych od wyki, peluszki, 
koniczyny, seradeli itp- Wniosek w tym kierunku w y­
szedł od Głównego Urzędu Przywozu i Wywozu, który 
stwierdził, że koniunktury na rynkach światowych nie 
pozwalają rra ściąganie tych opłat-

— REWIZJA LISTY TOWARÓW ZAKAZANYCH 
DO WYWOZU. Jak się dowiadujemy, Min. Rolnictwo 
wniosło na Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów wnio­
sek o zrewidowaniu listy towarów zakazanych do wy­
wozu. W myśl tego wniosku z listy tej skreślone być 
mają: rośliny strączkowe (groch, fasola, peluszka), pro­
so, gryka, drób, jaja, wiklina mięso, sery, twarogi itd. 
Rewizja listy motywowana jest tern, że w praktyce za­
kaz wywozu tych towarów dawno już przestał istnieć, 
i że w związku z tern listę należy uprościć.

— PRZYGOTOWYWANIA DO WYWOZU MĄKI I 
OTRĄB. Min. Przemysłu i Handlu wniosło na Komitet 
Ekonomiczny wniosek o ustaleniu kontyngentu wywo­
zowego otrąb żytnich i mąki pośledniejszego gatunku. 
Kontyngent otrąb wynosi 10 000 tonn, zaś mąki — 8000 
tonn- Oplata wywozowa określona jest na 60 proc. zy­
sku wywozowego. Prawo o ubieganie się o zezwolenia 
vywozowe posiadają tylko młyny większe, z wyklucze­
niem kupców i pśredników. Wniosek ten wynika z od­
bytych niedawno konferencyj z młynarzami, którą prze­
prowadziło Min. Przemysłu i Handlu w sprawie obniże­
nia cen mąki- Obniżenie to uzależnione zostało według 
sprawdzonych kalkulacji od umożliwienia wywozu otrąb 
oraz mąki.

-  WPROWADZENIE RACHUNKÓW ZŁOTOWYCH 
w P. K. O. Wobec uruchomienia Banku Polskiego z

1^ .  T a r j ^  J
Czyja korzyść?

Pod tym tytułem piszą'nam:
Odbudowa gospodarcza Polski i uniezależnienie się 

naszego państwa na polu przemysłowo-handlowem nie 
dają spać naszym wrogom- Na dowód tego twierdzenia 
przytoczymy następujący fakt:

Oto ostatnimi dniami Dyrekcja IV Targu Poznańskiego 
otrzymała z wiarogodnego źródła ściśle rzeczową infor­
mację, wedle której okazuje się, że w MałopolsCe a zwła­
szcza w większych miastach, nieznane bliżej indywidua 
rozsiewają pogłoski, jakoby w Poznaniu przyszło do 
ekscesów ulicznych, wybijania szyb itp. Autorom tych z 
gruntu fałszywych wiadomości widocznie chodziło o za­
szkodzenie IV. Targowi Poznańskiemu, wobec tego 
Dyrekcja IV Targu Poznańskiego czuje się w obowiązku 
z całym naciskiem zaznaczyć, że w Poznaniu panuje ab­
solutny spokój i że nie było żadnych ekscesów ani wybi­
jania szyb

Zarząd Targu Poznańskiego przygotował już wszy­
stko na przyjęcie wystawców, stwierdzając zarazem, że 
kolportujących fałszywe wiadomości będzie pociągał ao 
odpowiedzialności sądowej. Podkreślając jeszcze raz 
złośliwość tych pogłosek, oraz złą wolę ich autorów na­
leży jaknajsurowiej potępić tego rodzaju metody, który 
podkopując autorj tet moralny gospodarczej placówki o 
charakterze ogólnopolskim, godzą jednocześnie w pod­
stawy rozwoju polskiego przemysłu. Mamy nadzieję, 
że przeciw zorganizowanej mafji wrogów odbudowy go 
spodarczcj Polski władze Małopolski wystąpią z całą su­
rowością prawa.

Tyle z dyrekcji wystawy. Bardzo słusznie. Nam 
zdawałoby się, że należy koniecznie wykryć sprawców, 
którymi zapewno będzie nasza ,.kochana“ mniejszość-ży­
dowska.

— OGÓLNO-POLSKI ZJAZD KUPIECTWA W PO­
ZNANIU. Dnia 29 bin .o godz. 4 popoł. odbędzie się z 
okazji IV. Targu Poznańskiego w Auli Uniwersytetu Po­
znańskiego Ogólny Zjazd Kupiectwa z całej Polski. Na 
zjeździć tym wygłpszą referaty: p. Prof. Uniwersytetu 
Poznańskiego Dr. Rosiński (na temat .Zagadnień handlo­
wych w Polsce"), mecenas Poseł Chełmoński (Ustawo­
dawstwo Polskie odnośnie do handlu Polskiego), Poseł 
W arta’ski (..Kredyt i handel"), wreszcie Dyr. B. Sikorski 
(.Zagadnienia podatkowe a handel Polski").

— SAMOLOT Z POLSKIEJ WYTWÓRNI NA IV. 
TARGU POZN. Największą bezsprzecznie atrakcją ua 
IV. Targu Pozn. będzie polski samolot, wykonany w 
..Krajowej Wytwórni Aeroplanów" w Bydgoszczy. Sa­
molot ów w przyszłym tygodniu przybędzie o własnych 
siłach do Poznania i zagości w Wieży Górnośląskiej. Nie- 
mniejsze zainteresowanie wywołają na tegorocznym Tar

dniem 28 kwietnia rb. tudzież zaprowadzenia waluty ło- 
towej w rachunkowości i księgowości państwowej od 
dnia 1 maja rb., zaprzestaje P. K. O. z dn- 1 maja rb. 
prowadzenia rachunków czekowych i oszczędnościowych 
oraz wystawiania przekazów w walucie murkowej- Od­
tąd więc wszelkie zlecenia w obrotach P K. O. winny 
być wystawiane w walucie złotej. Stan rachunków cze­
kowych będzie tego dnia przeliczany na złote według 
relacji mk. 1800 000 =  1 złotemu. Przekazy oszczędno­
ściowe, wystawione przed 1 maja rb., a opiewające na 
marki, będą od tego dnia począwszy, przy wypłacie za­
liczone w walucie złotej, przyczem końcówki poniżej 
18 000 mk-, czyli 1 grosza nie będą wypłacane. W okre­
sie dwuwalutowości t. j. od dnia 1 maja do 30 czerwca 
rb. wpłaty i wypłaty mają być uskuteczniane tak w -je­
dnej jak i w drugiej walucie- Posiadacze ks!ążeczek 
wkładkowych, opiewających na marki winni w przeciągu 
maja rb. bądź wycofać swe oszczędności, bądź przedsta­
wić książeczki do przeliczenia na złote.

~„VESTA‘\  TOW, WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ OD 
OGNIA 1 GRADOBICIA W POZNANIU oil czasu ustąpienia z 
Polski Towarzystw niemieckich, czwarty już rok z rz.du 
pracować będzie w  dziale ubezpieczeń od gradobicia. Prze­
piwszy, stan posiadania pięciu najpoważniejszych zakładów 
niemieckich, powiększyła ko znacznie, rozszerzając swoją Jzia 
falność na wszystkie dzielnice i osiągając przez to rozdziaf- 
ryzyka szkodowego, Jest ona największą Instytucją gradową 
w Polsce. W ubiegłej kampanji jedynie „Yesta" dokonała u- 
1 ezpieczcń zwaloryzowanych na zasadzie miernika zlotowego 
W roku bieżącym wobec zapowiadającego się pomyślnie u- 
rcgulowania stosunków walutowych przyjmować będzie „Ve- 
sta1‘ ubezpieczenia już nie w markach, ani obcych walutach 
ale w złotych polskich. W stosunku do hmych Tow arzystw  
odznacza się ,.Vesta“ posiadaniem systemu, od lat wielu roz­
powszechnionego w tutejszej dzielnicy, polegającego na ni­
skich składkach zasadniczych (t. z. Vorpramie) z przewidzianą 
z góry późniejszą dopłatą (Nachschuss), jaka się okaże po­
trzebna po zestawieniu rachunków dla zlikwidowania każdoro­
cznego interesu. System ten jest ogromnie korzystny dla rol­
nika: płaci za ubezpieczenie na wiosnę bardzo niewielką kwo­
tę, jakoby rodzaj zaliczki a w jesieni, po zbiorach wyrównuje 
dopiero rachunek całkowicie. Z w łaszcza w roku bieżącym, 
gdy spodziewać się można braku bieżącej gotówki odczują 

rolnicy tę korzyść tembardziej. że ,.Vesta“ i co do płatności 
pierwszej prcmji udziela znacznych ułatwień kredytowych. O- 
prócz, tego systemu Istnieją jeszcze dwa hme o stałej pre- 
mjl z wykluczeniem jakiejkolwiek dopłaty, a z nich jeden 
przewiduje zwrot po?owv tej premii w wypadku, gdy szkoda 
gradowa nie zostanie zgłoszona.

Premja, której suszny wymiar polega na zasadach wie­
loletnich dat statystycznych, otrzym anych od zakładów nie­
mieckich przez „Vestę“ przejętych, Jakich nie posiadają zu­
pełnie inne Towarzystwa, Jest nadzwyczaj niska. Przeciętna 
stopa premji zasadniczej (Vorpr§m-ie) w r 1923 i w latach 
poprzednich wynosiła niecałe 0,80 od tysiąca, łącznie wiec z 
dopłatą 45 proc. w r. 1921 osiągnęła wysokość 1.16. 80 proc. 
w r. 1922 osiągnęła wysokość 1.44, 80 proc. w r. 1923 osiągnę-

r  .  w

gu Poznańskim polskie rowery, również fabrykat „Pd*
skiej Wytwórni Wielkopolskiej".

— ROLNICY A IV. TARG POZNA NSKI. Dyrekcja
IV. Targu Pozn. komunikuje: Jeszcze nigdy nie było tyle 
maszyn rolniczych wystawionych na Targu Poznańskim, 
co na tegorocznym IV. Targu Poznańskim. Podczas gdy 
w ub. Targach Pozn. obszar terenu pod gołem niebem, 
obsadzonego przez maszyny rolnicze, wynosił 2500 mkw. 
w ub zaś roku 2900 mkw.. to w tym roku wynosi z gó 
rą 4000 mkw. Większą część tych maszyn rolniczych 
będzie puszczona w ruch, co wywoła wśród zwiedzają­
cych Targ Poznański niezawodnie zainteresowanie. 
Wśród wystawców maszyn rolniczych figurują także re­
prezentanci firm zagranicznych. Spodziewać się należy, 
że wystawcy polskich maszyn rolniczych z walki konku­
rencyjnej z wyrobami zagranicznemi wyjdą zwycięsko, 
tembardziej, ile że przemysł polskich maszyn rolniczych 
w ostatnich latach poczynił ogromne postępy.

-  Za in t e r e so w a n ie  iv . t a r g iem  p o z n a ń s ­
kim  NA BAŁKANACH I W TURCJI. Jak było do prze­
widzenia, skuteczna propaganda przedsięwzięta przez re 
prezentantów Targu Pozn. na Bałkanach i Turcji, wywo­
łała silny odwdźwięk w tych krajach. W każdem z tych 
państw bowiem, widnieje na stacjach kolejowych i słu­
pach reklamowych w główniejszych centach handlowo- 
przemysłowych z góra 1000 plakatów wykonanych w 
ramach artystycznych, donoszących  ̂ terminie IV. Targu 
Poznańskiego. Jak'sie Dyrekcia largu Pozn. dowiaduje, 
z krajów tycń wybiera się r  ważne grono tamtejszych 
przedstawicieli centr przer ysłowo-handlowych na tego­
roczny Targ Poznańsk:

— KSIĄŻKĄ PROPAGANDOWA IV. TARGU PO­
ZNAŃSKIEGO Di A ZAGRANICY. Dyrekcja Targu Po­
znańskiego, pragnąc jaknajsilniej zainteresować zagr. koła 
przemysh" -handlowe, a zwłaszcza importerów zagra­
nicznych, wydała we własnym nakładzie książkę propa= 
g ag o w ą  IV. Targu Poznańskiego zredagowana w trzech 
Językarn, a mianowicie: w języku francuskim, angielskim 
i niemieckim, przeznaczoną wyłącznie cłla zagranicy Po­
ważniejszych rozmiarów te publikację propagandową, 
ujętą w wytworna formę okładkową zdobią liczne ilustra­
cje. Są to zdjęcia fotograficzne, cennych, pod względem 
architektonicznym zabytków miasta Poznania (Ratusz, 
Bibljoteka Raezyńsk'ch. Zamek), dalej zdjęcia pawilonów 
Targu Poznańskiego oraz momentalnych rozmiarów Wie 
ży Górnośląskiej. Książka propagandowa ujęta jest 
zwięźle a celem jej jest objaśnienie zagranicy, a prze- 
dewszystkiem importerów zagranicznych o ^tanie jakości 
źródła przemysłu polskiego. Książka ta propagandowa 
bez wątpienia zaspokoi lukc w'togo rodzaju wydawnict­
wach, a już ze stanowiska propagandy polskich produk- 
tów przemysłowych zasługuję na dodatnia ocenę.

ła wysokość 1.44, podczas gdy premje stałe, 7 góry (Hame, 
innych Towarzystw wynoszą przeciętnie około 2.00.

W warunkach ubezpieczeń przewidywane jest maksimum 
dopłaty na 120 proc. premji zasadnicze.:, na wypadek w yjątko­
wych klęsk gradowych, gdyby ta dopiata w ystarczyć na ich 
pokrycie nie mogła, potrzebną nadwyżkę pokryje w c ito ś r  
Towarzystwo reasekuracyjne francuskie z którem . Vesta‘* 
zaw arła w roku ub. bardzo praktyczna umowę. Przy takiej 
najwyższej możliwej dopłacie 120 procentowej wypadnie ca­
łość premji gradowej na 1.76, a wlec nawet wówczas jeszcze 
niżej przeclętnejsiałej premji Tow arzystw  innych. Niektóre 
zakłady ubezpieczeń od gradu operują również podług sy­
stemu dopłat i przewidują najwyższy procent tych dopłat w 
cyfrze 150. Na wypadek jednak możliwego deficytu, nic posia­
dają na jego pokrycie reasekuracji ale zamierzają go prze­
nosić na lata następne, co oczywiście na rezultaty rachunko­
we tych lat dodatnio wpłynąć nie może.

Ponadto warunki ubezpieczeń w .,Veścic“ zreformowane 
w r. 1922 dają ubezpieczonym całv szereg korzyśoi. jakich 
warunki innych Towarzystw  nie przewidują, co przy rozwa- 
żnem porównaniu ich każdy sam najlepiej ocenić potrafi.

—** Giełdy w Poznaniu I Gdańsku oraz częściowo w 
Warszawie cen wczoraj nie notowały.

Z G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
— Z GIEŁDY ZBOŻOWEJ. W dniu wczorajszym.

17 bm. posiedzenie giełdy zbożowej odbywało się pod 
znakiem ferji świątecznych. Zupełny brak podaży oraz 
małe zainteresowanie nie dawało rezultatów dla zawie­
rania tranzakcji. Sprzedano zaledwie 1 wagon żyta w 
cenie 22 000 000 mk. Wątpliwe fest, aby jeszcze przed 
świętami tranzakcje były dokonywane.

— 2 RYNKU MIĘSNEGO. Ną rynku trzody chlewnej
w dalszym ciągu pewne ożywienie. Podaż wzmaga się; 
ceny zniżkowe od 2 200 000 mk. do 2500000 mk. za 1 
kg- żywca. Na rynku wołowym przeważają wywozowe 
woły rumuńskie. Sztuki pierwszego gatunku. Cena 
mięsa wołowego kształtuje słe od 3600 000 do 4 000 000 
mk. za 1 kg. w hurcie, koszerne do 4 800 000 mik. Na ryn­
ku cielęcym podaż w dalszym ciągu wzrasta. Ceny 
utrzymują się. Na rynku mięsa przywozowego w bi­
tym stanic tendencja zniżkowa, ze względu nt dużą po­
daż. Cenv mięsa wołowego bitego do 3 600000 mk- za 1 
kg., oraz cielęcego od 2400000 do 2800000 mk-

— OBNIŻENIE CENY' RYŻU. W ostatnich dwóch 
tygodniach cena ryżu została obniżona trzykrotnie w
handlu detalicznym. Obecnie od dnia wczorajszego 17 
bm. 1 kg. ryżu z mk. 1 050 000 obniżony został do mk. 
1030 000

Drukarnią Pomorska Ton Ake. Orudzlądr 
Redaktor odpowiedzialni Ludwik Łydko.
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ANATOL FRANCE.

Chrystus i  morskiej fali.
(Opowieść tt on. aska.)

Zdarzyło się to w roku, kiedy wielu rybaków, uda­
jących się na połów znajdowało śmierć w głębiach mo­
rza.

Wyławiano wciąż martwę dała topielców, które fala 
przynosiła do brzegu wraz z szczątkami rozbitych łodzL

Codzień prawie szły ku górze, drogą prowadzącą do 
kośdoła, orszaki żałobne. Żywi nieśli na barkach dala  
ofiar morza, a za trumnami postępowały smutnym szere­
giem płaczące wdowy — podobne do niewiast biblijnych 
w swoich czarnych płaszczach.

Ciała rybaka Jana Lenoela i syna jego Dezyderego 
wystawiono w głównej nawie kościelnej tuż pod mode­
lem okrętu, który niegdyś zawiesili ci zacni i pobożni lu­
dzie. jako \otum  dla Najświętszej Panny-

Czcigodny ksiądz Wilhelm Trupheme, proboszcz z 
Saint Valer*y, przemawiajc nad ich ero nem, rzeieł gło­
sem w którym łzy drżały:

— Nigdy jeszcze nie oddawałem świętej ziemi dał lu­
dzi bardziej prawych i lepszych chrześcijan niż te oto 
zwłoki, udających sie na sąd Boga Przedwiecznego Jana 
Lenoela i syna jego Dezyderego.

Pewnego poranku, dzied, które płynęły łódką wzdłuż 
brzegu, zobaczyły jakąś postać unoszącą się na fali. By­
ła to naturalnej wielkości postać Chrystusa, wyrzeźbiona 
w twardem drzewie, pomalowana farbą na kolor cielisty. 
Rzeźba ta zdawała się być dziełem lal dawnych . Syn 
Człowieczy unosił się na fali z rozkrzyżowanemi ręko­
ma.

Dzieci przyciągnęły figurę do brzegu i zaniosły ją do 
Saint Valery.

Czoło posągu owite było koroną cierniową, a stopy 
przedziurawione, jak również i dłonie. Brakowało jednak 
gwoździ i krzyża.

Trzymając ręce rozłożone, jakby błogosławiajace, 
podobnym był Chrystus do Tego, który zjawił się Józe­
fowi z Arymatei i pobożnym niewiastom zaraz po zmar­
twychwstaniu.

Dzied oddały posąg proboszczowi.
— Ta figura Zbawiciela — rzekł ksiądz Trupheme — 

wydaje mi się bardzo starem dziełem rąk ludzkich. A r­
tysta, który go rzeźbił, z pewnością od wielu, wielu lat 
nie żyje. A chociaż dzisiaj kupcy z Amiens i Paryża 
sprzedają drogo w spółczesne piękne rzeźby, to jednak 
należy przyznać mistrzom czasów dawnych, że i ich dzie 
ła maja dużą wartość- Najwięcej cieszy mnie ta myśl, 
że Jezus Chrystus przybył tutaj do nas, do Saint Valery 
z rozwartemi ramionami, co jest oczywiście znakiem, żę 
"błogosławi tę naszą biedną, tak ciężko nieszczęściami tra 
pioną paraije.

Ksiądz Trupheme złożył ze czcią posąg Chrystusa na 
obrusie Wielkiego ołtarza a potem udał się do stolarza Le 
merre ł zamówił u niego piękny krzyż dębowy. Gdy 
krzyż był gotowy, przybito doń figurę Zbawiciela i usta­
wiono w głównej nawie kościoła. Zobaczyli wszyscy, 
że oczy Chrystusa pełne są miłości i jakby od Boskiego 
miłosierdzia zwilgotniałe.

Zakrystianowi, który pomagał przy ustawieniu krzy­
ża zdawało się nawet, że widział łzy spływające z oczn 
Chrystusowych na Boskie Obhcze.

Kiedy następnego dnia ksiądz proboszcz wszedł do 
kościoła z ministrantem, aby odprawić Mszę św., zdumiał 
się niezmiernie.

Krzyż był próżny, a Chrystus leżał na ołtarzu.
Natychmiast po nabożeństwie kazał proboszcz za ­

wezwać stolarza i zapytał go, dlaczego zdjął figurę z 
krzyża. f

. Stolarz Lemerre odpowiedział, że tego bynajmniej nie 
zrobił. Przesłuchano następnie zakrystiana i robotników 
i ksiądz Trupheme upewnił, że nikt nie wchodził do ko­
ścioła od tego czasu, kiedy wstawiono krzyż w  głównej 
nawie.

Proboszcz zrozumiał.wówczas, że stał się cud i za-

K. H. ROSTWOROWSKI,

Z  „Zm artw ychw stania,,.
Wśród największych ucisków myśleliśmy, bracie,
2e powstanie jak Chrystus, w  białej jak śnieg szacie,
I że waśnie i spory upadną na twarze, 
jak upadły przed grobem postawione straże, 
i że każdy ją pozna po łamaniu chleba, 
i że ran jej dotykać nie potrzeba.

Atoli, chuć jak Łazarz dźwignęła się z łoża. 
obleczona w niezgodę od morza do morza, 
nędzarka bez chorągwi i bez aureoli, 
bijmy w dzwony, albowiem skrzepi się powoli, 
rozejszy się po niebie, rozejrzy po ziemi 
i przyjdzie do serc naszych — drzwiami zamknionemi!

** *
Wybity dwie godziny: miłości, rozpaczy, 

a teraz następuje godzina przestrogi.
Potrzeba -wyrwać chwasty! powyrzucać wrogi: 

bankierze i przekupnie, oo od pierwszej chwili 
dom wolności w jaskinę zbójców zamienili!
A potem oczywiście z kramów polską ziemie, 
trzeba uczyć jak Chrystus Pan w Jeruzalemde, 
wołając wieLkim głosem: „miejcie wiarę Bożą“, 
albowiem pięści wasze świata nie zatrwożą!
Nie bluźnij narodowi! — On z doczesnej grzędy 
Wzlatuje ku niebu na skrzydłach kolędy, 
którą chyba anieli przynieśli na ziemię, 
ażeby Bóg się rodził w polskim Betleemie.
On. gdy stanic pod krzyżem z pieśnią Bożej męki, 
toć chyba z ust ją przyjął Najświętszej Panienki, 
chyba z nią razem bóiał tak czujnie, wytrwale, 
że jemu powierzyła swoje gorzkie zale.
On gdy ruszy z procesją, zagrzmi na organie 
i zaśpiewa: „przez Twoje święte Zmartwychwstanie** 
toć jakby serce świata się rozkołysało 
i całym wielkim światem „Alleluja** grało!
W tej oto pieśni gminnej, w  tej arce przymierza 
naród nasz przechowy wał broń swego rycerza, 
w  tej arce spoczął zakon naszego rozwoju 
i z tej arki wyleci — gołąbek pokoju. _ '

myślił się głęboko nad jego znaczeniem.
W  najbliższa niedzielę zawezwał parafian z ambo­

ny, aby zebrali pomiędzy sobą składkę na zakupno no­
wego, piękniejszego, niż poprzedni dębowy, krzyż, aby 
był godniejszy do umieszczenia na nim Tego, co świat 
zbawił i męką Swoją odkupił.

Ubodzy rybacy z Saint Valery zebrali tyle pieniędzy, 
ile się tylko dało. Wdowy ofiarowały na ten zbożny cel 
swoje obrączki.

Ostatecznie udało się złożyć taką kwotę, że ksiądz 
Truphem? roógi jechać do Abeville i zamówić tam wielki 
krzyż hebanowy ze złotem iliterami INRI u góry-

Po upływie dwóch miesięcy przybito na nowym krzy 
żu posąg Chrystusa i wystawiono znowu krucyfiks w 
głównej nawie.

Chrystus opuścił go wszakże tak. jak i poprzedni, 
zszedł w nocy i ułożył się na ołtarzu.

Ksiądz Trupheme, kiedy ujrzał ten powtórny cud, u- 
padł na kolana i długo się modlił. Wieść o cudownym 
wypadku rozniosła się szybko po całej okolicy. Panie z 
Amiens urządziły kwestę na krzyż dla Chrystusa z Saint 
Yalcry. Nawet z Paryża otrzymał ksiądz Trupheme bo­
gate dary w pieniądzach i klejnotach, a małżonka mini­

stra, pani Hyde de Neuville przysłała złote serce wysa* 
dzane brylantami.

Wszystkie te skarby powędrowały do pewr egp jubi­
lera z ulicy św. Sulpicjusza, który w przeciągu dv.ćch lat 
zrobii przepyszny złoty krzyż, ozdobiony drogimi, blysz 
czącymi kamieniami i jasnemi perłami. W pierwszą nie­
dzielę po Świętach Wielkanocnych ustawiono uroczyście 
ów złoty krzyż w obecności nieprzejrzanych tłumów po­
bożnych, zebranych w kościółku Saint Valery.

le n  jednak, który nie uchylił się od męki na irzyżu 
boleści, nie zechciał pozostać na krzyżu złotym drogi­
mi kamieniami usianym, i oderwał odeń zaraz w pierwsza 
noc swoje świete ręce i nogi i znowu ułożył się na bia­
łym obrusie z  płótna samodziałowego, pokrywającym 
ubogi ołtarz wiejskiego kościółka.

Aby nie obrażać Zbawiciela, zostawiono go cym ra­
zem na ołtarzu i spoczywał tam przez dwa lata aż do 
dnia, w którym Pietrek, syn rybaka, zjawił się u probosz­
cza z oznajmieniem, że na piaszczystem wybrzeżu zna­
lazł się krzyż, ten sam właśnie, na k tó ^m  zawisł i mękę 
cierpiał Zbawiciel. Ten Pietrek był trochę upośledzony 
na umyśle, a ponieważ nie umiał zarobić na swoje utrzy­
manie, więc żywił się z jałmużny, którą mu dawali mi­
łosierni ludzie. Był jednak ogólnie łubiany, bo nit robił 
nic złego.

Tylko oczywiście na słowa jego nikt uwagi nie zwra­
cał. nie słuchano go nawet.

Ksiądz Trupheme, który ciągle lozmyślał o niepoję­
tym cudzie Chrystusa z Morskiej Fali nie zlekceważył 
tym razem biednego głuptaska.

Wraz z zakrystianem i dwoma robotnikami udał się 
do owego krzyża, znalezionego przez Pietrka.

Istotnie zobaczył tam dwie grube tarcice, spojone 
zardzewiałymi gwoździami i włożone snać przypadkowe 
w kształ krzyża. Ten tak pierwotny krzyż długo praw­
dopodobnie unosił sie po morzu, rzucany przez fale.

Deski te, to były szczątki zniszczonej łodzi rybac­
kiej, którą na brzeg wyrzucało morze. Można było na 
nich rozpoznać leszcze dwie na pół zatarte litery J. i L.

Poznano natychmiast, że z całą pewnością są to de­
ski z barki Jana Lenoela, który wraz z swoim synem De 
zy dereni utonął przed pięciu laty w czasie burzy.

Widząc to zakrystjan i robotnicy, zaczęli się głośno 
śmiać z pod-wiwać z głupoty Pietrka, który wziąt stare 
tarcice z rozbitej łodzi za krzyż Chrystusowy.

Ksiądz Trupheme wszakże zgromił ich za te bezmj - 
ślne drwiny-

Albowiem od czasu, kiedy w ubogiej wiosce rybac­
kiej zjawił się Chrystus z Morskiej Fali, zacny proboszer 
dużo przemyśliwał nad tym cudem i długie dłutrie godzi­
ny spędzał zatopiony w żarliwej modlitwie. Teraz do­
piero poczynał domyślać się tajemnicy cudu, tajemnicy 
bezgranicznej łaski.

Ukląkł na piaszczystem wybrzeżu, podniósł ręce do 
góry i najnićrw odmówił modlitwę za dusze zacnych ry­
baków. Potem kazał zakrystianowi i robotpikum wziąć 
na ramiona owe deski, zbite w kształt krzyża i ponieść 
je do kościoła.

Sam własnemi rękami ujął posąg Chrystusa i przy­
bił go dó tych prostych, grubych desek, stanowiących 
szczątki ubogiej łodzi, co przed pięciu laty zatonęła w 
noc burzliwą wśród morskich fal.

Nieociosany pierwotny, niezgrabny krzyż stanął w 
głównej nawie kościoła zamiast kosztownego, złotego i- 
skrzącego się od blasku drogich kamieni.

I nie opuścił krzyża Chrystus z Morskiej Fali. Po­
został na zawsze, przybity do tego prostego k a t^ lka  
drzewa, na którem zmarli w czas burzy pracownicy lu­
dzie biedni i twardej doli a czystego serca i wiary głę­
bokiej. •

Z wysokości tych szczątków łodzi rybackiej Żbąwi- 
ciel spogląda słodko i dobrotliwie na ludzi, zdaje się im 
mówić.

— Nie z drzewa kosztownego i nie ze złota jest krzyż 
mój, jeno ze wszystkich cierpień ludzkich i utrapień i tru­
dów, jeno ze znojów i umęczeń, gdyż zaprawdę jestem Ja 
Bogiem biednych i tych, którzy płaczą.

O nasze Westalki.
Biorąc pióro do ręki, aby pogwarzyć z Czytelnikami 

it okazji świąt Zmartwychwstania, przypominają mi się 
słowa Sienkiewicza: Nie pragnę rozegzaltować ludzko­
ści, ażeby pienia poetów na pierwszym kładła planie, a 
nie zważała na nędzę fizyczna: nie, tego nie chcę, ale 
chcę coś idealniejszego, coś szlachetniejszego pierwiastku 
przymieszać do codziennego zak zwanego praktycznego 
życia**.

A tego pierwiastka szlachetniejszego i idealniejszego 
nie znajdziemy nigdzie poza wiarą, gdyż nawet patrio­
tyzm nasz wtedy tylko będzie zdrowy i wzniosły jeśli 
■się na miłości Boga opiera, na poszanowaniu Jego przy­
kazań i z nich wypływa.

W życiu publicznem różne się teraz słyszy zdania o 
wspomnianein „Doszanowaniu**. a wszelkie te wykrzyk­
niki puszcza się pod płaszczykiem trafnie (!) pojętego 
patriotyzmu, dla podniesienia dobrostanu-

Wielu przypuszcza, że w  znalezieniu czy też pomno- 
iemu środków do życia znajdą zadowolenie,- to też w

pogoni za niemi wyrzec się chcą nawet tego wyższego 
niecodziennego nastroju, jaki wypełnia rodzinę, o żywej 
wierze, dom prawdziwie polaki, w tradycyjne święta 
nasze.

Jeżeli zatem obecne stosunki społeczne tak niewesołe 
wykazują fakta, które nas wszystkich tradycyjnie my­
ślących gnębią i martwią, to każdy powinien zaczynać 
reformę od samego siebie i swoich najbliższych, to jest 
własnej rodziny- Jeżeli biadamy na brak ludzi na ró­
żnych stanowiskach, o charakterach szlachetnych i rę­
kach czystych ton ie  zapominajmy, że ich nie będzie, do­
póki nie uzdrowimy naszych stosunków rodzinnych.

Wojna podkopała fundamenta polskich rodzin, bo 
osłabiła wiarę. Naród jest słabszy o tyle , o ile jego ży­
cie rodzinne, pozbawione chrześcfiańskich zasad, nie 
uznające praw Bożych zanika. Historja nasza i powsze­
chna daje nam na to, aż nadto dowodów. Kto uczyć bę­
dzie młode pokolenie bojaźni Boga i miłości Ojczyzny 
jeżeli rodzice — pierwsi wychowawcy pielęgnować jej 
nie będą? W domu może dokonać tego przedewszy- 
stkiem kobieta. Ojca rodziny odrywaja od ogniska poza- 
domowe obowiązki matka zawsze Jest z dziećmi, a je­

żeli jej trudne warunki życiowe na osobiste. State nad 
dziecięciem czuwanie nie pozwalają, powierza jej innej 
kobiecie, która cieszy się jej zaufaniem. W iraźdym 
więc wypadku kobieta urabiać zaczyna te małe .du­
szyczki. To, co ona w nie wszczeri, będzie zawszy 
tkwiło w ich organizmie- Ona je uodpamia ona daje 
im męstwo i wolę do czekającej je walki za ideały, od 
niej zależv przyszłe zwycięstwo nauki, którą w ten de­
likatny materiał troskliwie wpaja:

Rodzice do wiedzy ołtarza ,rrv_
Przywiedli dwóch małych pątników,
Jaś z mamą katechizm powtarza,
Staś z ojcem się uczy wierszyków.
„Masz kochać bliźniego jak siebie** 
pamiętaj — „ty jesteś jak zdrowie**
Sto gwiazdek zabłysło na niebie,
Sto świateł w zacisznej alkowie- 

W tym wierszyku (Siejba) Laskowskiego zawarte su 
te dwa fundamentalne dogmaty, które powinna znać ka­
żda alkowa: miłość boga i Ojczyzny- Winna ona rzucać 
blask na życie i zabarwiać je; 'w  alkowie tej winny się 
pokolenia młpde dowiedzieć, iż wiara bez ęzynów ie#
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STANISŁAW STWORA.

Tradycja baranka.
Pascha była niegdyś najuroczystszem świętem u Izra­

elitów, obchodzonetn przy rozpoczęciu żniw. a ustanowio 
nem na pamiątkę wyjścia z Egiptu. Wyraz Pascha ozna­
cza po hebrejsku przejście, a dotyczy przejścia anioła 
około domów izraelickich, naznaczonych krwią baranka, 
w nocy poprzedzającej uwolnienie narodu wybranego z 
niewoli. Podczas Paschy zabronione 111 było nietylko spo­
żywanie rzeczy kwaśnych, ale nawet trzymanie ich w 
domu i już w wigilię tego dnia (4 miesiąca Nizan) wszel­
ki kwas z domu usuwano i dlatego nazywał się dzień 
ten pierwszym dniem Przaśników.

Spożywano przy wspólnej biesiadzie baranica roczne­
go lub koźlę, „kości mu nie łamiąc1*, oraz chieb pszenny 
z gorzką sałatą na pamiątkę goryczy niewoli. Uroczy­
stości trwały diii siedem.

Pascha, jako ofiara składaną Bogu za wybawienie 
z  niewoli, zwróciła umysły następnie ku innemu wyba­
wieniu, ku odrodzeniu moralnemu przez chrześcijaństwo 
i dlatego baianek wielkanocny jest figurą Chrystusa, któ­
ry  krew swą niewinną przelał dla zbawienia świata.

W Nowym Testamencie znajduje się wiele miejsc, 
stwierdzających ten charakter figuryczny Paschy.

Sw. Jan Ewangelista opisując o tein, iż wbrew oby­
czajowi, nie łamano kości Jezusa po zdjęciu z  krzyża, do­
daje: „Stało się to, aby się wypełniło pismo: ,kości nie 
złamiecie z Niego**. A św. Paweł w liście do Koryntian, 
zaleca:

„Wyczyśćcie stary kwas. abyście byli nowem zaczy­
nieniem, Pascha nasza, ofiarowany jest Chrystus. A tak 
używajmy nie w starym kwasie, ale w przaśnikach 
szczerości i prawdy**.

Przez tę przenośnię wyraża apostoł czystość ducho­
wą, z jaką do święcenia tej uroczystości zabierać się na­
jeży. Kwas to symbol zepsucia moralnego, a usunięcie 
go, oznacza usunięcie zła i ciemności z duszy.

Pierwotny Kościół pod Paschą rozumiał obchód' 
dwóch tajemnic Męki i Zmartwychwstania; jedną nazy­
wał Paschą crucifbrionis, Paschą bolesną, drugą Pascha 
resurektionts Paschą chwalebną. (Tydzień poświęcony 
rozpamiętywaniu śmierci krzyżowej Zbawiciela i ty­
dzień radości z powodu Jego zmartwychwstania).

Figura Jezusa z chorągwią w ręku i z krzyżem, prze­
pasanego stułą czerwoną ,tak jak Go wyobrażają pod­
czas Wielkanocy, przedstawia tryumf Chrystusa nad 
śmiercią i nad złem w szelakiem, zdobytym krwawą mę­
ką, powołując wszystkich do odrodzenia duchowego.

Wizerunek baranka używany był od najpierwszych 
wieków chrześcijaństwa, jako podobieństwo Chrystusa. 
Zastępował on niejako krucyfiks, kiedy prześladowani 
musieli ukrywać się ze swą wiarą przed wrogami.

Najdawniejsze pomniki przedstawiają baranka na 
wzgórzu, z którego wypływają cztery strumienie. Na­
stępnie dawano mu już narzędzia męki i tryumfu zarazem 
w postaci krzyża i chorągiewki. Opasywano pasem zło­
cistym, mającym oznaczyć potęgę i sprawiedliwość.

„Agnus Dei“, to wyobrażenie niewinności i prostoty, 
symbol odgrywający zawsze doniosłą rolę w obrzędach 
chrześcijańskich.

Od słowa Pascha zwie się też paschałem wielka świe­
ca woskowa, jakiej używa się przy poświęceniu wody 
chrzcielnej oraz innych nabożeństw w okresie wielka­
nocnym.

Wymaganem było, aby paschał miał 33 funty wosku 
na cześć trzydziestu trzech lat żyda Zbawiciela. Wosk 
oznacza człowieczeństwo. Jego, białość i czystość wo­
sku — niepokalaność w urodzeniu i życiu; płomień — 
bóstwo Chrystusowe. Ozdabiają te świecę kwiaty, jako 
symbol radośri, powrotu wiosny zmartwychwstania.

Kandelabr paschalny stoi obok ołtarza na hunorowem 
miejscu, bo z prawej strony, jest to strona Ewangelji 
zwykle do północy zwrócona, a północ w  symbojicie 
chrześcijańskiej oznacza zimno, obojętność, śmierć; 
więc paschał, sytaboi Chrystusa, stawia się na północy, 
aby zaznaczyć, że przyszedł On oświerić tych, których 
poganizm zmroził, martwych do życia powołać-

Dwa razy do roku używa się ów paschał: w Wielką 
Sobotę i sobotę przed Zielonemi Światkami przy poświę­
ceniu wody chrzcielnej, ale tu już symbolizm jego nieco 
się zmienia.

Wyobrażać ma on ów słup obłoku raz ciemny, drugi 
raz jasny, wiodący Izraelitów przez morze Czerwone dc 
Ziemi Obiecanej.

Paschał'poprzedza! w  pierwszych wiekach Katechu­
menów, idących do chrzrielnicy i wracających nazad do 
kościoła, to jest wiódł przez wody chrzcielne do praw­
dziwej Ziemi Obiecanej.

Cała zastawa stołów podczas świąt Wielkiejnocy, 
ma swą tradycję pełną poetycznych symbolów. U nas, 
zwłaszcza w  Polsce, przywiązywano zawsze wielkie

martwą, że nie wolno być Polakiem lub Polską tylko z 
urodzenia, dziecięctu wszczepić trzeba przekonanie, że 
patriotyzm oparty o wiarę ma być mu przewodnikiem, 
wskaźnikiem i celem wszelkich czynów na przyszłem 
polu jego działania gospodarczem, artystycznem, nauko- 
wem lub społecznem.

Nasz .wielki powieścioprsarz — psycholog w wypra­
cowaniu swem „Dom polski i jego znaczenie** mówi o 
dziecięciu we wspomniany sposób wychowanem, iż 
stać się ma ono słupem, ognistym, o którym mówi po­
ezja ęe  „w dzień jak słońce, w  noc jak żar prowadzi. 
Lecz i na tern nie koniec. Rozkładowi wewnętrznemu 
niedość jest opierać się choćby najenergiczniej. Należy 
niszczyć go w jego gniazdach pracą, przekonywaniem, 
mlłośdąj, i przykładem ofiarności. Dom polski ma wy­
chowywać dzieci tak, by miały spełna woli i sił, by uni­
kać ognisk zarazy a przeprowadzać wszędy, gdzie one 
się zjawią ideową dezynfekcję. Naród musi się bronić 
przed epidemją moralną tak, jak społeczeństwo broni się 
pczed fizyczną, a  ponieważ zwykłe czynniki powoływa-

znaczenie do tych tradycyjnych obyczajów. I tak np.: 
Baby ustawiano szeregiem, ulukrowane na biało, mają 
symboliczność niewiast ewangelicznych, którym ukazał 
się Jezus po Zmartwychwstaniu. Jajka czerwono malo­
wane, upodobniają Izy krwawe Matki Boskiej Bolesnej; 
mazurki, dawniej zazwyczaj w tormie serc pieczone, 
wyobrażają serca wiernych, pełne radości i wesela, iż 
Zbawiciel powrócił z tamtego świata, aby obecnością 
swą ich umocnić i pokrzepić.

Nie jest dziś we zwyczaju podawać na stół pieczone­
go baranka, zastępuje go tylko symboliczny baranek cu­
krowy. Zielone gałązki barwinku, którym zwłaszcza na 
wsi zdobią święcone, to symbol prawdziwy wiosny, zń- 
wiązku nowego życia, odrodzenia.

Dzielenie się Jajkiem święconem ,które stale się u nas 
w pieiwszy dzień świąt praktykuje, jest pięknym sym­
bolem braterstwa i jedności na podobieństwo łamania się 
opłatkiem, oznacza wspólność myśli, pragnień, dążeń, 
ową wspólność szlachetnych ideałów, do których po­
wołuję nas duch chrzestijanizmu. W chwili, gdy roz­
brzmiewa radosne Alleluja, serca winny być przepełnio­
ne wspomnieniem, iż Zbawiciel ów Boski Apostoł Miło­
ści, żył i cierpiał na tym padole dla zaszczepienia nam 
uczuć braterstwa*^ miłości.

Wielkanoee polskie.
Ile razy zbliżał się dzień Zmartwychwstania Pań­

skiego, tyle razy przychodziło nam na myśl zmartwych­
wstanie naszego narodu. Obie te „rezurekcje" kojarzyły 
się w umysłach naszych. Corocznie też tam, gdzie wol­
no nam było drukiem wypowiadać uczucia swoje, dzieni- 
karstwo polskie przy składaniu życzeń swym czytelni­
kom, nie zapominało ich krzepić nadzieją, że jak Chry­
stus „wskrześniemy na wieczne istnienie".

To połączenie obchodu największej pamiątki chrze­
ścijaństwa z myślą o rezurekcji narodowej, było tem na­
turalniejsze, iż dziwnym zbiegiem okoliczności nieraz w 
ciągu naszych dziejów porozbiorowych święta Wielkanoc 
ne schodziły się z dniami najwyższych nadziei i radości
narodowych.

Tak było w r. 1791 po uchwale „prawa o miastach" 
a na 10 dni pized wielkiem 3 maja (Wielkanoc wypada­
ła wówczas 24 kwietnia), tak było w r. 1794 z powstania 
Kościuszki, tak było w r. 1807 j>o Jenie, kiedy organizo­
wano Księstwo Warszawskie, tak było w r. 1812, kiedy 
wojna Napoleona z Rosją była już postanowiona — i

Wszyscy pewni zwycięstwa wołali ze łzami:
— Bóg jest z Napoleonem, Napoleon z nami — tak 

było w r. 1831 w dwa dni po zwycięstwie pod Wawrem 
i Dąbiem Wielkiem, — tak było w r. 1848, kiedy Galicja 
i Wielkopolska zaczęły oddychać wolnością — tak wresz 
cie było w r .1861, kiedy rząd moskiewski, po złożonej 
przez naród ofierze „pięciu poległych" wszedł na drogę 
ustępstw, a  Warszawa stioała się w czamary i konfede- 
ratki i podczas obchodu .grobów" śpiewała przed kościo­
łami pieśni partjotyczne.

Z tych radosnych Wielkanocy dwie szczególnie za­
znaczyły się w pamięci współczesnych i potomnych.

Jeżeli cała Polska po tem, co się stało 24 marca na 
rynku krakowsldm i po Racławicach, obchodziła w  pod­
niesieniu ducha święta wielkanocne, to jednak nigdzie nie 
miano takiej przyczyny do radości, do tryumfu, jak w- 
Warszawie.

Z -Warszawy wyrasta myśl powstania - Spisek woj­
skowy‘Ignacego Działyńskiego sprowadził Kościuszkę i 
dał jx>czątek insurekcyj. Wprawdzie część spiskowych 
aresztowano, samego Działyńskiego na Wołyniu Uwię­
ziono, ale pozostali na wolności spiskowi, wciągnęli do 
zmowy szersze kola wojskowych i zaraz po Racławicach 
przystąpili do oswobodzenia Warszawy. W ostatniej 
chwili, na kilka dni przed oznaczonym terminem na ze­
braniu sprzysiężonycb ukazał się Kiliński, wtajemniczo­
ny i sprowadzony przez Ks. Megera. W Wielki Czwar­
tek i Wielki Piątek (17 i 18 kwietnia) wypędzono ze sto­
licy moskali mimo ich liczebnej przewagi.

Wszystkie oddziały wojska polskiego sprawiły sir do 
skonale, najwięcej odznaczyli się „Działyńczycy", pułk 
którego szefem był uwięziony Działyński. „Pospólstwo" 
pod wodzą Kilińskiego i Sierakowskiego dzielnie pomaga­
ło. W Wielką Sobotę podpisano w ratuszu warszawskim 
akces obywatelów i mieszkańców Księstwa W arszaws­
kiego do aktu powstania narodowego pod naczelnictwem 
Tadeusza Kościuszki, naczelnika siły zbrojnej narodo­
wej". Jednocześnie ustanowiono Radę Zastępczą Tym­
czasową, mającą urzędować aż do chwili odebrania roz­
kazów od Kościuszki. Rada wydała natychmiast odezwę 
do obywateli i szereg rozporządzeń. Wysłała delega­
tów do króla (Ksawerego Działyńskiego i Horaina) z 
próbą, aby ją wspierał, zaznaczając jednakże, że posłu­
szeństwo przyrzekła Kościuszce. Król oświadczył, że 
„nieodstępnie do chęci obywateli i ludu chce się przy­

łożyć dc uszczęśliwienia kraju całego". Tegoż dnia wy­
słała Rada list do Kościuszki i wezwała duchowieństwa 
'do odprawiania nabożeństw dzięczynnych-

W pierwszy dzień Wielkanocy byl Stanisław August 
na wielkiej Mszy wielkanocnej w katecłrze św. Jana, po­
czerń „stosownie do żądania Rady" celebrujący prymas 
ks. Michał Poniatowski zaintonował Te Deum na podzię­
kowanie Panu Bogu za oswobodzenie Warszawy. Rada 
Zastępcza nie świętowała. Ustanowiła komisję porządko­
wą Księstwa Mazowieckiego dla zaradzenia potrzebom 
wojska i „sposobów powiększenia uzbrojenia onego" , 
Zajmowała się zabezpieczeniem Pragi i sprowadzeniem a 
niej" wielkich magazynów. Ułożyła rotę przysięgi dla 
wojska i wyznaczyła komisarzy, „attentujących onej“. Za 
jęła się ustanowieniem ochotników (wolonterów), wy* 
dała patenta dla pułków pieszych i konnych „wolonter- 
skich".

Również i w drugie święto Wielkanocy Rada nie za­
sypiała sprawy. Podzieliła się na wydziały: dyploma­
tyczny, wojskowy, skarbowy i policyjny. Obradowała 
nad pomnożeniem sdf przez cechy i ludzi zbrojnych od 
posesorów. Ustanowiła kurjerów. Uchwaliła organi­
zację 3 korpusów pieszych i konnych wolonterów. Zaj­
mowała się sprawą sprowadzenia broni z Góry, zarzą­
dziła składanie raportów od urzędników, oficjalistów i 
milicji marszałkowskiej Wreszcie tegoż dnia w obecno­
ści tłumów ludu odbierała Rada preysięgę na posłuszeń­
stwo Kościuszce od wojska i korpusu kadetów.

Jak widzimy. Wielkanoc r. 1794 w całej Polsce ra­
dosną była, a w Warszawie nietylko najradośniejszą, ale 
zarazem i najpracowitszą. Nie ulega wątpliwości, że 
mieszczaństwo warszawskie dumne ze swego udziału w 
odniesieniu zwycięstwa, hucznie musiało obchodzić tra­
dycyjne świecone. Nikt tego jednak nie zapisał, br 
dziennikarstwo ówczesne nie zajmowało się takiemi dro­
biazgami, nie wiedziało wogóle, co to jest .kronika miej­
scowa"

W r. 1831 Wielkanoc przypadła na dzień 3 kwietnia 
Znów radośni dla całej Polski, najradośniejsza była cfia 
Warszawy. Tylko bowiem ona i najbliższe jej okolice 
wiedziały, że w wieki piątek żołnierz polski odniósł dwa 
wielkie zwycięstwa pod Wawrem i Dąbiem wielkiem. To 
też Warszawa szalała z upojenia. Dzięki naczelnemu wo­
dzowi siły zbrojnej — pisała „Gazeta Warszawska" — 
dzięki rycerskim czynom naszego wojska, święta wielka­
nocne przepędzamy w największej radości**. Przed mie­
szkaniem generał-gubernatora Krukowskiego stały dzia­
ła zdobyte na nieprzyjacielu. Wydarte im sztandary ob­
nosiła przy odgłosie bębnów gwardja narodowa. W ka­
tedrze widziano na rezurekcji Rząd narodowy, obie izby 
sejmujące, a gwardja narodowa z wojskiem różnej bron/ 
uszykowana była w paradzie. Największy zupa? na na­
bożeństwie budził widok siedmiu zdobytych sztandarów,, 
trzymanych przez żołnierzy; „zdawały się onę lokować, 
że nie masz sfly, któraby odwadze wojowników naszych 
oprzeć się mogła**.

Nazajutrz w pierwszy dzień Wielkanocy odbyło się' 
w tejże katedize uroczyste nabożeństwo na podzięko­
wanie Przedwiecznemu za zwycięstwo. Świątynia nief 
mogła pomieścić ludu, cisnącego się przed ołtarze; w 
czasie Te Deum dano sto strzałów armatnich. W teatrzet 
w dnrgie święto „z powodu odniesionych zwycięstw** da­
wano bezpłatnie „dramę" p. t. „Beniowski" a nazajutrz 
po „Cecylii Piaseczyńskiei" odśpiewano z niesłychanym 
zapałem „Warszawiankę" napisaną przez Kazimierza 
Dęlavigne (oczywiście w przekładzie.) Podczas nabo 
żeństwa na Pradze ołtarz ubrany był kosami i wsparty 
na faszynach, które naprzyjaciel .przygotował do sztur­
mu. Gwardja narodowa wysłała do obozu wojska świę­
cone, „pragnąc zasiłkiem pokarmu dowieść bohaterskim 
wojownikom, jak ich kocha i jak chętnie w każdej po­
trzebie gotowa byłaby dzielić się z nimi ostatnim kawał­
kiem chleba". A w skromnej izdebce żołnierz-poeta Ste­
fan Garczyński pisał „Hymn zwycięstwa", kończący się 
słowy:

Niech żyje wojsko, bracia, przyjaciele.
Dziś czas zmartwychwstać, kto obumarł

[w duchu.
Tuż, alleluja śpiewają w kościele.
Dalej do broni, do życia, do ruchu!

Obchodzimy już po raz piaty Wielkanoc i Zmartwych 
wstanie, którego kilka pokoleń oczekiwało. Dzisiaj je­
dnak z całą radością zaśpiewać możemy: „dzień wesoły 
nam dziś nastał, którego z nas każdy żądał". Troska nam 
już mniej chmurzy czoło, niż po inne lata. Jesteśmy bo­
wiem §a drodze do ukończenia wielkiego dzieła, — u- 
zdrowienia naszych stosunków finansowych i gospodar­
czych.

Jeżeli tylko i nadal ożywiać nas będzie nadzieja I 
wiara w siły nasze. Zmartwychwstała Ojczyzna stanąć 
może na piedestale największych narodów świata i z tej 
wyżyny wypełniać nadal swoje zaszczytne zadania 
dziejowe

ne do takiej walki w  innych społeczeństwach nie są w 
naszych rękach — więc obronę powinien podjąć dom".

Gdyby te słowa wielu znalazły wyznawców i na uro­
dzajną padły glebę, domy polskie stałyby się małemi 
fortęczkami narodowemu mieszkańcy ich stanowiliby 

żołnierzyków żarliwie swych małych twierdz bronią­
cych, małe zwierzątka, dotychczas płaskich szukające 
rozrywek położyłyby kres roli „zjadaczy chleba** za­
mieniając się w rycerzy wielkiej sprawy. Wówczas 
drobne rodzinne .Znicze" zlałyby się w jedno spokojne 
wielkie i powszechne ognisko.________________W. J.

KS. WŁADYSŁAW ŁĘGA.

KOLEGJUM JEZUICKIE
w Grudziądzu.

W r. 1622 sprowadził biskup chełmiński Jan Kuczbor- 
ski do Grudziądza Ojców Jezuitów. Założyli oni po 
dwudziestoletniej działalności w naszem mieście szkołę

t. z. kolegjum, początkowo bardzo skromne, umieszczo 
ne w  starym domku, utrzymując się z jałmużny wier­
nych

Lecz wnet posypały się hojne datki zamożnych ro­
dzin polskich, chcącj-ch kształcić swa młodzież u do­
świadczonych obywateli. I tak r. 1651 mogli Jezuici po­
budować już dwupiętrowy budynek na pomieszczenie 
szkoły. Ta jednak przez woinę szwedzką tak ucierpia­
ła, iż groziła ruiną, więc r. 1715—18 wzniesiono nowy’ 
gmach, który zachował się do dn:a dzisiejszego. Te i 
poniższe daty zaczerpnąłem głównie z obszernej pracy 
ks. Zaleskiego o Jezuitach.

Kolegjum jezuickie obejmowało pięć klas. z których 
jednakowoż dwie najwyższe czasami były zamknięte dla 
braku dostatecznej liczby uczniów. Do Kolegjum przyj­
mowano tylko uczniów wykazujących się już pewneml 
wiadomościami, t. j. umiejących przynajmniej czytać i Pi­
sać.

Plan lekcji był podobny, jak w  naszych gimnazjach 
klasycznych, miaoowtóe uczono języka łacińskiego i
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podobne skałom; na głodach nosiły migdałowe mury. 
grody, fortece, a. nawet całe wyobrażenie oblężenia Je­
rozolimy wedle opisu Tassa. Szare korony ananasów, 
naśladowały drzewa prJmowe, w bramach cukrowych 
domów stały równie cukrowe iigurki rycerzy krzyżo- 
wycli, w szmelcowanych pancei zach i z czerwonym krzy 
żem na piersiach.

A opodal wznosiły się całe stosy konwi, rostrucha- 
nów, czar kryształowych, srebrnych i złotych, przez któ­
re przelać się miała w gardła szlacheckie rzeka miodu, 
win i małmazji.

1 akie były zabawy wielkanocne w Polsce w one 
czasy- Cała sarmacka jurność znajdowała w nich ujście. 
I zabrakło jej wtedy, gdy ze wszystkich stron zwaliła się 
nawała wrogów, rwąc w kawały żywe dało Rzeczypo­
spolitej.

Przyszedł wielki post — niewola. Minął ów czas poi 
skich panów-kiólewiąt i w mroku przeszłości, zagubiły się 
golone łby pijanej-'szlachty. Śmiech bies'ady zastąpiły 
łzy wygnańców i bezdomnych tułaczy; koryta, Któremi 
płynęła struga wina, wypełniły się po brzegi ofiarną 
krwią polskich ruchów zbrojnych. Stokrotnie gorzko o- 
płacono ów sfeah który ogarnął jedną warstwę rfarodi? w 
okresie szaleństw- całej Europy.

Z tych łez i z tej krwi powstała Polska, oczyszczo­
na z win przeszłych i ufna w  przyszłość.

Jeżeli jednak w Jej wnętrzu nie rozpanoszy się z po­
wrotem swawola Saska a Radziwiłłowski szat „panem 
et circenses**, nie zdeprawuje dusz. urodzonych w niewo­
li, a wyzwolonych w wieku dojrzałym: — zaprawdę o- 
stoi się dom Polski przed każdą złą mocą!

Jaiko wielkanocne w świetle historii.
Spożywanie święconego jajka jest istotną treścią i 

głównym symbolem rodz.nnego obchodu, który w kra­
jach słowiańskich znalazł swój wyraz w Swięconem. 
Zwyczaj dzielenia się jajkiem jest bardzo starożytny i się 
ga owych czasów, kiedy oddawano cześć jeszcze siłom 
natury. Kościół go zachował, bo myśl jego tłomaczył- 
W wielu krajach, gdzie nawet nie wiedzą o urządzaniu 
Święconego, dzielą, się jednak jajkiem w pierwszy dzień 
Wielkanocy. Dziś zwyczaj ten jest widomym znakiem 
chrześcijańskiego braterstwa, miłości rodzinnej i miłości 
bliźniego, podobne jak łamanie się opłatkiem w czasie 
uczty wigilijnej.

Tak Kościół zastosował i przerobił kult pogański, gu­
biący się w zamierzchłej starożytności Archeologia, 
etnografia i folklorystyka, zajmuje się nim bardzo żywo, 
wykazując, że w symbolistyce religijnej bardzo wiele 
starożytnych ludów jajo odgrywało niezwykle ważną ro­
lę. Już mity indyjskie wyprowadzają początek świata 
z jednego olbrzymiego jaja, jako zarodka wszelkiego ży­
cia.

Podobne wy obi ażenia o powstaniu świata znajduje­
my w wielu innych religjach Wschodu, a że i narodom 
słowiańskim nie były one obce, świadczy np. znane na 
Ukrainie podanii: że gdy ziemia była jeszcze pusta, ze­
słał na nią Pan Bóg koguta, aby ją ożywił. Kogut zniósł 
jajo, z którego wypłynęło siedm rzek, użyźniając suche 
doliny- Wówczas dopiero na niej poczęło się prawdziwe 
życie.

Z wyżyn Kosmogonji stąpiło jajo, jako symbol roz­
rodczej siły i pomyślności, w dziedziny codziennego ży­
cia ludzkiego. Cały szereg świadectw pisarzów grec­
kich i rzymskich to potwierdza. Za pomocą jajka, za - 
żegnywano chorobę, nieszczęścia, szkodliwe czary, po­
sługiwano się niem jako cudowną siłą, przeciwdziałają­
cą złym duchom, w Rzymie używano go w kukie umar­
łych, kładąc je, jak to i u nas podzjś dzień zwłaszcza na 
Rusi czasem się dzieje, nieboszczykowi do grcbu, iako 
środek oczyszczenia z wszelkjch nieprawości. Z czasem 
zaczęto stosować jajo jako środek, zapobiegający wszel­
kim niepomyślnym zdarzeniom, zamurowywano je w 
fundamenty domów, a u starożytnych żydów był zwy­
czaj kładzenia skorup w ściany mieszkalnego budynku, 
jako obrony przed upiorami.

Jak u starożytnych, tak i u Słowian maja jaja wielkie 
znaczenie w pogrzebowa/cli obrzedaćn- U Serbów i 
Bułgarów udaje sie rodzina zmarłego w pierwszy dzień 
Wielkanocy na mogiłę zmarłego i po słowach „Chrystus 
zmartwychwstał'*, stacza z mogiły jajko, poczem je za­
kopuje, gdzie sie ono samo zatrzyma- W Malorosji ka­
żdemu, kto umiera w- Wielki Tydzień, dają do rąk jajko, 
malowane na czetwone. Podobny zwyczaj bywa prakty

kowany, jak wspomnieliśmy i u nas. W „Ludzie** w r 
1S>09 podaną została wiadomość, że we wsi ruskiej Manie 
wej, nad granicą węgierską, włożyła matka jajko zmar 
łemu dziecku do trumny, aby „się miało czem bawić"
I w okolioacu polskich był dawniej gdzieniegdzie ten zwy 
czaj, rozpowszechniony w pogańskich czasach prawie w 
całej Europie, o czem świadczą stale wykopaliska.

Rzecz eharakteiystyczna, że właśnie w porze chrze­
ścijańskiej Wielkanocy, obchodzili dawniej Słowianie, a i 
Polacy, święto umarłych, podobnie jak „Dziady** w jesie­
ni. Kaznodzieje polscy XIV i XV wieku napominają stale 
wiernych, by zaprzestali praktyk pogańskich karmienia 
dusz w Wielki Czwartek. Oprócz nosił ku (dla zmarłycL 
zestawiane również ostatki wieczerzy dla złych demo­
nów, zwanych „ubożami**, o  czem świadczą książki, wy­
dawane jeszcze w XVI i XVII wieku przeciwko zabobo­
nom pogańskim i czarom. W tych resztkach, zostawia­
nych zmarłym „ubożom**, „skrzatom** lub „latawcom’*, 
było jajo jednym z najważniejszych .składników- Ale po 
co szukać tak daleko? Oto u nas, w Krakowie, obenodr 
się corok we wtorek po Wielkanocy tradycyjny obchód, 
tzw. „RęKawki**, a jest to nic innego jak tylko zbytek po­
gańskiego święta umarłych.

Jaja, rzucane z Kopca Krakusa wskazują, że to obrzęd 
pogrzebowy, pamiątka śmierci założyciela grodu. Wszak 
to Dziady nagrobne, iryzna słowiańskie, panichida ru­
ska! Jajecznica i jaja na ucztach mogilnych, zwanych na 
Białej Rusi radownicą, a u Moskali raditielskoj, tłuczenie 
jaj i taczanie ich po kurhanach, są w tych obrzędach nie­
odzowną częścią ceremoniału. Wszystkie te uroczysto­
ści odbywały się albo na wiosnę,, w porze Wielkanocy 
albo w jesieni, albo najczęściej w jednym i drugim ter­
minie.

Wspomnieliśmy, że jajko ma przynosić szczęście, a 
względnie chronić przed nieszczęściem. Tak było u lu­
dów. starożytnych, tak jest jeszcze i u nas. Tu i ówdzie 
można widzieć pc wiejskich chałupach skorupy jaj, za­
wierzone u powały.

Moc oczyszczająca jaja spotęgowało chrześcijańskie 
kościelne poświecenie: dawne święto wiosenne zmarłych 
zostało przeniesione na chrześcijańska Paschę i zlało sie 
z nią w  jedna całość.

Kościół orzetworzyl charakter pogańskiej uroczysto­
ści na swój sposób. A jednak dawne tradycje, jak wska­
zaliśmy, nie zupełnie zaginęły, mimo, że kościół oficjal- 
nem świętem zmarłych uczynił Dzień zaduszny. Wid 
w Sandomierskiem jeszcze dziś wierzy w korowody cza­
rownic i upiorów na Łysej Górze, któ-e w Wielki Piątek 
.tajglośniej hulają.

Jajo życiodajne, oczyszczające i leczące, chroniące 
przed złym duchem, czy to pokutującego, przemienione­
go w upiora zmarłego, czy w djabła, lub „ubożą”, jost 
dziś święcone tradycją chrześcijańską symbolem poje­
dnania. miłości i braterstwa Chrystusowego-

Pozostaje jeszcze kilka uwag o jajka, jako pisance. 
Że zwyczaj malowania jaj jest bardzo stary, jak starym 
jest ich kult, to nie ulega żadnej wątpliwości. Pisanki 
znajdujemy w wykopaliskieb na starożytnych, rzeźbione 
grobach itd. Jajo, pomalowane w połowie na czarno, u- 
żywane przez Greków w orficznych i bachicznych mi­
steriach, oznaczało raz dzień raz noc, to znów żyde i 
śmierć, siłę rozroaczą i niszcząca zarazem. Ten symbol 
jaja czarnobiałego był w wierzeniach i kultach innych Inr 
dów: Hindusów. Persów. Egipcjan itd. bardzo roz­
powszechniony. Ze Wschodu i Grecji przywędrował do 
Rzymu, o czem świadczą mity, rzeźby, malowidła i dzie­
lą pisarzy łacińskich-

Podanie chrześcijańskie z wieku X. jakoby zwyczaj 
m alowani jaj wielkanocnych wprowadziła św. Magdale­
na, powtarza w nieco zmienionej formie i nasz !ud polski. 
Magdalena uradowana wicśc;ą, że Chrystus zmartwych­
wstał. pobiegła do domu i zastaią wszystkie jaja. kijki? w 
swej izdebce chowała, ubarwione na czerwono- Rozdała 
je apostołom, lecz w ich ręku przemieniły s;ę one w ptaki 
na świadectwo, że z knyi i meki Chrystusa powstał ży­
wot wieczny dla ludzi. W niektórych okolicach Kióiest- 
wa polskiego utrzymują, że kamienie, którymi kamienio- 
wano św- Szczepana, zamieniły sie W pisanki, a inna le- 

i geuda głosi, że gdy Zbawiciel niósł krzyr na Golgotę 
pod jego c:ężn~tm upadł, pomógł mu go dźwignąć ubojni 
wieśniak, który niósł kosz jaj do miasta Chrystus w 
nagrodę za pomoc przemienił jaja w kraszanki i pisanki

Były one w Po'sce znane od najdawriejszycli cza­
sów. Kadłubek wyrzuca Polakom w przyp skach dc 
swej kroniki, ,-że się bawią swymi kró'ami. jak malowa 
neml jajkami**. Stwr,

Święcone staropolskie.
W tym roku jhiż o wiele lepiej przedstawia się „świę­

cone'* — piąte na wyzwolonem Pomorzu, niż np, w pierw 
szym roku, po odzyskaniu wolności, kiedy niewiele do­
mów zdobyć się mogło na słany bodaj odblask tych da­
wnych, dobrych czasów, kiedy stoły uginały się pod cię­
żarem jadła i napojów.

„Jedz, pij i popuszczaj pasa** mawiano „illo tempore** 
w Saskiej epoce dosytu. Wielmoże polscy, odpasawszy 
miecze i przekuwszy je na kuchenne rożna — lozsiadali 
się szeroko, bujnie przy stołach wielkanocnych, które bie 
gły w podkowie wielkich sal jadalnych.

Było zaś przy czem zasiąść i na co spojrzeć. Na 
ś1 odkowem, honorowem miejscu widniał wielki baran 
z chorągwią, ulepiony misternie z masła, z wełną, lekką 
jak pucn i z błyszczącemi oczami, które zastępowały dro­
gie kamienie- Lłookoła piętrzyły się, pieczone w całości 
dziki, wieprze, jelenie — obok drobniejszej zwierzyny, 
szynek, prosiąt i drobiu. Aż po pułap wznosiły się zwoje 
kiełbas, góry wędzonek, ozorów i półgęsków, piramidy 
taj, malowanych na ciemno-czerwone.

W osobnych szeregach stały powtórnej wielkości 
„baby*4, królując nad równobarwnem polem kołaczy, ja­
jeczników, mazurków, serowntków, przckładańców, ma- 
kownSców itp. Osobno zaś, na miejscu szczególnie po- 
czesnem, wznosiła się budowla-cud sztuki cukierniczej, 
ów arcytort, unieśmiertelniony w „Panu Tadeuszu**, naj­
wyższy w ykam i kulinarnego wysiłku, deklamujący mi­
sternie związaną cyfra pean na cześć gospodarza.

Zreszt układ również innych specjałów, był wynikiem 
głębokiego rozmysłu, wyobrażając allegorycznie lub sym 
bolicznie pewną zasadniczą sentencję, która miara stać 
«Sę hasłem biesiady.

Hasło to jednak, kunsztownie wyrażone w rozmiesz­
czeniu strawy — w pełni dopiero realizowało się tam, 
gdzie królował Bacchus Tutaj to taiła się owa „vexiias“. 
która, w miarę postępu ńczty, wprowadzała w  zebranie 
córa i cieplejszy, staropolski nastrój: „Kochajmy się**.

I jakże nie mieli się kochać, skoro nieodparty wigor 
płynął strugą wódki (gdańskiej — nie byle jakiej!), piwa, 
mioou i wina z niezliczonych szeregów butli, krwi, roz- 
truchanói* garnców i antałków.

Jadła i piła brać szlachecka, gotowa w tej chwili dać 
się porąbać za Jaśnie Oświeconego Pana Wojewodę, 
którego urażony ambit, knuł nieraz niecne zamachy na 
dobro Rzeczypospolitej.

Zgoła bajkowe „święcone** u J. O. księcia Radziwiłła 
Sierotki w  Nieświeżu opisał Juliusz Słowacki. Książe Je­
gomość był uroćLonym figlarzem i kochał się w różnego 
rodzaju krotochwilach, co w pełni okazywało się przy 
stole wielkanocnym. Miał zasię Włocha-kucharza, który 
tt tot chwytaj pańskie intencje i w  zakresie swojej sztu­
ki dufcazywał istnych cudów.

Tak więc, gdy weszli gośde do pierwszej sali, ujrzeli 
trzy oltwYymie pasztety. „Dó ataku!“ — zawołał Mość' 
Książe. Ledwo jednak zdjął czapkę z pierwszego oaszte- 
iu, aż tu wyleciały z niego stada kur opatew, jemiołuchów 
gołębi i jarząbków- Podobnie w drugim pasztecie znalazł 
się żywy karzeł wyobrażający Laokana, a skrępowany 
wężami kiełbas; zaczem Książe Pan, udając gniew, za­
wołał do kucharza: „a i-ten żyje, nienpieczony?!** — na 
co Włoah, niby zawstydzony, odrzekł: decoctus erat sed 
resurrearit (irpieczon był, ale zmartwychwstał); w trze­
cim zasię paszrecie siedzjała karlica, przykuta salcesona­
mi do pasztetu, jak Andromeda do skały i jak na tamtą 
czyhał straszliwy smok, tak tej groził ogromny szczupak, 
mający zamiast własnej, głowę dzika z otworzoną pa- 
szczętką.

Cały ten koncept przypomina ż\w o ustęp ze słynnej 
„Uczty Trymalchiona** z epoki największych szaleństw 
cesarskiego Rzymu.

Właściwe święcone u księcia Radziwiłła mieściło się 
w drugiej sali. Tutaj,-wśród mnóstwa drzew znajdowała 
się sadzawka z miodu lipcowego z wyspą pośrodku, po­
krytą zielonym owsem, iia której pas) się baranek, ma- 
'ac oczy z dwóch karbunkułów, wziętych ze skarbca 
Księcia Pana. Na tego baranki godziło czterech ogrom­
nych dzików, upieczonych lv całości, a dwanaście jeleni 
ze złoconymi rogami wyskakiwało z lasu, który był zro­
biony z drzew pomarańczowych, obwieszonj-ch różnymi 
specjałami

W  rrzyległej komnacie znajdowały się ciasta i napo­
je, w niemniej misternym ordynku. Stały tu „baby**. 
M M  — — — — — — — — — ■
greckiego, matematyki, historji i geografii. Nadto Po­
święcano bardzo wiele miejsca retoryce i poetyce i prak- 
tj cznym ćwiczeniom i wymowie i wierszowaniu, każdy 
obowiązany był wygłaszać wykłady czy przemowy oraz 
pisywać w|ersze, tłumaczyć takowe z obcych języków i 
uczyć się ich na pamięć. Uczniowie Kolegjum kilkakrot­
nie występowali reprezentacyjnie, nieraz witano gości 
wybitnych, przybywających do ' Grudziądza; na cześć 
zaś senatorów i posłów zjeżdżających się z catych Prus 
Królew skich jk> Grudziądza na sejmik generalny dawano 
przedstawienia teatralne-

Kolegjum crudziądzkie różne przechodziło koleje, by­
ły niekiedy czasy, że całe Kolegjum zamykano z powodu 
niedopisania uczni, często rozpuszczać trzeba było ucz­
niów z powodu zawieruchy wojenej. Najsilniej dała się 
we znaki druga wojna szwedzka w 1655 r. Elektor bran­
ek nburski przybył wówczas dr* Grudziądza jako sprzy­
mierzeniec Polski, aby go niby broirć przeciw wspól­
nemu wrogowi, przeciw Szwedom. Lecz zaledwo ukazali 
się Szwedzi pod miastem. Brandenburczyk wyprowadzi! 
swe wojsko z miasta, ulotnił się i wpuścił Szweda, który 
tu przez cztery lata grasował.

Z chwilą weiścia Szwedów do miasta, rozpuścił rek­
tor Kolegjum jezuickiego swych uczni i profesorów, sam 
zaś przygotował się do zaciętej walki o byt Kolegjum ze

Szwedami, nienawidzących Jezuitów. Lecz pomimo 
prób, pomimo świadczeń względem oficerów szwedzkich, 
zrabowano Kolegjum i wypędzono Jezuitów wraz z rek­
torem. Wracajacv po wypędzeniu Szwedów prz„z Lu­
bomirskiego nie zastali Jezuici w Kolegjum ani jednego 
łóżka, ani innych mebli i zebrać wszystko musieli drogą 
jałmużny.

Podczas wojny t. zw północnej za Augusta II Szwe­
dzi znowu zajęli Grudziądz. Generał szwedzki zebrał 
wówczas wszystkich proboszczów z miasta i okolicy, 
rozgniewany ich nie dość przychylnem zachowamem sie 
względem Szwedów. I począł ich lżyć i znieważać, a 
mszcząc się głównie na Jezuitach, bił księży po twarzy, 
targał za włosy. Jednego Ojca kazał aresztować iako 
zakładnika, nakładając równocześnie znaczną kontrybu­
cję na zakład 0 0 , Jezuitów. W Kolegjum zakwatero­
wano komisarza szwedzkiego z żoną i służba, którzy 
naśmiewali się z Ojców, zjedli wszystkie zapasy, a od­
chodząc, zabrali jeszcze naczynia kuchenne.

Różne pizi chodziły wojska przez Grudziądz, polskie, 
szwedzkie, saskie, nawet moskiewskie, a wszystkie prze­
prowadzały rekwizycje, ściągały pieniądze i żywność. 
Nawet na cara Piotra i jego małżonkę, gdj zawitali do 
Grudziądza, trzeba było zbierać fundusze. Znamiennem 
jest, że przynajmniej dziesiątą część wszj stkich świad­
czeń pieniężnych musiało dostarczać Kolegjum,

Pc ukończeniu wojen i zażegnaniu strasznego moro- 
wego powietrza, urządziła ludność grudziądzka dzięk­
czynna procesje do cudownego obrazu św. Ksawerego 
w Jabłonou ie, przyczem orkiestra uczniów jezuickich 
przygrywała. W późniejszych czasach pokojowych da­
wali uczniowie w zapusty publiczne przedstawienia % 
atralne.

W czasie rozbiorów było w Kolegium grudziadzkiem 
25 Ojców. Rząd pruski rozwiązał Kolegjum r. 1780 po­
zwalając Ojcom w charakterze świeckich księży, pro\*to- 
dzić szkołę w dalszym ciągli. Lecz już roku następnego 
zamieniono Kolegjum na królewskie gimnazjum nlemiec- 
ko-protestanckie gdzie oczywiście dla b. Jezuitów nie 
było miejsca. R. 1860 urządzono w Kolegjum seminarium- 
nauczycielskie, a jeszcze później magistrat pozostaw1 a 
tylko Kościół św. Francszka Ksawerego (pojezuicki) do 
użytku seminarystów.

Kościół jak i Kolegjum są zbudowane w stylu baro­
kowym i do dziś zachowały różne Szczegóły sztuki i ai- 
chitektury Dobrze jest utrzymany refektarz z piękne- 
mi filarami i freskami, za niem wąski, ciemny karcerz, 
(w ratuszu) gdzie uczniowie, odsiadywali swe kary. O- 
kazale prezentuje się zewnętrzna fasada Kościoła z na­
pisem: Anno 1715, wewnątrz zaś są barokowe ołtarze * 
kazalnica i liczne obrazy oraz portrety dawniejszych 
profesorów, dobrodziejów i patronów.
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Wierzenia irniii Mazurskiego.
Lud-mazurski, aczkolwiek od sześciu wieków oder­

wany był od pnia macierzystego, w ciągu, setek lat pod­
legał wynaradawianiu — przechował mimo wszystko 
starodawne, prasłowiańskie zwyczaje i -przesady; mimo 
silnego, zda się, wpływu obcej kultury nie zatracił 
swych wierzeń, zabobonów- Przeciwuie, wiara w cza­
ry, w uroki, w duchy złe i do-bre, w topichy, wciągające 
przechodników do wody, w chobołda czyli bolbuka. 
strąconego niegdyś bóżka pogańskiego, — wszystko to 

r ttwa, wszystko żywe jest w duszach, prostaczych umy­
ciach ludu mazurskiego tak, jak niegdyś przed wiekami.

Okres świąt Wielkanocnych, jak każda uroczystość, 
rażde ważniejsze -wydarzenie życiowe, oplecione jest 

^łańcuchem przesądów 1 wierzeń.
! ; i oto — w Wielki Czwartek sadzi się zwykle flance 
fcjfżyli sadzonki roślin kwiatowych, przesadza się rośliny 

doniczkowe, a kwitnąc będą niezawodnie i staną się 
chlubą tej, która pracę około nich uskuteczniła. Wielki 
Piątek gdzieniegdzie tylko na Mazurach uważany jest 
za święto. Powiadają „strarsi tudzie". żc tego dnia, a 
rakże i w  niedzielę wielkanocną nie należy sic czesać, 
gdyż w przeciwnym razie kury przez cały rok grzebać 
będą w ogrodzie, czyniąc wielkie szkody.

W noc Wielkanocna woda w naczyniach kuchennych 
tf j. butelkach zamienia się na wino. płyriąca zaś woda 

■ ,rskuje cudowną, uzdrawiającą własność, albowiem zle 
uchy bezsilne są w tej świętej porze. To też w ciemno 

Śtiach, aby nie być Widzianym, dążą Mazury, śpiewając 
pobożne  pjeśni, do rzek i strumieni, napełniając ową cp- 

lowną wodą garnki i konwie, w razie zaś choroby oczu 
j£ub wyrzutów czy też innych dolegliwości, myja się czy 
toteż pryskają wodą. Niejeden chory, któremu lekarz po­
móc nie zdołał, ozdrawiał w noc Zmartwychwstaną.

Naogół wierzą Mazury w cudowność wody. Stare 
Dodanie mówi, ze niedaleko od Działdowa, pod Tanem 
bergiem, nieopodal pola pamiętnej bitwy, gdzie to od 
oręża Jagiełłowego, legł kwiat rycerstwa krzyżackiego, i 
złamana została potęga Zakonu, powstało jezioro czy 
sadzawka, której woda cudowną miała moc. To też 
zjeżdżali się z całej ziemi mazurskiej i z zagranicy chorzy 
i kalecy. Pewnego jednak razu pani jakaś zamoczyła 
w owei wodzie chorego pieska- Zwierzę wyzdrowiało, 
ale woda utraciła cudowną swoją moc.

Mazur Pisański, który w roku 1756 ogłosił w języku 
niemieckim cenną swą pracę „O pozostałościach pogań­
skich i papieskich na Mazurach" — wspomina o przecho- 
v anym w niektórych stronach do dziś z^T-zaju pławie­
nia koni w noc wielkanocną. Mazur wierzy, że słońce, 
wschodzące, cieszy się ze Zmartwychwstania Chrystusa 
i n;by baranek podskakuje. Wiele osób wstają wcze­
śniej, aby oglądać to osobliwe zjawisko.

Po  powrocie do domu skrapia gospodarz wodą, Przy­
niesioną z rzeki, członków rodziny swojej, a  takie cze­
ladź oraz domowników albowiem to sprowadza błogo­
sławieństwo, a leniwych odmienia tak dalece, że się sta­
lą pracowitymi.

W drugi dzień Wielkiejnocy jest w zwyczaju śmigus. 
■ Rózga wielkanocna ma swoje szczególne znaczenie 
Dziecku, które idzie śmigok-ać, odbiera się przez ręcznik 
gałązkę, którą się przechowuje, a potem wygania bydło 
no raz pierwszy na pastwisko idące. Chłopcy oblewa­
ją panny wodą; która najbardziej oblana została, mieć 
będzie szczęście przez cały rok. To też, rzecz oczywi­
sta, wody nie żałują. Panny ofiarowują chłopcom, jako­
by zapłatę — w postaci malowanych jajek czyli pisanek. 

. Wogóle ten zwyczaj pogański dzielenia się rozdawa- 
■■ia jaj w czasie świąt Zmartwychwstania wielce jest roz­

powszechniony- Pewną liczbę jaj ofrzj-muje każdy z 
'‘czeladzi od swego chlebodawcy otrzymują też j dzieci, 
które chodząc w drugi dzień świąt po domach „z majem" 

^Śpiewają stare piosenki, pomiędzy innemi następującą:
Stoimy pod ścianecką, 
prosimy o jajecko, 
cy nam dacie, 
cy nie dacie, 
cy żelazne serce macie?

Mazury naogół skąpi z natury, w tym jednak dniu 
chętnie i szczodrze obdarzają proszących-

Szkoda, że tego pogoda nie dopisze zdaje się w okre­
sie Wielkanocnym. Po Niedzieli Palmowej są jeszcze 
ciągle chłody i deszcze, które naprzekór czy wbrew 
Przesądowi, napewno zważyć musiały wielkoczuartko- 
we sadzonki roślin kwietnych, jak również nie będą 
sprzyjać przebiegowi tradycyjnych uroczystości, złączo­
nych z dniem Zmartwychwstania.

Zwyczaje wielkanocne
l w Alpach Tyrolskich.

Z dziecinną niecierpliwością wyczekuje góral alpejski 
t,.ią t  wielkanocnych, owej uroczystości zmartwych- 

. wstania człowieka i natury, by pieśnią i pląsem nagro- 
dzić sobie długie' milczenie i odrętwiałość zimową.

W Alpach — głównie w Alpach ty ro ls łrch — liczny 
szereg wesołych uroczystości ludowych rozpoczyna się 
więceniem palm w tak zwaną Niedziele Palmowy. 

vzcm  jest dla dziewcząt ..uwieńczenie" ich podczas pro­
cesji Bożego Ciała, tem dla chłopców , noszenie palmy". 
Panny te są to pęczki bukszpanu i ostrokrzewu, zatknię­
te na długie żerdzie i przewiązane mnóstwem różnoko­
lorowych jedwabnych kokard i wstążek. W arto widz;eć 
ów długi nochód pacholąt,. kroczących dumnie 5 o^lmą- u

do kościoła, sprzeczających się, czyja żerdź najdłuższa, 
czyj p ę^ck  przybrany najpiękniej.

Z kolei następuje obrządek kościelny, mający przed­
stawić wjazd Chrystusa do Jerozolimy. Po procesji w 
kościele zaczyna się uroczysty pochód wokoło świątyni, 
wygląda to, jak różnowzory las wędrujący.

W niektórych okolicach przechowuje się zwyczaj ob­
wożenia po miasteczku Chrystusa siedzącego na drewnia 
ujm  osiołku, w niebieskim płaszczu, z palmową w ręku 
gałązką-

Zabawę te chętnie podzielają ojcowie i matki, do pal­
my bowiem przywiązana jest głęboka wiara: zabezpiecza 
ona obórkę od zarazy, domostwo od ognia, a zboże od 
gradu i burzy. Dość połknąć w dniu tym trzy kotki pal­
mowe, by sie zabezpieczyć na zawsze od bólu szyi. Zoy- 
tecznein dodawać, iż z tej bezpłatnej recepty korzystają 
wszystkie dziewczęta w Tyroliu

1 Najcudniejsze atoli własności posiada dla górali ty­
rolskich wielkosobotnia głownia. W dniu tym odbywa 
się, jak wiadomo, święcenie ognia. Ceremonia ,ta kościel­
na, zwłaszcza na wsi, przedstawia wiele zajęcia. Na 
cmentarzu, otaczającym zwykle kościółek, wznoszą ogro 
mny stos, używając ku temu. starych krzyży grobowych, 
lub polan, przynoszonych w tym celu przez pobożnych. 
Zakrystian krzesze ogień, podpala stor, ksiądz edmawia 
krótką modlitwę i sam się oddala. Dopieroż to zacznya 
się ucieszne widowisko! Zaledwie się duchowny odwró­
cił, jeden przez drugiego ciśnie się Jo gorejącego stosu, 
by unieść zeń niedopaloną głowienkę. Nie obejdzie się 
przyteni bez kułaków, a niekiedy bez złamanego żebra: 
łez nikł się o to nie troszczy. Przez tłum toruje sobie 
pięścią drogę i zdobywszy głownię przebojem, unosi ją 
w tryumfie do domu- Jeden węgielek zakopuje się na­
tychmiast u wrót obory, by zniszczyć urok czarownic; 
drugi zatyka się w środku lub na załamie pola. a to w ce- 
łu odpędzenia robactwa i odwrócenia gradu; reszta głó­
wni wraz z poświęconemi ziołami zachowuje się na wy­
padek piorunów, i burzy — rzucony bowiem na ognisko 
węgielek ma własność niweczenia siły „dzikiego ognia" 
(piorunu).

Święcenie cgnia nazywają w niektórych okolicach „pa­
leniem Judasza". Dlatego to do dzisiejszego dnia utrzy­
muje się w  Bawarji i Szwabji zwyczaj palenia na stosie 
zrobionego ze słomy i gałganów bałwana, pod którym 
lud wystawia sobie zdrajcę Judasza- Zwyczaj ten przed­
stawia wielkie podobieństwa do obyczajów pogańskich 
Słowian i Niemców- tracenia w podobny sposób zimy pod­
czas uroczystości wiosennych.

Listowi
przyjmują przedpłatą!

Zapisuj

„Głos Pomorski”
na

maj.

Rozm aitości W ielkanocne.
•

x Zakaz zabaw i uczt podczas Wielkanocy w Anglji.
Anglja jest krajem, w ktoi ym wszelkie święta a również 
i każda niedziela są obchodzone bardzo uroczyście. Re­
ligia protestancka, wyznawana w Anglji, nie posiada 
tych prześlicznych, kizepiących dusze i pndonoszących 
serca nabożeństw, co nasz Kościół katolicki, obchodzenie 
świąt i niedziel polega głównie na poważnym nastroju, 
jaki panuje na całej przestrzeni ziem angielskich- W 
niedziele i święta w  Anglii teatry i miejsca rozrywkowe 
są zamknięte, a rodzina angielska w dni te po nabożeń­
stwie w kościele oddaje się czytaniu ewangelii oraz spo­
kojnej i statecznej rozmowie na temat pamiątki chrześci­
jańskiej, złączonej z danem świętem.

W połowie siedmnastega wieku z wielka surowością 
przestrzegano przepisów, dotyczących wstrzymywania 

j?K od  wesołych. haJkśłiwycb uczt podczas uroczystych

świąt. N.e było to tylko zwyczajem, do którego dobro­
wolnie stosowali się Anglicy, lecz władze gminne w mia­
stach i w--siach urzędownic ujęły w swe ręce dopilnowa 
nie wykonania tego rozKazu. Jak nie wolno kraść, poo­
palać, rabować, tak same nie było wolno nieprzystojnie 
zabawiać się przedewszystkiem w święto Zmartwych­
wstania Pańskiego. Nie stosujący się do tych zakazów 
karani byli aresztem lub grzywnami pieniężnymi. W wic 
ku siedmnastym, woźny gminny z halabardą w jednej 
ręce i dzwonkiem w drugiej w przededniu świąt Wielka 
nocnych ogłaszał mieszkańcom zakaz urządzania w łe 
dnie wesołych uczt i zabaw pod zagrożeniem surowej 
kary.

Przegląd religijny.
Biskup Lutomski w Paryżu,

Dnia 8 kwietnia przybył dc Paryża sufragan poznań­
ski, ks. biskup Łukomski. Na dworcu oczekiwał nań re­
ktor Polskiej Misji Katolickiej w Paryżu, ks. Wilhelm 
Szymbor, kilku księży polskich i przedstawicieli kolonii. 
Ks. Biskup zabawi we Francji dwa tygodnie.

Cel jego wizyty jest podwójny: przedewszystkiem
zaprosić do Polski na Boże Ciało biskupów francuskich.

Drugim celem podróży biskupa Łukomskiego jest 
zwiedzenie kolonji polskich we Francji podczas prac 
wielkanocnych. Pozwoli to ks biskupowi, bezpośrednie­
mu współpracownikowi J. E. Kardynała Dalbora — który 
z ramienia episkopatu polskiego zajmuje się opieka dub- 
z ramienia episkopatu polskiego zajmuje się opieką du­
chowną wśród wychodźtwa polskiego we Francji — zdać 
sobie sprawę ze stanu owei opieki.

Rzadki j‘ubileusz Karmelitanki.

Dom Karmelitanek bosych przy ulicy Łobzowskiej 
w Krakowie obchodził w tych dniach rzadką uroczystość 
Matka Marjr Ksawera ( z hrabiów Grocholskich księżna 
Czartoryska) święciła rocznicę złotych godów z klaszto­
rem. Matka Marja Ksawera liczy lat 90 i jest staruszk;
0 zupeln. przytomnym umyśle i dobrem zarowiu. Zawsze 
pobożna 1 łagodna, do klasztoru wstąpiła w 40 roku życi? 
po przedwczesnej stracie ukochanego męża -  i wybrała 
Karmel jako najzupełniej odrywający od świata, najsc-slej 
zespalający życie jednostki z rzeczami ostntecznemi.

Nowicjat i pierwsze lata życia zakonnego spędziła 
w Poznaniu, gdzie ongi Karmelitanki bose miały swó 
dom przy ulicy Wieżowej, vrygnane w czasie .walki ku!- 
turalnej" przeniosły się do Krakowa.

Z ruchu wydawniczego.
—** Nowe wydawnłctwo, Jak się dowiadujemy z dniem 

20 kwietnia ukaże się czasopismo ilustrowane pt. „Teatr, id n<
1 wariete", obejmujące życic kulturalno - umysłowe Bydgosz­
czy. Grudziądza i Torunia.

Pismo to pozbawione jakiegokolwiek zabarwienia poe­
tycznego prowadzone pod kierunkiem współpracownika na­
szego pisma p. L. Sobocińskiego, będzie posiadało również 
cechy motrmatora widowisk pow^iższj cli trzech miast a u 
trzymaye w estetycznych ramach i formie, będzie stanowiło 
pożądahą lekturę programowa podczas wszystkich przedsta­
wień i widowisk.

Nowe pismo zasługuje tcmbardzici na poparcie, że 25 proc. 
z,e sprzedaży preznaczone jest na fundusz odbudowy Teatru 
Miejskiego w Grudziądzu. — Wydawnictwu temu życzymy 
powodzenia w zbużnem dziele.

— PRZEWODNIK PO GRUDZjĄDZU. Z pomoc? 
subwencji Min. Robót Publicznych wydał dr. Orłowicz, 
który w Grudziądzu wygłosił swego czasu wykład c 
Karpatach, „Ilustrowany Pizew.odnik po Grudziądzu" z 
13 ilustracjami i planem miasta. Jest to odbitka obszer­
niejszego przewodnika po województwie pomorskiem. 
Na 27 str. dowiadujemy sic w treściwy sposób o historj 
Grudziądza, jego zabytkach oraz nieco o wycieczkach 
okolicznych.

Prócz niektórych niedokładności, jak ta, że herb 
miasta jest czarna głowa byka zam- (obecnie), posiac; 
ćw. Mikołaja, że w Kościele farnym są obrazy z XIV. w. 
(gdy tymczasem sprzedano je do zamku w Malborgu) 
prócz błędów w określeniu ulic, szkół i instytucji miej­
skich, prócz tych usterek, jest przewodnik- dobrym infor­
matorem, ma przedewszystkiem tę zaletc żc jest krótki, 
wygodny i treściwy. Ks. Lega.

— ZAPISKI TO W. NAUK- W TORUNIU ZA r. 1923.
Pómimo wszelkich trudności finansowych Tow. Naukowe 
(V Toruniu nadal drukuje swe wydawnictwa, szczególnie 
wydaje co kwarta? Zapiski. Za rok 1923 wyszły trzy ze­
szyty (nr. 2—3 złączone). Przeważa treść historyczna, 
dwa artykuły dotyczą także prehistorii Pomorza. Pomić 
dzy innemi są tani artykuły ks. Mańkowskiego o zdoby 
ciu zamku maiborskiego przez Szwedów, o Elminowskiir. 
wybranym na posła 1849—52, biskup Adam Kos (1656 dr 
6l)„ nieznane dokumenty z r. 1325, 1367, 1485; J. Kar- 
uowski o gimnazjum brodnickiem; ks. Łęgi. o pieśni lu­
dowej, o składnikach etnograficznych Pomorza i o gro­
dziskach w okolicy Grudziądza; Z Mocarskiego. odezw? 
toruńska z r. 1714 w obronie jeżyna polskŁso. — Prócz 
tego zawiera każdy numer komunikaty Zarzadu. doty­
czące spraw Tow. Naukowego, zbiorów i biblioteki. Za­
piski otrzymują członkowie Tow. Nauk., pozatem możn? 
je zamawiać wprost w Książnicy im. Kopernika w To­
runiu.



B A N K  Z W I Ą Z K U  S P Ó Ł E K  Z A R O B K O W Y C H
ODDZIAŁ GRUDZIĄDZKI
u l i c a  J ó z e f a  W y b i c k i e g o  11/13 

załatw ia wszelkie czynności w chodzące w zakres bankowości

Instytucja C entra lna w Poznaniu

O ddziały krajow e:
W arszaw a, Łódź, Toruń, Kraków, Bydgoszcz, Lublin, Radom, Piotrków, K ielce, Zbąszyń, 

K atow ice, Sosnowiec, Lwów, Wilno —  Gdańsk.
Oddziały zagraniczne; Nowy York, Paryż 8817

Korzystajcie z okazji!
Telefon 

nr. 1189 Firma SIŁA P R Z E M Y S Ł O W A ielefon
189nr

Dworcowa 35—36 K T I K O S S K C / i  Stary Rynek 16 —17 
podaje niniejszem Sz. P. do wiadomości, że ze względu na 

otw arcie  d ru g ieg o  składu przy ul. D w orcow ej 3 3 —36
i oddziału w Sm ętowie

postanowiła dla stałej klienteli

zamieniać węłnę owczą
na n a jle p s z ą  w e łn ą  p o ń czo ch o w ą ( S t e r n w o l l e )  pełnej wagi

w różnych kolorach 
po 3 1/* fu n ta  owczej brudnej, lub Z% fu n ta  pranej 

za I fu n t przędzy
przez przeciąg jednego miesiąca, t. j. od 15 marca do 15 kwietnia br. 

Firma „S IŁO  P R Z E M Y S Ł O W A " posiada również na skłudzie

bawełnę i towary tekstylne dla zamany jakoteż sprzedaży
według cen ściśle fabrycznych.

Baczność! F irm a  „S IŁA  P R Z E M Y S Ł O W A " S c z n o ś ć l  
poleca uwadze Sz. Publ. swą 

w e ł n ę  w  o p a k o w a n ia c h  p e łn e j  w a g i .
Dla P. T. urzędników państwowych i komunalnych specjalny duży rabat

oraz sprzedaż na raty. 
______________________________________________________ ' (8442

€ m u l s j t i
S c o t t a

Wypróbowany i nad­
zwyczaj ulubiony

środek odżyw czy 
i w z m a c n ia j ą c y
dla m ło d ych  i s tarych , tak w
lecie jak w zimie, smaczny i sku­
tecznie działający. [8621

Fabryka i centrala sprzeda­
ży na Europę Wschodnią:

ScottsBowne fl.G.
G d a ń s k , Weidengasse 35/88.

Wszyscy v J . ą kawą słodowa ^  
„ V A L T O P O L “

bo jest Dajlepstą oaitsnszą 
w smaku mepizewyżironą

Fabryka wyionów slotowych ,MALI0P0L‘
K a r t u z y  Pomorze. 7371

Bardzo  
w ysokie ceny za

Brylanty
ztoto, srebro, łańcuszki, pierścionki 
sztyfclkl palnikowe, zegarki, bita- 

terję 1 duble płaci

B. Papier, Grudziądz
Slenklewleza nr. 2. 8584

S T A R E  S Z C Z JĘ K I
m a j ą  b a r d z o  w y s o k ą  

w a r t o ś ć .

Szmaty
p rzep ran e  d o c z y s z c z e ­
n ia  m aszyn  k a p u j e  
w n n i e j a z y c h  i 

w ię k s z y c h  ilo ściach

Drukarnia Pomorska

Tekturę introligatorską
szarą od nr. 20 — 10 aa 50 kg.

sp rzed aje  *TM  g7J5

Wielkopolska Papiernia Tow.Akc.
B Y D G O S Z C Z  - C Z Y Ż K Ó W K O

Szofera
trzeźwego, pewnego i rzetelnego Dalchętn ei 
uczooego ślusarza, do samocbo u ciężarów«go 
W  p n a z a k n j e  n a t y c h m i a s t  W u

B ro w a r  K u n te rs z s ty n  T o w . /  k c .
k r n d z ią d z .  8798

64 stronicowy
|  najnow szy zeszyt
miesięcznego bezpartyjn. pisma

Świat i Prawda
wyślemy każdemn po otrzymaniu 

>ednego miljona marek 
z dołączeniem objaśnienia, jakim 
sposobem mośna otrzymymać to  
^554, pismo przez eały rok

Darmo, i
Adresować do wydawnictwa:

„ Ś w i a t  i  P r a w d a * *  ^
Nowawieś 74- Grudziądz.

wyrabiające od 60-400 litr. na godzinę
maszyny do masła, 
maślnee oo lobun ia  masła 
aparaty do wyrobu sera, 

azbank da m eka, 
węborki miernicze, 
naczynia do m tk a  
sądzi do m eka,
Oleie-Huszcze
iekoteż wszelkie przyton
do gos podarstwu mle- 
czarshiego polecamy 
po cenach uniiarkow

Wszelkie części dia każdej wirówki na składzie
W iosny sp e cja ln y w a is zle l te p a re cyjn r

Nsjdrowski i Ceraficki
U r n d / i a d z ,  ul, ca Chćłmnigka nr. 1. 

Specjalny  skład dla m aszyn  
i n a r z ę d z i  m leczarskich

T e lP io n  - r>T. {łiiSB1 T e l e f o n  254.

Wełną
owczą

brudną i praną _ 1 1 .
kupujemy każdą ilość i płacimy naj­
wyższe ceny na podstawie State] waluty.

„ R U N O “  TOW AKC.
w  gm achu W ie lk o p o ls k ie j lab y  R o ln ic ze j

Poznań, u l.  Mickiewicza 33 .
Nr. telefonu: 2207, 2243, 5384, 5385.

B ydgoszcz, „Hotel Wiktorja",
Telefon nr. 327.



BONK ZW IĄZKU TOW ARZYSTW  KUPIECKICH NO POMORZU
(spółd*. kred. oap. udz.)

posiadający kom isjonerstwo dew izow e m6
ul. S ta ra  10, telefon 162 Adres dla depesz: Bankup

załatwia wszelkie czynności bankowe
I

a  .i.anowtcie:
uskuteczn ia  przekazy do w szystkich  m iejscowo&ci w P o lsc e , k u p u je  w alu ty  o b ce  
i u sk u teczn ia  przekazy za gran icą , o tw iera  rachunki b ieżące  i czek ow e, przy jm u je  
w klauy oszczęd n ościow e, udziela pożyczki na dogodnych  w arunkach, d ysk on tu je  
w ek sle  tow arow e, załatw ia w szelk ie  z lecen ia  k om isow e i g ie łd o w e, w ydaje gw a­
ra n cje  i porączen ia , p rzyjm u je w szelk ie d ok u m en ty  do in k asa  itp.

Uliratorjmn dli protezy z « m w
JACOBSON

G rudziądz, Plac 23 Stycznia Nr. 23, n .

kęDy sz tuczne w pierwaaorzędnem wy­
konaniu od 3 mUjonow począwszy. .

Zęby z nam ..4 tk a  zło ta od & miljonó-c 
począwszy.

P lom bow ania «ębćw różny no i meta­
lami, jak  złoto, porcelana, cement, 
amalgam, począwszy od 3 milionów.

Złote korony pod gwarancją 20 karat 
słota, od 20 railjonów pocsąwsay.

W yryw anie zębów bez bólu. (8608
tfepccacje sębów w przeciągu 3 godzin.

A L A M A

J9fiMACHALLAI9tt&
P O Z r ~ , ,

P raw d z iw ą f7713 j

Emulsję tranową
wytwórni Alama

używać winna każda m atka <lla swych 
daieci przeciw akrofulozie i angiel. chorobie.

Emulsja tranowa, Alama'
jest ak ie  niedorównany środa, odżyw- 
esowzmaoniający dla dorosłych i dzieci 
po influeocji,kokluszu, zapaleniu płuoitd.

W yt .i órey.

Gi 2i  ia Msciialla Tow. Akc. Pozaań
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach.

a a a a a a a a a  a a a a a a

W  piątek, dnia SS kw ietnia rb.. 
prsea poJtadniem o godz. 9 u,, sprzedawać 
będę z powodu zdania dzierżawy na podwórzu
D om eny P ok reyw n o (Engelsburg)
stacja kolej. Nicwatd, pow. Grudziądz 

w drodze publicznej licytacji oa natychmiastową 
zapłatą najwięcej dającemu:

M eble pierwszorzędne, w tcm sa ­
lon i jad a ik a , różne sprzęty do­
m owe i kscheune, jjar,l»-robę dam ­
ską I m ęską, obuwie, m eble ogro ­
dowe, f u z j e  do polowania, oraz  
fuąje  5 strzałow ą brow ning;

'po pohłdnin zaś: 9937
4 m łode konie do jnzdy (ujeżdżone), 
7 nałedyeJt w ólów  i *0  owiec.

Furm anka do pociągu i  Grudziądza 
stać będzie na dworcu w  Nic w. Idzie o g. 9 rano.

J a n  O lszew sk i, licytator i tatcsator
G r u d z i ą d z ,  ulica Nadworna nr. 8

K o r o n ą  dobrych papierosów
pozostaną zawszeFIIOME i SAN DEMO

1 H  $191 nutnuninimnmiiiniininniinnmminnniiiiiiiimmnmiiininimnmii

J j  odzn3Czajqr się dobrym smakiem i aromatem,

j j  iei.66 O R IE N T  t . a., Bydgoszcz iei.66
m
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3

ra

I

KTajwiększy dziennik prowincjonalny. 
^Najpoczytniejsze pismo w w ielkiem  
wujewód?tw!e lubelskiem i na przyle­

głych kresach2©<XXXX?OOOOC <X»C>C3COOOCCy

» yy

I V -  K U P U J Ę  każdą ilość ~UB i r

słomy żytniej ||
w partjach wagonowych 18772

W .  M A J E W S K I ,  G rudziądz
m  130. ul. Toruńska nr. 21-29. Tal. 136.

„Exp re s s  L s le ls k i
wydawany w wielkim, stołecznym rozmia­
rze, redagowany żywo i interesująco, mający 
świetnie zorganizowaną służbę iufonnae* i ą. 
jasi wskutek swej poczyt:.ości w* wszystkich 
— — — — sterach — — — —

najlepszem miejscem ogłoszeń dla firm 
handlowo - przemysłowych.

Adres wydawnictwa: LUBLI N „Lxpress Lubelski" 
uiica Kościuszki nr. 8, skr.ynka pocztowa ni 1 17
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Zakład radiologiczny
Dm Zambrzyckiego
Specjalisty w chorobach wewnętrznych
c zy n n y  od 11— 1 l od 4 — 6.

P rześw ietlen ia  i zd jęcia  pro­
m ieniam i R entgena, msea 

Leczen ie  cborób gruźliczych, 
k ob iecych  i n ow otw orów  
prom ieniam i R entgena  

L eczen ie lam pą kw arcow ą  
skrcfulozy i krzyw icy u d zie­
ci, chorób w łosów  i p łuc. 
Diaterm ji ogólna i m iejsco­

w a, elektryzacja , m asarz 
wibracyjny, radjoluz.

Grudziądz, ul. Stara 24. Tel. 690 
jedne piętro nad Dr. Kilkowskim.
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Mlsz&nowni pinowie i Panie!!!
Podgórski

p o le c a  obuwie eleganckie, 
trwałe, a nawet t a n i e .

»■ I f n a g a :  Stara 16.
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i-l Na Święta Wielkanocni
f  iiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiifiiiiiiifiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimtit

p o l e c a m
świeże an .nasy, pomidory, h-iizpsń.

|f- skie winogrona, ogórki, kalafiory, 
sałatę i rzodkiewkę, l-a  łososia w ę­
dzonego i węgorza, prawdziwy ser 
szwajcarski, roicforckl, pumpernlkel 

oraz przeróżne konserwy.

B. S T IP P E L ,
Kościelna 8 (8822)

kuchmistrz
TeUton 6*42

K u p u je m y  k a żd ą  ilość  ]

jęczmienia browarnianego
i prosimy o 'ipró^kowane oferty I8761

Browar i Wytwórnia Słodu w Bydgoszczy
Z d i o j e u w s k i  & T h i e l

B y d g o a z c z .  Ustronje 6. Telefon nr. 151.

T O W. W ZAJEM NYCH 
f U B E ZP IE C ZE Ń  * » SNOP <(

D l a c z e g o
=  papierosy ==

PA  L I I  IK  A
i W A Ń K A

aą i i a j a i n d n i c j a z e t
B o  kto pa li - ten cliwali
UWAGA: Papierosy Palm ira i Wańka 

wj rabiane aą : o795
w polskiej firmie B. Wojnarowski,
Bydgoszcz, Dworcowa 5, telefon 940.

PO ZN A N , ul. Pocztow a nr. 10

przejęto cały portfel ubezpieczeniowy T-wa j p C E R E S * *
i ubezpiecza od gradu w markach polskich, dolarach w amerykańskich 

i w złotych polskich równych frankowi złotemu.

Przez 21 lat egzystencji Towarzystwa IIie  pobierano ani razu  
dopłat poza rabatami za łata bezgiddowe i za ubezpieczenia sześcioletnie.

Specjalne ustępstwa dla członków  
Żjednoczenia Producentów Rolnych

S kładki zasadnicze obniżone zostały  na r. 192 4  do 20%

Hitsche i Ska
Fabryka maszyn 

w Poznania
poleca

własnego tabrykoto
prawnie zastrzeżone

„Puznanianka**
znane i  swej dobroci 
wialnie do zboża
,Nowy Ideał**
najlepsze wialnie synt 
RObera
.Nowy Triimf“
młynki do soitowania 
zboża syst. RBbers

..W arta*
żmij ki do sortowania 
zboża

J itsckeska"
śrntowoiki do zboża

„Simplex“
siewniki do zbożu syst 
Debnegc, najlepsze na 
majątki

„syst. Dehnogo"
Opełacze do buraków 
i zboża

„ k in e m "
własnego wynalazku, 
w milka krajach opa­
tentowany siewa ik do 
sztucznycb nawozów

J.  S. h.“
Patentowany sorto­
wni k do kartufji

„syst. Sarr^/ii
dolnwnik' do sadzenia 
kartolli2,3i4rzt dowe 

wózki przednie do żni­
wiarek z automobilo­
wy, o sterem, toczaki, 
kolka pod dyszel ikc.

Wyroby obce:
..YentzKlege"
nai ięazia rołmeas

J r ie s la "
sieczkarnie p a r e w e  
i m aneźowe

i fy s ł.  Walber
mhoarnie s s e re k e -  
mlotne.

Gen. P rre d s ta w ię ic M w t
i k ę  i 

miasto G d a ń s k .
„Lanza"
olbrzymie parowe gm- 
nitnry do młócenia 
Kolos, Mamut, Her­
kules i mniejsze nor­
malne

„lanza"
Jokomobile przemy- 
słowedo 1000 konisily

„Bultdog“
Lanza ropowe uniwer­
salne traktory dla roi 
nietwa i przemysłu

„Lanza"
38 konne ropowe tra­
ktory dc órk:' 'zapędu 
maszyn rolniczych

J iv & "
Eckerta żniwiark do 
zboża (najwięcej roz­
powszechnione)

„Diktaior"
Eckerta wiązałki do 
zboża 8449]

„o?rkosiarki Bekerta do 
trawy.

Diorzynui iWKP cięiei zumwreh.
Wielkie w arsztaty 

reperacyjae.
Dzielni monterzy i in­
żynierowie na żądanie 

do dyapozyc|i. 
Fabryka 1 gt. binrm: 
nllca Kolej łwn 1—>
Oddział Handlowy 
i biura ceutralne: 
Św. Marcin nr. 38.
TaL 1478, 6043, 6044 

'i  6046
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BANK 
DYSKONTOWY
Oddział Grudziądz

Spółka Akcyjna

Bydgoszcz Oddział Grudziądz
Rynek 13 Telefon 29

załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące,
przyjmuje waloryzowane wkłady depozytowe. “H

B Y D G O S Z C Z  C E N T R A L A
■ F I Ł J E  = = _ =

T f ,

1 Brodnica
2. Gdańsk
3. Gdynia
4. Grudziądz
8828

5. Golub’Dobrzyń
6. Działdowo
7. Jabłonowo
8. Koronowo

9, Kościerzyna
10. Kartuzy
11. Lidzbark
12. Lubawa

13. Nowe
14. Nowem.asto 
§5 Poznań
16. P uck

17. Skarszewy
18. Sopoty
19. Świecie
20. Starogard

21. Tczew
22. Toruń

! 23. Wejherowo
i! 24. Wrzeszcz

Hurtownia
Perfumeryjna
G e b r .  J o c h w e d s o  
Ł d a ń ik , Milchkannengasse 2

Polecam partamy i mydlą litm
G n e r l a i n ,  H o u b i g a n t .  
C o i y ,  C h e r a m y .  L. V.  
P u v e r  B o g e n  ( J a l l e t ,  
D o r l n .  J .  K i m o n  k  <Jie, 
W o l f f i M o h n ,  N o .  4 7 1 1 ,  
8 c h e r k - ! U i « t i k a n i ,  A l -  
b e r a h e i i n  -  a h a i a i  a ,  
H « n o o n ;  C r e m e :  B l -  
c a y a ,  B a m c in a t a ,  91 a  u 

e o n  H e r b a  e t c .

Artysty toaletowe: Szczotecz 
do zębów, pędzle do golenia, grze 
bienie oraz wyroby gumowe.

Najlepsze i najtańsze są w yroby Kra owe

33LUBA”

A

B u d y ń  różnych s.i aków, — wyśmisDits i tama 
lagumma, c u k i e r  w a n i l i o w y ,  p r o n e k  
n a  i 4 «  w a n i l j o w y  i neorłąc«Dj' w gospu- 
darstwio Hm  owara, znakomity p r o n e k  d o  
-------------  p i  e e k y w a  (dtożdżowy). — —

Do nabycia nieomal w o, wsłystbicn ikfadach 
spożywczych i drogeriach. '8544

Łu boń sk a  F u b ry k a  D rożd ży
dawu. O. S nner Tow. Akc.

L I  B O K  — P  O  Z N  A  N .

Obuwie
w s z e l k i e g o  r o d z ą j u .  s o  
l i d n e g o  w y k o n a n i a  j

tan •
kupu la ł.y.ko 
w iirm e (8340

Czes.aw Szmurga
UKUDZIĄLtZ, 

ul T o rnńsia  nr. 3.

P ie l i * ” *■ BW5| usuw*
BKNKLiN INA
z n a n y  . w y p r ó b o w a n y  

r o d o k  et o f i i ś w i e ż a n i ; *  
i w y  e l i k a o e m r t  c e r y  

w y r o b u  M g  J a n a
S te u z le  m -44

Apteka pod łabędziem
Grudziądz, r ,  20

asiona
N  w a rz y  wa Oraz 

k w ia tó w , na)

różnorodmeiszc 
pot guaraucją  
k 1 e I k o w a u 1 a 

p o l e c a  8 87
Maks> Ri ede ł
O g r o d n ic t w o .  Nadgórna 
o r a z  w  s k ł a d z i e

R a d z v r > n k a

Komunikat
Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Grudziądzu.

Ze względu na pojawienie aię ubiegłego roku w uiektó- 
lych Dziennicach artykułów, które w krytyczui spoaób om* • 
wiały zawarte przez Mężów zautan a Towarzystwa Ubezpieczeń 
„ V e » ta “ ubezpieczenia gradowe i fwiei 7,itr me-irawidłown 
przymuszanie obadników do tego ubezpieczeń1.:. Oki ego iy  TTr/ąd 
Z emski komunikuje, że w zamiarze ochtony nsmmików przód 
cwantualucmi stratami, zawarł s pomiemonem To warzystuj om 
ubezp. umowę co do przeprowadzenia tych ubezpieczeń i że 
wszyscy właściciele osad rentowych, osad nabytych z parce­
lacji, oraz dzierżawcy dócr państwowych są kontraktowo zobo- ■ 
wiązań', ziemiopłody swe coroczne od gi arlubic.a. w Tow a­
rzystwie Ubezpiecień ,,Vesta* ubezpieczać (8824

P r e s e a :  (—) Karol Ross.

l> n i c  p a r y

trzewików damsk.
teasrne i brązowej, or 
37, z t  cenę przystęp ;ą 
do o l d i n t a  |9731 
Dro lo««B 2/ą4,U p pt

S W  a u p u  ~ 9 Ę
tys ąc no 2 tysięcy I lub

2 letn ego |9'J76

zarybKu karpiowego
Zgl. uprasza A. K o b ie  
Szembruk, p. brudzia iz

Zak:ad tologtoticmy
J Mała nr. 10 7899

w niedziele od 2-5 
jest czynny.

Oas
■ g 5i
i

S

i
Bk

P T  K ] Polskie Cowarzysiwo Clekirycznc
®  M M  ^  i L i J  ®     —- Spółka Akcyjna . . r ■ — ■

O d d z i a ł  w  G r u d z i ą d z u ,  ulica Mickiewicza 4 :: Telefon 2 0 0
=«■============= Adres telegraficzny: P  o  11 o  w « G r u d z i ą  d z '

K óneeójonow ane b iu ro  na m iasto i pow iat G rndziąd/  i na pow iat) Chełm no — Św iacie — T oruń

D ^ i a ł  s p r z e d a ż y  : Wszelkie artykuły w zakres
e l e k t r o t e c h n i k i  wchodzące po cenach 
h u r t o w y c h .

D z ia ł instalacji: Wszelkie instalacje elektryczne
dla siły i światła. — Instalacie prądów słabych.
Projekty i kosztorysy na żądanie.

M otory na prądy zm ien n e i sta le  o  różnych m ocach  i nap ięciach  z w łasnych fabryk  w W arszaw ie i w K atow icach  
8808 f l f t?  s t a l e  n a  s k ł a d z i e .

*

D >
1

i

i
&
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Poznańsko-Warszawski Bank Ubezpieczeń 1
Spółka A kcyjna

Centralna siedziba w Poznaniu
W łasne domy w Poznaniu, W arszaw ie, K atow icach i Grudziądzu

O dd zia ły : w  Grudziądzu, Katowicach, K rako w ie , Lub lin ie , Lw ow ie, Łodzi, W arszaw ie  i W iln ie

Zawieramy ubezpieczenia
od ognia, od kradzieży z w łam aniem , od szkód wodociągowych, od nieszczę­

śliwych wypadków i od odpowiedzialności prawno-cywilnej

w walucie stałet <fradn0k;a$te-
mmm

8841

Przedstaw icielstwa we wszystkich m iejscowościach Pom orza  

Bliższymi szczegółam i i wszelkiem i in form acjam i służy

O D D Z IA Ł  POMORSKI
ul. 3 Maja 11 G R U D Z I Ą D Z

Adres telegr.: „Ogniobank‘‘.
Telefon 856

8812

G dzie w ielki w ybór, a przytem  ceny przystępne, tam  m ę­
tn o ść  zadośćuczynienia życzeniom  i w ym aganiom  każdego

Z m ego b ogato  zaopatrzonego m agazynu szczególn iej p o lecam :

P Ł A S Z C Z E  C łJ n O W E
K a p e l u s z e  m a j u n o d n i e l s K e  atooo.ooo, 10.6O0.000,ia.soo.oooMkp. 

K o s z n l e  f  K r a w a t y  w najpiękniejszych i najmodniejszych deseniach 
Czapki, skarpety, lask i 8837

oraz wszelką inna gal interję m ęską po cenach bezkonkurencyjnych.

THE GENTLEMAN
tc la śc .  C Z E S Ł A W  A O W A C K I

Telefon 110 G ru d z ią d z ,  Wybick'eqo nr. 5  Telefon 110

Połiciin bardzi wielka ilość

re a l n o ś c i
w szelkiego rodzaju  ja k :

m łyny w odne i pa­
row e, cegielnie, ta r­
taki, w ile l buriyn- 
ki w e 'e . ie i m iej­
skie, fab ryk1, zabu­
dow ania fabryczce, 
jak p o s ' a d f o ś c i  
w iejal ie od 3 — 1800 
mórg na s p r z e a a ż  
lub z i iaoę w  P«»l-
S C O .  J i i r i A i - ż e c l l
-.* i  ( o d a i a i  n  *.*

Edmund Suwalski,
B Y D G O SZ C Z

ulica Ś u ia leck ich  nr 2. 
Telefon 690. 87*6

„PBSTA“
Towarzystwo W zajemnych Ubezpieczeń od 

Ofcnia i Grauobicia

P o s z u k u je  s ię  od  za ra z
w mieście lub n t przedm ieściu

mieszkania
m r  1-2 p ok ojow ego z kuchnią.

Sun szne oferty uprasza g ę przesiać pod 
r. 2 0 5 0  do Głosu Pom orskiego.

— w Poznaniu =— —
przyjmuje

ubezpieczenia od szkód gradowych
wyłącznie w  złoiycn polskich

N ajw iększe T ow arzystw o grad ow e w P o isce
(25000 c ło.jków), skutk em czego 

korzysti e w yrów nanie ryzyk.

B ezk on k u ren cyjn ie  n isk ie  p rem je .
Z  orgawjkatjjami rolniczem i i, ogą być zaw arte specjaln a ko­
rzystne um ow y za zgłoszenie k. się bezpośrednio <to D yrekcji 

głów nej w PozDntmi, ul św. M arćin 61.

O d d z i a ł y  . 5 * 4
p r z y j m ' j ą c e  u b e z p i e c z e n i a  i w y s t a w i a j ą c e  p o l i s y :  “
w to zn a u lu  ul. Fr. Ratajczaka 36), w Grudziądzu (P la e  
28-go Stycznia 10) w Bydgoszczy (ul D w orcow a 73/78 a), 
w  OstrowtC (Rynfeft 32), w K atowicach (ul, 8-g u  Maja 3 6 a),
1 reprezentacje przyjmujące wnioski, w Lesznie, W ielko- |  

polna 15 1 w Gnieźnie, W arszaw ska 86. [8835 £

Ł o m  m a s z y n o w y
(fra g u a en t)

w ładne.ach  wagonowych ew li.iw m nie „z,ch 
ilościach k u p u je  i płaci n a jw y ż s z e  ceny

, , T T  M  I  A  ”
Z j e d n o c z o n e  F a b r y k i  Mafluyn ó a w n .  A  V e n t r k i  
B l n i n w e  i P e t e r s  Sp .  A k r .  G R U D Z I Ą D Z

■ K a > i f e v a > » m » a i n m a i i i
a m i m a i B i i » F i i B m m B i ' r m B

Miłe, zajmujące i pożyteczne

KSIĄŻKI
r
v
■

HEBLE
k o s z y k o w e•7

śliczne podarki 
okolicznościowe 
— także i na — 

=  o d n la tę  =
Grudziidzka i 

Wytwórnia Mebli
E, S o m m e r f e l  d t,
-ta ra  RyDkowa 1/2

Podaję  io v. ‘adonso 
ści, że 4 letn ią

g n i a d ą
klacz

która się znajduje u mnie 
od 13 m aja 23, o triym am  
za w łaaność za koszta 
u trzym ania tejże, je­
żeli się n ik t m e zgłosi 

F r. D u tk o w e k i,  
B zow o (p. Swiecjfej. <9971

1. W ielk i Król, powieść dziejowa
z czasów  Stefana lla to rego  - -  A leksan- .
dry Lesn,ev s k . e j ................................  2.000.0M Ińk.

• p rzesy łk a  polecona 9 /0  000 mk.)

2. H istorja o Jan oszu  Kor­
czaku, _  j .  Ign. K raszew skiego . .
z czasów la n ą  S obiesk iego  . . 2.U0U.UUU IńK.

(przesyłka polecona iłOO.OCO mk.)

3. Dw a Skarby, powieść z życia A .
Polaków w Ameryce — F. Rogali . . 1.600.UOU IP“

1 przesyłka polecOoa 900 OUO mk.)

4. O blężenie tw ierd zy  Gru­
dziądzkiej, pow ieśó B ergis . . 360 .000  Ińk.

(przesyłka po lecona 480.000 mk.)

5. Z m ych  w ra ien  w ojen­
nych , -  Ks. prob. Łęgi . . 800.000 Ińk.

(przesy łka po lecona 530.000 mk.)

6. R achunki F o ln lk a -F  ra k -
ty k a  przez M. Pacoszyńskiego, za­
przysiężonego rew łzora ks.ąg, au to ra  
wielu prac rolniczo handlow ych . . . f 600.000 mk.

(p rzesy łka  polecona 650.000 mk.)

<Pow yższe ks ążki nabyć można bezpc średnio w wy­
daw nictw ie D ruaarm  Pomorskimi lub za poprzedmem 
u aiesłam em  należuości w łącznie kosztów  prze­
syłki poleconej wzgl. za zaliczeniem pocztoaem .

Drukarnia Pomorska
Tel. 50 i 51. W y d z i a ł  W y d a w n ic z y  Tel. 50 1 51. 

G R U  U  Z  l  Ą  D  Z  ( P o m A  G r  ob i o w a  27 2 0
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- „ V E S T A
Bank Wzajemnych Ubezpieczeń

z a ło ż o n y  w  ro k u  1873

w Poznaniu

99

Tiw. Wzajemnych Ubezpieczeń
od o g n ia  i g ra d o b ic ia

Ubezpiecza w  stałej walucie w Z ło tych:
na życie od ognia
od odpow iedzia lności praw no-cyw ilnej od k rad zieży  z  w łam aniem
od w ypadków  nieszczęśliwych auto-casco od gradobicia

Bliższych informacji udzielają w sze lk ie  agencje, względnie:

O D D Z I A Ł  P O M O R S K I
Plac 2 3  Stycznia 10 Grudziądz T e le fo n  nr. 8 3

8825 Z d l o l  i T  a g e n c i  p o s z  a l Ł l w a  o  i .

Poznańskie 
Towarzystwo Telefonowi.

Centrala w Poznaniu.
_  — =  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  —a a

Bypl. inż. E . Waliszewskl, Bydgoszcz

» %

8830

ul. Dworcowa 18 b. T e le fo n  8 6 0 . R A D I O
Instalacje telefonów wszelkich systemów i typów. 

Dzierżawa aparatów telefonicznych.

Czytaj pan!
5 . 0 0 0  0 0 0  m a r e k  

V H H |  J > K O  P B E T U Ę
—JmL̂  «d każdych 2-ch kom-

pletów otrzyma ten, któ 
ry. powolu.ąc się na niniejszy numer 513, za­
n o s i  u nss 2 komplety bez różnicy która, dla 
siebie lnb znajomych. (Premję wysyJa sie go­
tówką po wykupienia zamówienia).

Ponieważ podróż bardzo droga i uciążliwi, 
a każdy potrzebuje coś z towarów, więc ni > 
odkład_ i we na później, a zażądajcie naiych- 
miast listownie pocztą za zazal z*ą po tyoh 
wyjątkowo niskich cenach w\Bjłać będziemy 
tylko przez krótki czas, całego kompletu nr. 1 
składającego się z
20 sztuczek .towaru za 65.000.000 mk.

To znaczy: Sztuczka dobrego i mocnego 
materjału na całe męskie ubranie, Bztuczka 
łaunego batystu na damską suknią, sztuczka 
płótna na 2 koszule męskie i sZtnczka płótna 
na 2 kiszule damskie, sztuczka na fartuch, 1 
chustka letnia na głowę, 2 pary pończoch, 2 
pary skarpetek, 6 chusteczek do nosi, i 2 szpnlki 
nici do szycia, wszystko razem tylkoza65.000.000 
u k., gatunek wyższy za 80.000.000 i na,wyż- 
Bzy za lU0.C00.u00 mk.
KOMPLET nr. 2 za <0.000.000 mk.

Składający się z dwuch kap pikowych na 
łóżka w piękne desenie i kolorach, 1 obrus na 
stół serwetowy biały lub kolorowy i edną 
.suczkę dobrego płótnu 12-n metrową białą 
lub kolorową na poćoiel. Cały ten komplet 
tylko za 70.000.000 i gatunek wyższy za 
85.C00.000 mk.
I I w i k * :  Za?--ewnieuny. ił© j a ź e l i  o«ny  n a * * y c h  to w a-  
r ó w n i e  o k a ż ą  • i ę E n a o a u i o  t a ń a t e  o d  c e n  m i e j s c o w y c h ,  
to  p r z y j m u j e m y  t o w a r  u  a  n a*  z k o s z t  z p o w r o t e m .  
Z a a n a c z a m y ,  ).o  (■ t r z y  m u  ie mv t y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń  
za  w y * ł a n e  t o w a r y  P rzy je zd za j ł{ C > « h  do  Ł o d z i  p r o ­
s i m y  o  o d w i e d z e n i e  n a s z e g o  s k ł a d u .  ( 8 7 9 4

Zamówienia pros;my adresować: 
N H b i D  E A l ł l  Y (  / \ r

M. BRYL w ŁODZI
ulica Piotrkowska nr. 56 w pudwórzu.

<f" ................... 11 ■ ■ ■ — " I fc

Na Wysiew Wiosenny!
Biirahi pastewne 
Brukiew pastewna 
Marchew „  
Lucerno kujawska 
Koniczyną

Tymoteusz 
Pszenicą jara 
Żyto jare 
Owies Lipowo 
Groch Wiktoria 
Wyką 
Peluszką 
Seradelą 
Cebule dymkę

jako i w sze lk ie  innne nasiona p o­
leca  p o  cenach  najniższych p od  gw a­
rancją p raw d ziw ości i norm alnei siły  

kiełkow ania (S5H7

Ł. Tomaszewski
handel nasion  

T O R U ń  -  ul> C h e łm iń s k a  15
Teflelon nr. 804.

Wydawnictwa niezoędne Jla  firm
pracujących z południem b. Kongresówki Kresami
1. „K s iążk a  a d re s o w a  p rze m y s łu  i h an d lu  

W o je w ó d z tw a  K ie le c k ie g o  na r 1923-24“
Cena 1 z ip

2  „ łn fo m n a to r -k a le n d a rz  (książka adresowa) 
m L u b tin a  o ra z  W o je w ó d z tw : L u b e l­
sk ieg o , W o ły ń s k ie g o ' i P o le s k ie g o  na 
r. 1921". Cena 2  z ip

3. „S p is  a b o n e n tó w  te le fo n ic zn y c h  w  
O kręg u  L u b e ls k ie j D y re k c ji P o czt i T e ­
le g ra fó w  na r. 19.24". Województwa: Lu­
belskie, Wołyńskie oraz części: Kieleckiego
(z okręgiem Radomia), Poleskiego i Warszaw­
skiego (z okręgiem Piotrkowa). Cena 3  z ip .
W ysyła za gotówkę tub za zaliczką pocztową:

Biuro .REKLAMa * w  Lublinie, Kościuszki 8.
Konto P. K. O. Nr. KKI080

K a ż d y  p rz y z n a ć  m u s i, że  p a p ie ro s y

: RUSAŁKI II. i
p r  po 2 9 .0 0 0  m k. 8224

dzisiaj »ą najlepsze. Prosim y w szędzie żądać.

O rient T. A. Bydgoszcz

Drzewa
o w o c o w e

■* najlepszych ga­
tunkach p o l e c a

T o m a s z  French ,
GKLDZiĄDZ g  
ul. Lipowa 74. §1

Poszukują SKLEPU
przy głównej ul. Zgł. Jo 
Ul. Pom. pod nr. 9968.

Z iJ ijB tŁ B M
portfel z papierami woj­
skowymi. wyłazem oso­
bistym i około 50 mil. 
gotówki. TJczcwy zna­
lazca zechce zw rócić za 
wynagrodzeniem tylko 
wykazy. Teodor W y -  
b a ,  Forteczna 16. (9990

Zgubione portlel
z książeczką w o jskow » 
na nazwisko Jozef 
B fnasezaU . Zwrócić 
za nagrodą Z a k r z e -  

ro  powiat Grudziądz.



We wtorek, dnie 15 bm., o'godzinie 1/311 przed południem, zasnął w Bogu. 
zasilony Sakramentami św- nn drogą do wieczności, po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, 
mój drogi mąż, nasz serdecznie kochany ojciec, brat, teść, dziadek i wuj

W ł a d i t s ł a w  W i l e m s k i
pow iatow y in sp ek to r  szk o ln y  obw odu 1. Lubawa

przeżywszy lat (54.
W\ rwała go nam nieubłagana śm:erć w pełni działalności jego urzędowania. 
W imieniu matki i rodziny, okrutnym ciosem boleśni£ dotkniętych, donoszą 

o tein Wielebnym XX. Konfratrom, wszystkim kocham m krewnym i znajomym, oraz 
Szan. Najezycielstwn, szczególnie pow.atn lubawskiego i brodnickiego, z prośbą o pa­
mięć w modl twie.

L u b a w a  • O u « łm £a , dnia 15 kwietnia 1924 r.

X ,  P a w e ł  W l le m s k i .
Eksnortacja zwłok z domu żałoby do kościoła farnego w  Lubawie odbędzie &!ę po nzbo 

żeństwie żalobnero na dworzec tao.Ze w drug e św ęto wielkanocne rima 21 kwietnia, o gotzinie 
t  ej popołudniu Dnia następnego pogr>.eo w Brudn uy. Obrządki pogrzebowe (eksportacja 
zwłok z dworca brodnickiego do kościoła parafialnego, nabożeństwo tałobne i odprowadzeń e 
zwłok do grobu) rozpoczną się o godzinie 8 zrana. — Osobnych zawiadotniań n e wysyła się.

We wtorek, dnia 15 lu n ., o godz. 7 al l  przed południem, zabrała nam 
Opatrzność Boska s . p.

Władysława Wileńskiego
in sp ek tora  szk o ln ego  i członka S to  w. Chrz. Nar. N aucz.

Zmarły był dla nas wzorem na polu pracy pedagogicznej i zaskarbi} 
sobie sumienną i wytrwałą pracą pamięć niewygasłą w sercach naszych.

Nauczycielstwo Stowarzyszenia Chrz. i InspektoratyLnbawa.
Pogrzeb odbędzie się dnia 22. IV. rano w  Brodnicy, eksporta z Lubawy 

dnia 21. IV. w  południe. 8844

a k i r l r s ł n o a i a  F n ę t a i r a  
w U d i  a t i e j ł k l e L

W a d ia *  praw a prasowano * 4p o s n l i■* i*i*f nmiojssy
H d a r a n  t a n  aalcjakl 

Baaakawakt w  f c n « i  (  «

Obwieszczenie.
Na podstawie § 40 ustawy Łow eckiej z dnia 

15 lipca 1907 r. ł^ciDie * § 117 ustawy o ogól­
nym żarzą izie kraju z 30 bpea 1883 r. ustana- 
w a s p na obszar W ojewództwa Pomorskiego: 

1 peczątek czasu ochroi y dla cietrzewi, ja­
rzą ków i Palantów kogutów na niedzielę 
l s  maja r. b. tak, ze polowanie, kończy się 
w  sobotę 17 maja r. b.

2. Czas ochronny dla rogaczy przedłuża się 
do dmą 29 inaja 1924 r. (czwartek! tak, że 
polowanie na tą zwierzynę i> oże się roz­
począć w p ią tik  30 maja 1924.

W imieniu Ws iwtdłk egp sacu Idmmisiracylnego
W ic e s i r e a e * :  (—) Eckbardt.

Powyższe ob ' ieszczeuie podaje Się do pu­
blicznej wia- omości i przestrzegania.

Grudziądz, dnia 19 kwietnia 1924 r.
P r e z y d e n t  m i a s t u  

S84Ó (—) W ł o d e k .

Podaję uin ejsżem rio publicznej wiadomości, 
iż osoby oizoiczone oriertm i zagranicznymi-.w 
w wypadkach wręczenia im odznak i lyplo- 
n Ów nie za pośre mictwein Min. Spr. Zagr. 
winny temuż Mipfeterstwu przez wład/.ę^ad rm- 
mstr. K instancji przedłożyć do wglądu uwie­
rzytelnioną kopię dyplomu oraz wypełnione po- 
tw erdzeme odbicru. N fezależrue o t tego winny 
osoby te wnieść prośbę w drodze wyżej wy­
mienionej o uzyskanie zezwolenia na noszenie 
otrzytnauego o rieru  — Powyżste dotyczy rów­
nież osób, ttóre jtiż są w posiadaniu order )w 
zagraDiczoych, [88*5

Gru Iziądz, dnia 10 kwietnia 1924 r.
Pretyuent miasta

(—) W ł o d e k .

Gdań ka firma importowa posz.ikuje

s iijrc ó w  hurtowników i zastępców
z kapitałem k [grzyby przejąć mogli u siebie 
nitw ielką składnicę ryb wodzonych, ogtirków, 
owoców południowych i konserw j.'r/ynowych. 
Zgioszema; K t a h l b c r g ,  t t d a ń s l t  Kolkgasse.

(880i1 0 —1 5
beczek
'iiiiiiiinimironnimmiiiiiiiiimiuMtmiiiiiuiimuiiin

. pojemn. 50(1—600 litrów do użyt­
ku destylacyincgo kupię. Zgł. do 
Biura Ogłoszeń „P A P “ , Toruń, 

Szeroka 46, pod nr. 5731.

Męski i damski

pierścionek
brylantowy

bardzo k o r z y s tn i e  na 
uprze ta i. Plac 23 go 
Stycznia nr. 13,1T. |P83S 

„  J t tó U  l.

Dobrze utrzym any

czarny fortepian
tamo na sprzedaż 

Słowackiego 4 III  lewo.

Dobrze utrzym any

rower męsi
z wolnym bieg'em

i w in e k  ręczny
korzystnie na sprzedaż 

Młyńska 5, parter.

N adeszła świeża

krowianka, Szczepionka ospowa 
'dla dzieci) [8833
Apteka pod Łabedz em

M g Jana Stenzia
Grudziądz, Rynek 20.

P o u n k n j ę

bony
I. klasy ln b .n a n c z y *  
c i e l  k i  mu*, y k a l ne i , 
w ł»ia;ącej językiem pol­
skim, t? emieckim i fran­
cuskim do d« óch chłop­
ców 4 i 8 lat. Upraszam 
O łask. nadesłanie olerty 
z dołączeniem iotogralu, 
świadectw i podaniem 
pensji. [8826

P u p p l o w a
Majętność KI. K e lp in
Wolne Miasto Gdańsk.

i
Baczność! Baczność!

R ify c ln n ia s : na sp rze d a ł 
ąparaty

wód m lnern lpy rh , 
m a t o  u ż y w a n e  p r a w i e  n o w e .  

ł i y z l e r a p z i r a c  w i e l k i  z a  
1 5 ( 0  f r a n k ó w  e z w a j c & r e k .  

O d c i ą g a c z  2 0  4 b u t e l k a ­
m i  z a  5 u o  ( r a n k ó w  s z w a j c .  

O d c i ą g a c z  z  j < d n ą  b u t e l ­
k ą  z ' a  -C'U f r a n k ó w  a i w a j c .  

F r a n k i  p r z e l i c z y  s i ę  n a  
m a r k i  p o l s k i e  p o d ł u g  k u r s u  
O d d a m  t a k o w e  p o j e d y n c z o  

j a k  i  w  c a ł o S c i .

J ó z e f  P e p l i n s k i ,
Sierakow ice, Pomorze 

powiat Kartuzy.

Polecam ze składu:

pasy
transmisyifle

skórzane i sierści 
W i e l b ł ą d z i e j

oleie i tłuszcze
krajowDe i ameryk.

metale
łożyskowe 

cynę angielska
.B anka", i do lu-

. to w ani a 50°/.

tarcze 00CjO
CO

K E l t K
poleca, 

M lrczrnia - K aw iarnia 
„ V  A S I i I i  g
ul. Lipoma 3.

Drzewka
o w o c o w e  j j ,

w dobrych gatunkach 
po uiez ich cenach-poleca
J. Lewandowski, Grudziądz 
u l. G r u d z ią d z k i 4 3 , k f ł le - Ił ip n n

pakunki 
i szczeliwa
wszelkiego roagaiu

armatury
dla kotłów i inoe,

tarcze do śru- 
townikówiprze- 

rzynacze
dla śrótowu. „Ex- 
celsior", Mayfarth", 
„Veraslit“, „Rapid“. 
„AlbioQ“ i „Kruppa"

W szelkie artyku­
ły techn.i narzędzia 
dla rolnictwa, m ły­
nów, tartaków, fa­
bryk, warsztatów, 
cegielń, itp. zskła- 

■ . i)Ów

L
Artykuły techn.c/ne

K K D D Z I Ą D Z
Dworcowa 37 
Telefon nr 611

Szanownym swoim gościom z o- 
kazji świąt wielkanocnych życzy

«Wesołe"0 Alleluia«
nriTTfTiiiMruî nnirrriemnimimiHnimMmimiHiMu
i. zapewnieniem bezustannego sta­
rania około uprzyjemnienia Im chwil 
w  swoim lokalu przesyła uniżony

Stanisław Kowalczyk
właściciel 

kawiarni i restauracji
„ W ie lk o p o la n k a “

S992 Plac 23 Mtycznii.

JL .Ag. R estauracja M niszek
/ y  ^*7  "W drugie święto wielkanocne,

f i
"’827
>: W yśm ienite po traw y  I napoje. :«

O liczny udział uprasza R

Wiem zabawa taneczna

R estau rac ja  pod Łabędziem
Plac Pramowy 2, nad Wiatą. przy roaebraiłym mo4ci«
W drugie święto wielkanocna, o godt, * p. p ’

Publiczna Zabawa Taneczna
O liczny udział uprasza g o s p e d a r s .

Biała Oberża za W isłą
W drugie święto, o godz. 4 popół.

W ielka Zabaw a Tar.eczna
O liczny udział uprasza [8833

K a l c z y ń s k i ,  gospodarz.

l i f t N  I A K “
W  drugie święto, du a 21 bm. S819

Publiczna Zabawa Taneczna
B o g a t o  z a o p a t r z o -  

\  n y  t ' u f e t  .•

O  l i c z n y  u d z i a ł  u p r a s z a

P i e r w s z o r z ę d n a  t a -  
k ą s l i i  i l i k i e r y

gospodarz.

Winiarnia Migudziński
P a  ' a i s  d  D a n o  a

Tełofon Ł19. 8 8 2 ? T e l e f o n  819.

Codziennie  D a n c i n g ]
I. i 11. św ięto : F iye o ’ ciock .

» i imazurka
kabaret -  Pavillou Bar -  Daneinjr

I S *  W 1 1 2 święto “S I
P rem je ra  nowego programu.
Nowo a n g a żo w a n e  s i ł y  artystyczne. 

Jazz-Band orkiestra Olszewskiego.
Od 1 m aia p n r b r w a  B a le t pro i B a l ń s l  ege.

Ś w i e tn e  #k o s t j u m y !  
P i e r w s z o r z ę d n e  w y k o n an ie !

879S

P o a i a k u j ę  1 5 0  d o  3 0 0  m e t r ó w

s z y n  k o l e j k i
o rozp ętości CO cm. 
lub d z i e r ż a w y  na 

\ V i l m » n ,  Toruńska 6,

w celu kupna JB 
dwa miesiąco. g  

Telefon 257.

P o l e c a n i  t a n i e  i  d o b r e  
P A P I E R Y

k a n o e  l a r y  i n e  ( p o  2 0 0 0 0  a r k u w z ) .  p i l i o w #  ( o d  
4 5 0 0 0  f u n t ) ,  m s s B y Ł O w o ,  r y s u n k o w e ,  d r u k o w e ,  
p e r g a m i n o w e ,  b i b u ł ę ,  L e k t u r ę ,  p u d e ł k a  t e k ­
t u r o w e ,  s t p a g a t ,  > > t k i ( t o r b y  p a p . e r o w e ,  o b r a -  
!■: a v  n a r o d o w o ,  p o c z t ó w k i .  s-j

Z E S Z Y T Y
i w  a s n e j z o  w y r o b u ) ,  p o  800 0 0 ,  l e p s z e g o  g a t u n ­
k u  p o  10UO00, b r u l j o n y  o d  30 ( '000,  b l o k i  r > s u n -  
k o w e  [ O 2 0 0 0 ( 0  o ł ó w k i M e j e w z k i e g o  p o  1 2 0 0 0 (1,

Sl ó r a  d o b r e g o  g a t u n k u  p o  2 h 0 u 0 ,  k o i  e r t y  
o b r e ,  m o c n e  p o  1 0 0 0 0  o r a z  w e s e l k i e  i n n e

a r t y k u ł y  p i ś m i e n n e  p r a y b o r y  
y i ‘ f u ik o lu e  f b i u r o w e  H i

p o  b a r d z o  n i s k i c h  e e n a o h  d l *  s z k ó ł  i  b i u r ,  
c e n y  h u r t o W n e  k o n k u r e n c y j n e  z  k r e d y t e m  

m i e s i ę c z n y m  > ;  (8 886

K A R  : L  S I K O R A ,
s k ł a d  p a p i e r u  i  m a t e r j a l ó w  p i ś m i e n n y c k

Grudziądz, Toruńska 26.

Stary ołów
k u p u je  ' ł S

D rukarn ia  Pom orska,


